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Za c in a n y kryiys nąilswy v  Austrii
Kompromis inl«ozy stronnictwami

C-waran c:a rzędowa dfs (rediteiistelt
! opozycjo

W i e d e ń  29. 5. PAT. Przesilenie gabine­
tów Ą którego wybuch zdawał się przed dw o­
ma dniam i być niem iikniony, zostało zażegna­
ne. W  sprawie planu oszczędności nastąpiło 
porozum ienie pomiędzy stronnictwam i m iesz- 
ćzańskięnii. Między rządem a socjaldem okra­
tami zawarto również kompromis w sprawie 
ustaw y o zasiłkach dla bezrobotnych. W m yśl 
tego kompromisu przedłużony został termin 
ważności dotychczasowej ustaw y aż cło końca 
rb. Po wyrów naniu wszystkich tych trudno­
ści nastąpiło załatw ienie ustaw y gw aran cyj­
nej na izecz austi jackiego Zakładu Kredyto­
wego. Ustawa gwarancyjna uchw alona zosta­
ła w szystkiem i glosam i przeciwko ośm in g ło­
som H eim w ehiy.

Projekt rządowy doznał zm iany w tym sen 
sie, że gwarancja państwa odnosić się będzie 
ruelylko do now ych kredytów, zaciągniętych

sam

po 28 maja rba lecz także i do prolongaty kre- 
dylów dawniejszych. Ponadto włączono do par 
2 uslaw y postanowienie że ustaw a m a m ieć 
charakter ustawy konstytucyjnej, której zm ia  
na wym agać będzie dwóch trzecich głosów. 
Nadto przyjęto rezolucje socjaldemokratów, do 
magającą się rewizji poborow i tantjem  fun- 
kcjonarjuszów bankowych, redukcyj pensyj, 
wynoszących więcej niż 12.000 szylingów  rocz 
nie i złożenia sprawozdarda co eto przeprowa­
dzenia tej akcji aż do dnia 15 czerwca rb. 
Kanclerz Ender złożył oświadczenie, że rząd hę 
dzie się starał postawić aa czele austrjackiego  
Zakładu Kredytowego osobistość odpowiednią  
, żc rząd dąży do uproszczenia i potanienia ad 
m inislracji bankowej.

W i e d e ń  29. 5. (D) Na piątkowem posiedze­
niu Rada zw iązkow a zatwierdziła. ustaw ę gwa  
lancyjną w  sprawie sanacji „Cieditamstaltn".

Pq boliafersKlii lacie w stratosfere
Prof. PtccartH o swych badaniach podczas lotu

j e r l i n  29 5. PAT. Prof. Piccard udzielił 
przedstawicielowi biura W olffa w yw iadu, w  
luorym z zadowoleniem  stwierdza, że w ięk­
szość aparatów w gondoli funkcjonow ała  
przez cały czas lotu doskonale. W szystkie eks 
perymenty, dotyczące pomiarów atm osfery na i 
w ielkich wysokościach i w  stratosfeize, w  zu­
pełności się powiodły. Już po 25 m inutach ha  
lon prof. Piccarda osiągnął wysokość 10 kim . 
Uczeni pierwszych pom iarów dokonali dopiero 
na wvsokości 15 kim. Największa wysokość, 
jaką balon prof. Piccarda osiągnął w ynosiła  16 
kim. W edług notatek prof. PiccaTda. najw ięk­
szą tę wysokość halon osiągnął o godz. 7‘45 ra­
no. Największe ciśn ien ie powietrza na tej w y  
sokości w ynosiło 76 mm., czyli jedną dziesiątą 
część ciśnienia atm osferycznego na powierzch  
ni ziem i. Prof. Piccard kierunkiem  lotu Zupeł­
nie sie nie interesował i b y ł zajęty wyłącznie  
czysto naukoweroi pomiaram i. Szybkość lotu  
w ynosiła 15 m etrów na sekundę. Prof. Piccard 
wraz ze swoim  asystentem  nie mogli dokła­
dnie orjentować się co do miejsca, nad któ- 
rem balon ich przelatywał. Księżyc w ydaw ał 
sie o w iele jaśniejszy, aniżeli w  czasie obser­
w acji z ziem i. Bardzo wyraźnie zarysow ały się 
na księżycu grzbiety gór. Na pytanie, dlaczego 
prof. Piccard nie w ylądow ał w  górach baw ar­
skich lub w  dobnie Innu, uczony odpowiedział 
że było rzeczą niem ożliwą otworzyć wentyl, w  
przeciw nym  bowiem  razie w ylądow ałby już o 
godz. 11-tej przedpołudniem w  dolinie Łechtał 
Sygnałów z  lotniska w  Innsbrucku prof. P ic­
card zauw ażył. Dopiero w  godzinach w ie­
czornych przystąpiono do lądowania, które we  
idług notatek praf. Piccarda nastąpiło o godz. 
20‘52. Temperatura w  stratosferze na zewnątrz

gondoli w ynosiła  od 55 do 60 słopni poniżej 
zera. Temperatura wewnątrz gondoli Wakutek  
działania prom ieni słońca dochodziła do 41 sto 
pni ponad zero. W ażną dla powodzenia lotu  
rolę przypisuj* prof. Piccard okoliczności, że 
zaopatrzył się w dostateczną ilość tlenu. 
Lądowanie odbyło się zupełnie normalnie. W  
mom encie lądowania obciążenie gondoi w yno  
siło 350 kg. Noc uczeni spędzili na zewnątrz 
gondoli na lodowcu, zamierzając dopiero nad 
ranem udać się w  dalszą drogę. Udało im  się to 
dopiero o godz. 9-tej rano.

I n n s b r u c k .  29- 5. (D) W  związku z  szczę  
śliwom w y  laucwianem balonu Piucard a o ż y ­
w ił s ą  Innsbćuok, a przedewszystkiem  miej­
scow ość Obe^Gurgl- W  urzędzie pocztow ym  
w  Innsbrucku panował ożyw iony ruch. Oprócz 
stosu telegra mów, •jakie przesunęły się przez 
urząd telegraficzny prowadzono wczoraj ponad 
tysiąc rozmów telefonicznych, przeważnie za ­
granicznych. Do OberCruirgl zjechało przeszło  
50 dzenirikarzy i korespondentów pism całego  
świata. Przedew szystkiem  należy sprostować 
wiadom ości pierwsze, jakoby lądow ano odbyło  
się zupełnie gładko- Przeciw nie — lot omal 
nie zakończył się fcragiiuznie. M anowiicie pod­
czas lądowania gondola uderzyła tak silnie o  
ziem lę, że została uszkodzona. Aparaty w e ­
wnątrz gondoli zostały uszkodzone, a częściow o  
zniszczone. Badacze w yszli cało jednak ubrania 
ich zosta ły  podarte na strzępy. F o  wypoczęciu  
prof. Piccard i tow arzysz spędzili ca ły  w ie ­
czór do późnej nocy w  tow arzystw ie dziennika 
izy- Gdy się tak zabawiano rozmową, prof. 
Piccard otrzym ał telegram z  Brukseli w* któ­
rym go zawiadomiono, fe&Wlekwil i  kiedy lądo 
w ał, żona lego w  Brukseli pow iła syna. Obecni

taiązeb Kredytowy
Ę  O śiąeim it?

pod dyiekcją Dr. M. Goklberga adwokata i Jó­
zefa Schónkera przem ysłowca poleca' się do Zi 
łalw ienia wszelkich agend bankowych jak in ­
kaso, w inkulacje itp, przyczem nadm ienia się, żt

Związek fen lasf ijdyuą iyiSow- 
sK| tostyfasją w OśwĘcimiu

'■•kładsil; szczęśliwem u oacu życzenia, a jeden % 
dzierimkarzy zam ówił szampana. Sprawiło to 
gospodarzowi hotelu niemały kłopot, gdyż ani; 
on, ani w* całej okolicy nikt nie posiadał szam  
pana. P o wielkich kłopotach znaleziono gdzieś 
w reszcie dw ie flaszki upragnionego tru-ruKu.

trfdcky belgijskie dla obu 
uczonych

(Telegram  w łasny „Nowego Dziennika”!
B r u k s e l a .  29. 5. (R) Król Belgijski w y ­

śle ł gratulacje prof. Piccardowi i jego asystento  
w i drowi Kipferowi z  okazji udaiej podróży, 
w  n.ęznane zaśw iaty. Premier Iiym ans zaw ia­
domi? obu badaczy że  król belgijski' odznaczył 
prof. Piccarda komandorią orderu Leopolda a 
dra Kipfera krzyżem  orderu Leopolda.

Prof. Piccard projektuje drugi 
lot w stratosferę

A u g s b u r g  29. 5. (Sch) Prof. Piccard za­
wiadom i ł fabrykę balonów Rieding sra, że ze­
staw ienie i opracowanie jego doświadczeń te*̂  
chnicznych potrwa dłuższy czas. Po opracowa 
niu rezultatów prof. Piccard podejmie przypu­
szczalnie jeszcze jeden lot w  stratosferę.

Gondola prof. Piccarda zostanie 
ca miejscu lądowania?

I n n s b r u c k .  29- 5. (D) O godz. 5 30 rano 
w yruszył z OberGurgl oddział strzelców alipej 
skiun na miejsce wylądowania! prof. Piccarda. 
celem rozmontowania balonu i odtransportowa­
nia instrumentów i aparatów do Soelden. Z W5 
prawą w yruszyło  także kilkunastu dzenimkarzy, 
Robotami kieruje osobiście asystent prof. P ic ’ 
carda dr. Kiipfer. Poniew aż odtransportowa­
nie gondoli nastręcza w iele trudność, w ład?e  
Jofcame zamierzają prosić prof. Piccarda, aby, 
pozostawił ją na miejscu lądowania, jako pa" 
miątkę.

Nowy rekord trwałości lotu
J a c k s o n . v i ł i e .  *29. 5■ PAT. (Floryda) 

Lotnicy am erykańscy Leeds i Brossy zakończy  
li lot bez lądowanią i zaopatrywania się w  pali­
w o  po przeleceniu 6600 mil w  czasie 84 godzin 
33 minut Lotnicy am erykańscy poblń więc re 
kord św iatow y, ustalony przez Eranouizów 
Bouss oułrot i Rossi,
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budżetowe
Budżet państw owy na rok bieżący uchw a­

lony został w wysokości 2.8(56 m ilj. zł. czyli o 
niespełna 100 m ilj. niższej niż w  roku poprze­
dnim. Już w chw ili uchw alenia tego budżetu 
było jednak rzeczą jasną dla fachowców", że 
budżet ten jest nierealny tak pod względem  
wysokości spodziewanych dochodów jak i prze 
w idyw anych w ydaików. Zdawali sobie z tego 
sprawę również fachowcy w rządzie, gdyż z 
góry zapowiedział b. m inister skarbu p. Matu­
szew ski, że liczy się z niedoborem jakich 300 
m ilj. zł., tak, iż będzie się starał pom im o bud­
żetu ograniczyć wydatki do sum y 2.500 milj.  
złotych.

I rzeczywiście już pierw szy m iesiąc b ie­
żącego roku budżetowego, tj. kwiecień, w yka­
zał słuszność tjTch hardziej trzeźwych przewi 
dyw ań. Miesiąc ten przyniósł m ianow icie Skar 
bow i deficyt 21 m ilj., a zatem niem ały w po­
równaniu z deficytem całego roku 1930-31, w y  
noszącym  według zestawień rządowych 52 
m ilj. Zaznaczyć należy, że wydatki kw ietnio­
w e były w br. wyższe o 17 m ilj. niż w roku 
1930(1),a natomiast wśród dochodów tego m ie­
siąca figuruje zastanawiająca cyfra aż 52 m ilj. 
dochodów adm inistracyjnych, bliżej nie określo 
liyeh, a znacznie wyższych niż normalnie. Z ja 
kiego źródła te dochody adm inistracyjne po­

chodziły, narazie niewiadom o, dla uspokoje­
n ia  jednak społeczeństwa stwierdzić należy, że 
n ie  pochodzą one ze zwiększonej em isji bilonu 
5 biletów  zdawkowych. Tak w ysoki stosunko­
w o  deficyt już w  pierwszym  m iesiącu roku bu 
dżetowego daje powód do zdwojonej troski o 
losy gospodarki skarbowej w  bieżącym roku. 
Częściowo przeciwdziałać będzie zapewne de­
ficytow i budżetowemu obniżka pensyj urzędni 
Czych, której skutki zaznaczą się dopiero w r» 
Chunkach za maj, bo cofnięcie dodatku 15 pro­
centowego nastąpiło od 1 maja. Oszczędność ta 
idaje jednak w sum ie całorocznej jedynie kw o- 
(tę około 110 m ilj. zł., podczas gdy realna o- 
feena tegorocznych m ożliw ości budżetowych  
zm usza do zaoszczędzenia w  budżecie jakich 
850 m ilj. zł. Pow staje zatem przed rządem bar 
tlzo ciężkie zagadnienie dokonania jeszcze dal- 
ISrych oszczędności na sumę 250 m ilj., zagadnie 
nie tem trudniejsze, ile że p. Matuszewski, któ 
t y  przyszedł wprawdzie do M inisterstwa Skar 
Ibu jako nowicjusz, ale dość szybko zorjento- 
Ŵ ał się w  przedmiocie i koniecznościach ch w i­
li i objaw iał ostatnio konsekwentne dążenie do 
Zredukowania w ydatków państw owych, przed 
kilku dniam i w łaśnie ustąpił, może — jako o- 
fiara sw ojej tendencji oszczędnościowej. Ustą­
pienie p. M atuszewskiego może być wprawdzie 
pew ną m oralną satysfakcją dla urzędników  
!i wojskow ych, których pozbawił on 15 procent 
ich  poborów, lecz trudności Skarbu ustąpienie 
*to nie załatw ia a raczej zaostrza, tem bardziej, 
fee ustąpił również w icem inister Grodyński, kie 
rów nik departamentu budżetowego...
5 Nowa obsada m inisterstw a przemysłu i han  
<Uu dotychczasowym  kierow nikiem  przedsię­
biorstw  w ojskow ych a zwłaszcza rychły trium  
fa lny  powrót w icem inistra Starzyńskiego, bu- 
‘dzą wrażenie, że w  rządzie bierze znowu górę 
kierunek etatystyczny, na przekór niezrealizo­
w an ym  zresztą uchwałom  zeszłorocznym rzą­
du, zapowiadającym  stanowczy rozbrat z eta­
tyzm em . Jeżeli wrażenie to nie okaże się m yl-  
nem , to nawrót ten nie sprzyja bynajm niej u -  
łatw ieniu rozwiązania trudności budżetowych. 
[Wszak ten w łaśnie dział gospodarki państw o- 
jwej, którą etatyzm  oznacza szczególną opieką, 
tj. przedsiębiorstwa państwowe, wykazuje naj 
fatalniejsze wyniki! W ystarczy wskazać, że 
w szystkie przedsiębiorstwa przem ysłowe, han­
dlowe i górniczo-hutnicze, należące do pań­
stwa, nie m ają — nawet według budżetu —  
przynieść żadnych dochodów, lecz owszem pań 
stw o dopłaci do nich przeszło m iljon złotych! 
W  rzeczywistości dopłata ta będzie n iew ątpli­
wie jeszcze wyższa. To samo tyczy się przed­

siębiorstw m ieszanych, tj. takich, w  których 
państw o posiada od kilku do kilkudziesięciu  
procent kapitału zakładowego. Przedsiębiorstw  
tych jest z górą 40 i to w najrozmaitszych  
dziedzinach przemysłu, handlu i bankowości a 
z ich kapitału zakładowego wynoszącego oko­
ło 300 m ilj. zł. w rękach państwa znajduje się 
prawie połov Łączna wartość tych przedsię­
biorstw (prócz koleji i lasów ) W}Tnosi zatem  
conajmniej mil jard zł. a cały ten ogromny ma 
jątek nie przynosi żadnych dochodów, a nawet 
wym aga dopłat! Przedsiębiorstwa te nie opła­
cają z reguły podatków a mimo to ich docho­
dowość jest tak marna. Tym czasem  przedsię­
biorstwa prywatne zapłacić mają państwu w 
bieżącym  roku 300 milj. zf. podatku przem y­
słowego i 250 milj. podatku dochodowego czyli 
tyle ile w poprzednim roku. Podwójną miarą 
mierzy się, jak widać, przedsiębiorstwa pań­
stw ow e a prywatne. Uwzględnia się fatalną 
konjunkturę kryzysową w przedsiębiorstwach 
państw ow ych i rezygnuje się z wszelkich do­
chodów ‘z nich, a tymczasem przy ściąganiu  
podatków z przedsiębiorstw prywatnych kry­
zys jak gdyby zupełnie nie istniał i podatki 
ściąga się od nich jak w latach najlepszego 
rozkwitu. Przy tej gospodarce kw alifikacje  
nabyte w kierow nictw ie przedsiębiorstw pań­
stw ow ych nie wydają się zatem najlepszem  
przygotowaniem  do kierowania życiem gospo- 
darczem państwa, a ideologja etatystyczna nie 
ułatw i Skarbowi w yjścia  z obecnych trudności

W a r s z a w a  29. 5. PAT. Dnia 29 hm. odby 
ło się w m inisterstw ie przem ysłu i handlu po­
w itanie nowoinianowanego ministra przem y­
słu handlu gen. dra Ferdynanda Zarzyckiego. 
W im ieniu m inisterstw a powitał ministra Za­
rzyckiego wicem n. Józef Kożuchowski. P. 
m inister Zarzycki dziękując za pow itanie w y­
głosił dłuższe przem ówienie, w klórem pow ie­
dział, iż przechodzi nu o cinek frontu gospo­
darczego trudny. W arunki wybrnięcia z sytu­
acji widzi p. m inister nie w pięknych planach  
i programach, lecz w  zakasaniu rękawów do 
solidnej i w y , rwa lej pracy. Nawiązując do po 
wyższego p. m inister zwrócił się do urzędni­
ków, aby — jak dotąd — ofiarowali państwu  
w szystkie swe siły i zwrócił się do w szyst­
kich o dopomożenie mu w pracy na tym cięż-

T r z e m e s z n o .  29- 5 .  PAT. Bezrobotny  
Luikrlaedt, którego przód kiilku dniami wy* 
eiksnrtowano z m eszkania i ulokowano tymcza 
sow o w oborze, urządzii wczoraj wieczór 
przea gmachem tamtejszego mag stratu demon 
stracyjny biwak, aby w  ten sposób zw rócić u- 
w agę na siebie i uzyskać lepsze mieszkanie. 
K ed y  policja przystąpiła do usunięcia biw a­
ku Lukstaedta, ten rzucił się z  kosą na jedne­
go z policjantów 1 ciężko go  zranił. W  tej 
chwili nadbiegł syn Lukstaedta z pomocą ojcu 
i laską uderzył drugiego policjanta- Ten w  
o b ro że  własnej dobył rewolweru i strzelił, ra 
niąc wr nogę młodego Lukstaedta- Na odgłos 
strzałów  nadbiegła w iększa grupa bezrobot­
nych. którzy zaatakowali policię, w obec czego  
policjanci użyli ponownie broni, raniąc 7 osób, 
w  tem 2 ciężko W ezw any z  Gniezna oddział 
policji zajście zlikwidował.

11 milionów zł dla bezrobotnych
W a r s z a w a  29. 5. PAT. Zarząd głów ny  

Funduszu bezrobocia na posiedzeniu w dniu 
28 hm. pod przewodnictwem  prezesa zarzą­
du głównego p. Szubartowicza uchw alił pre- (

Ludzie chorzy na kamienie iółciow*>i norkoere^
jak również i na kamicę pęcheucową, na Q*duiie#ut» 
wytwarzanie się kwasu moczowego i artretyzm powinni 
regulować funkcję kiszek, stosując naturalną wodę 
goizką „Franciszka-Józefa.“ Żądać w aptekach i drogei.j

Układając budżet ze św iadom ością jego nie-1 
realności w obecnych warunkach, liczono s ię  
może z tem, że na w iosnę br. nastąpi wresz-i 
cie oczekiwana od tak dawna poprawa sytua-! 
cji gospodarczej. Nie brak było istotnie w  ś w i i  
cie sym ptom ów pozwalających żyw ić te nadzie ‘ 
ję. N iestety jednak sym ptom y te okazały się; 
jedynie przejśtiow em i, a wszystkie w iadom o-, 
śn  dochodzące z zagranicy stwierdzają, że nie, 
może być m ow y narazie nietylko o trw ałej p oJ  
prawie konjunktury, lecz naw et o zw ykłej, se-; 
zono we j poprawie wiosennej. Na rynkach poij 
staw ow ych surowców panuje znowu tenden-* 
ej a słaba i brak chęci kupna, a w najpotężniej-ł 
szym  dziś organizmie gospodarczym, w  Sta-! 
nach Zjednoczonych A. P-, ujaw niło się w k w ie  
tniu silne załam anie produkcji, którego od-; 
zwierciedlenier- jest ponowna bessa na gieł-[ 
dzię nowojorskiej. Również w Polsce nie ro-j 
kuje Instytut Badania Konjunktur popraw y, 
opierając się na niepom yślnej sytuacji na rym 
ku pienużnym , której towarzyszy spadek pro-j 
dukcji oraz obniżenie cen hurtow ych artyku­
łów przem ysłowych. Ani zatem ogólno świa-[ 
to we położenie gospodarcze ani sytuacja gospoi 
dareza wewnątrz kraju nie pozwalają łudzić: 
się nadzieją, żp rychła poprawa urealni bud- 
żel i pozwoli uniknąć konieczności bardzo ra-i 
dykalnej oszczędności. Społeczeństwo nasze zi 
naprężeniem zatem oczekiwać m usi, jak do te; 
g zagadnienia oszczędności budżetowych u-j 
stosunkuje się nowy rząd.

kim odcinku frontu gospodarczego drogą so­
lidnej, gruntwnej pracy. Kończąc swe przemó­
wienie p. m inister zaznaczył, iż niem a zam ia­
ru przeprowadzenia jakichkolw iek specjal­
nych reform gdyż uważa, że tam, gdzie praca 
biegnie norm alnie i sprawnie, byłoby to zgo­
ła niepotrzebne i szkodliwe.

W iccirinister Dolezai nie dy­
misjonował

W a r s z a w a  29. 5. PAT. W obec pogłoseK, 
jakie ukazały się w prasie o mającej nastą- 
1 zm ianie na stanowisku wicem inistra prze 
m ysłu i handlu dra Doleżala, m inisterstw o  
przem ysłu i handlu komunikuje, że w iado­
mość ta jest niezgodna 7 prawdą.

lim inow ać na zasiłek ustaw ow y dla bezrobot­
nych robotników 11.340.000 zi., przewidując, 
że liczba bezrobotnych uprawnionych do po­
bierania tych zasiłków w yniesie  około 150.000 
osób.

Pod znakiem kryzysu
B i e l s k o  2C. 5. PAT. Zatarg w przem yśle  

w łókienniczym  wszedł na nowe tory. Przem y­
słow cy i robotnicy zostali wezwani do W ar­
szaw y, gdzie jutro odbędzie się wspólna kon­
ferencja zainteresowtnych stron w m inister­
stw ie pracy i opieki społecznej.

K a t o w i c e .  29. 5. PAT. Jak donoszą pi­
sma, spółka akcyjna Giesche me będzie wy* 
płaca)a dyw idendy za ostatni rok gospodar­
czy. Ma to stać w  zwiiązku z  kryzysem , jaki 
panował w  przem yśle cynkow ym .

B ę d z i n .  2 9 - 5 .  PAT. Dyrekcja fabryki 
szfcła w  Zawiierciiu w ypow iedziała pracę 
wszystkim  robotnikom proponując im ponownie 
przy;ęc*e do pracy na now ych warunkach. 
Jak słychać, now e warunki pracy zmierzają 
do opoiżeoiia plac o  70 proc. (? l!  ,

B. S.

„ZaHósać tątawy do solidnej maty
Prcgrsm  nowego ministra przemysłu i handlu

Krwawe starcie bezrobotnych z policją
w  PoznańsK Iem
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„Ka&K spóesey, każdy łyka, 
św ieże  poWuolfz© u lownbrg-liicfca**

Kir,akvj\vdafl!. spragnionych świeżego powietrza 1 wyryw ających się z dusznej atmosfery rozpalonych 
rautów miejskich. oczekuje cdaow&ona i komfortowo wyposażona RFSTAURACJa OGKÓO 2 wielką 
SALĄ DANCINGOWA .LOCAKNG" i dobw o wą orki^ftrą. Kuchnia i napoje pierwszorzędne.
O T W A R C I E  N A S T Ą P I  W  N j £ D Z I £ L t - »  D N I A  3 1 - 0 0  M A J A  1 9 3 1  B O K U .

Nową okazję godziwej rozryw k, $ odpoczynku poleca uwadze P. T. Pu br cza ości 
Sfccj? autobusowa kolo Barbakanu. T . I f i l f tU R G L C C K
w Praóri/itu tuż przed restauracją. Prądnik Czerwony, Piłsudskiego 3.

Po zmianie rządu
sprawa wlesmlnlstrów skarbu 

AtGrGZSlrzyBniąla
(Telefoneio od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  29. 5. (S in ) Sprawa dym isji 
-Wiceministra Kuca nie została jeszcze dotych­
czas rozstrzygnięta. Minister skarbu Piłsudski 
.wyjeżdża dziś wieczorem na dw udniow y po­
b yt do W ilna celem załatw ienia spraw osobis­
tych przed objęć em urzędowania. Zastępować 
go bedzie wicem inister Koc, którego podanie 
o dym isję będzie rnzstr^gnięte po powrocie 
nijfi. Piłsudskiego. Zaznaczyć należy, że m ię­
dzy wicem inistrem  Staizyńsk im  a w icem ini- 
st .n i Kocem istnieje poważna różnica zdań. P. 
Starzyński r zająć stanowisko pierwszego  
w icem inistra skarbu, to też beż osiągnięcia po- 
rozunrenia m iędzy p. Starzyńskim  a Kocem, 
dalsze urzędowanie tegoż będzie niem ożliwe. 
Koła sanacyjne dążą do osiągnięcia tego poro­
zum ienia.

Dalsze zmiany personalne 
w Ministerstwie skarbu

W a r s z a w a  29. 5. (S in ) Donoszą w  dal­
szym  ci^gu o now ych dym isjach w  m inister­
stw ie skarbu. M ianowicie ustąpić ma dyrektor 
departamentu budżetowego Borowicz oraz dy­
rektor departamentu kasowego p. Czauderna.

Paiignam ? — powifcnle
W a r s z a w a -  29. 5. PAT. Dzisiaj, o godz. 

10 tej rano w  w ie lk ei fe}i piezydjum Raciy mi 
nistrćw zgromadził' się urzędn;cy  prezydium  
Pady  ministrów, ceiem pożegnania ustępujące­
go p-emiera p. W alerego Sławka. W imieniu 
urze''n:kćw w  serdecznych słowach pożegnał

byłego pnjm.-era szef biura pxav nego p rezy ­
dium rady mi‘n strćw  dr. Piętak, dziękując 
prerrt. Sławkowi za serdeczny stosunek, z  ja ­
kim odnosił się do podwładnych mu urzędni­
ków. W  odpowiedzi p. premjer Sław ek w ska­
zał -a w ysoką wydajność pracy personelu pre 
zydjum Rady ministrów \  zrozum enie przezeń 
obowiązkowości w  służbie. Bezpośrednio po 
pożegnaniu p. premiera Sławka przybył na sa 
lę p. premier Prysioor, którego powitał szef biu 
ra prawnego dr. Piętak P. premjer Prystor  
odpowiadając na to przemówienie zaznaczył, źe  
z  pracą urzędników prezydium Rady mini­
strów miał możność zetknąć się niejednokro­
tnie n.ko minister pracy i opieki spolerznej I 
jako minister przem ysłu i handlu i że umie ją 
occnó; wyra z ł  przvtem pewność, źe praca o -  
becriiO w  prezydium pod jego kierownictwem  
kształtować się bedz?e  również harmonijnie i 
wydajnie.

• • •

W a r s z a w a .  29. 5. PAT. P. prezes Rady 
m kmtrów Aleksander Prystor udał s :ę dz--siaj 
przedpołudniem do gmachu Sejmu, gdzie z ło ­
ży ł w izytę M arszałków. Sejmu drowi SwHal* 
skie-iiu. a następnie p. Marszalkowi Senatu Ra- 
czk-n wieżowi-

W a r s z a w a .  29. 5. PAT. ITiwom knowany  
mir. ster skarbu, p. Jan Piłsudski złożył dzi­
siaj w godzinach południowych w izyty p. Mar 
szafkowi Sejmu i p- Marszałkowi Senatu.

f  miweusIi p. Stówka j
W a r s z a w a  29. 5. (S in ) B. premjer S ła­

wek odbył dziś konferencję z prezesem klu­
bu BB. Jedrzejowiez?m i wiceprezesem Holów  
ka. W konfe encji tej wziął również udział 
premjer Prystor.

Stosunki rum ultsko-rosyjskie
w  o ś w ie t le n ie  m in istra  ruiSiiinsSilego

C z e r ń  i o w c e  29. 5. PAT. Z K iszyniew a  
donoszą, że ni. lister Argetojanu, który przy­
był tam w związku z propagandą wyborczą 
rządu, przyjął na konferencji prasowej przed­
staw icieli m iejscow ej prasy, wygłaszając zna­
mienne przem ówienie. M. in. m in. Argetojanu 
ośw iadczył, ze rząd rna zamiar znacznie zre­
dukować ilość urzędników oraz przeprowadzić 
racjonalizację pracy państwowej. Na zapyta­
nie jednego z uczestników konferencji, czy 
unorm owanie stosunków rum uńsko-sow iec- 
kich jest m ożliw e, m in. Argetojanu odpowie­

dział: „Nie uważam , abyśm y znajdowali siv w  
stanie wojny z Rosją sowiecką. W  momencie, 
kiedy ZSRR. zechce pertraktować na lem at 
zerwanych stosunków, nie uchylim y się od 
tych rozmów. Dotyczy to również zagadnienia  
przerwanej żeglugi na Dniestrze. Sprawa ta 
jest ściśle związana z podjęciem stosunków z 
Rosją sowiecką*'. Dale j m in. Argetojanu zaprze 
czył wszelkim  pogłoskom, jakoby rząd nosił 
sio z zamiarem  zawieszenia stanu oblężenia 
nad Bessarabją

Sprawa Anschlussn w Hadze
F a g a  29. 5. PAT. Sesja Trybunału spra­

w iedliw ości m iędzynarodowej, poświęcona  
sprawie AnsełTussu, rozpocznie się w  p ierw ­
szej połowie lipca. Orzeczenie w ydane zostanie 
przed końcem sierpnia rb.

Votun* ufności dla gabinetu 
Lavala

P a r y ż -  29. 5. iR) P o wielkiej debacie nad 
polityką zagraniczną Francji Izba późnym w ie  
czorem w głosow a n u  w yraziła  iządow  Lav?ia 
votu!7ł zaufana 232 głosami przeciw 256.

Z  hiszpańskiego kotła
S  ® i a g o s s a -  29. 5, PAT. Robotnicy którzy  

zabarykadowali się w  fabrykach oouścitf ;e 
wczoraj w  całkowitym  spokoju. Gubernator 
Coirdoby w y sła ł oddziały wojska do Castro

del R o  i Baena, gdzie zauw ażyć się daje w e l  
kie po dnie cenie umysłów.

Tragiane v "nadkl
C r u d z i ą d : .  29. 5. PAT. Znany m otocykli 

sta Michał Kiepura wracając wczoraj późnym  
wieczorem na m otocyklu z Prudnika pod Gru­
dziądzem wpacu na drut rozciągnięty w  po­
przek drogi na wysokości półtora metra 1 do­
znał rozcięcia tętnicy oraz nądwerężen.a krę­
gosłupa. W  chw ilę po wypadku nadjechała lak  
sówka, która przewiozła nieszczęśliwego do 
szpitala miejscowego, gdzP wkrótce zmarł. 
Policja wdrożyła energiczne śledztwo w celu 
wykrycia sprawców tej zbrodni.

B r z e ś ć  n B u g i e m  29. 5. PAT. We 
wsi Lenin pow. łuniuieckiego wydarzył się nie 
szczęśliw y wypadek, spow odow any nadm ier­
nym użyciem  alkoholu. Niejaki Nestor Ławryn  
zasnął z papierosem w- ustach. Po pewnym . 
czasie papieros wypadł z ust śpiącego, w znie- i

Niech iiikogo n ie zabraknie w spełnieniu zbo­
żnego dzieła m iłosierdzia j obywatelskiej pr« 
w inności niesienia pom ocy ofiarom straszli­
wej feCęski, jaka naw iedziła W ileńszczyznę, No 
wogródc2yznę i Grodzieńszczyznęl Datki nale­
ży składać na konto PKO. 410.000 lub w ad­

m inistracji naszego pisma!

M ene le  u Prezydenta Rzptlfej
(Teleio.iem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  29, 5- PAT. P. Prezydent 
Rzpijiei przejął w  ęwu azjt-.ie-<szym p. prezesa 
Bantu Polskiego, dra W róblewskiego. a nastę­
p n i  nowomianowanego posła nadzwyczajnego  
i ministra pełnomocnego Rzp-1 tej w  Budape­
szcie p. Łepkowskiego.

Pwróf min. Zaleskiego
(rI elefouem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  29. 5. (Sin) Dziś wieczorem
wrócił do W arszawy min. Zaleski.*»

Wojewodowie w Warszawie
W a r s z a w a .  29, 5- PAT- W  dniu dzisiej­

szym  przybyli do W arszaw y w sprawach słuiź 
bowych wojewoda krakowski p. Kwaśniewską* 
i wojewoda pomorski, p. L-aniot-

0  uproszczenie administracji 
sądowej

L w ó w  29. 5. PAT. W czoraj odbył się w śą 
dzie apelacyjnym  we Lw ow ie zjazd prezesów  
sądów apelacyjnych okręgu lwowskiego i krav 
kewskiego. W  czasie dyskusji zgłoszono szereg 
wniosków, m ających na celu uproszczenie ad­
m inistracji sądowej drogą ograniczenia m a n i- ' 
pulacji biurowej.

Wyrok na agitatorów 
komunistycznych

S o s n o w i e c  29. 5. PAT. W czoraj przed tu 
lejszym sadem okręgowym odbyła się rozpra­
wa przeciwko M ieczysławowi Kazdziołuwi z 
Czeladzi i sześciu towarzyszom, członkom z w i,  
zku m łodzieży kom unistycznej, oskarżonym  
o podburzar.le tłumu, kolportaż bibuły kom u­
nistycznej, w yw ieszenia w  m agistracie w  Cite 
ładzi sztandarów kom unistycznych itd. Trybu  
nal wydal wyrok, skazujący Kazdzioła oraz; 
4 jego towarzyszy na karę c. więzienia po 6 
lat, zaś innych dwócb po 4 lata c. więzienia.

Wyroki śmierci na Białej Rusi
M o s k w a .  29. 5- PAT. W  miasteczikni B erę- 

z hi a na sowie ck'ej Białej Rusi odbył s ;ę  sąd wad ■ 
grupą miejscowych włościan, którzy po skon.fi 
skowaniu im gospodarstw, utworzyli grupę par 
tyzanciką, prześladując m iejscowych kpfltuinl- 
stów  i kołchozy. Dwóch członków  bandy, tj. 
brać Suszyckich skazano na karę śmierci, in*- 
nych na wieloletnie ciężk ie więzienie.

Rozstrzelanie anarchisty 
włoskiego

(Teiegram wsasoy „Nowego Dziennika")
R z y m .  29. 5. (Rf Skazany wczoraj wieczór  

na ś n erć  przez trybunał specjalny dla ochrany 
państwa anarchista włoski Michełe Schirru, k tó . 
ry w' lutym aresztow any został pod zarzutem  
planowania zamachu na iWussolinego — został 
dziś iano rozstrzelany. Fgzekucji dokonano o  
godz. 4.27 na dziedzińcu fortu Brasclt w  ten 
siK)sób, źe  do skazańca oddano strzały z  tyłu-

Ustawiczne walk:* między hitle­
rowcami a komunistami

B i e l i n .  29. 5 PAT W liagen, w  Westfaljl 
doszfo wczoraj wieczorem  do krw aw ych starć 
ulicznych między hitlerowcami a komunistami. 
W ywiązała s :ę strzelanina, przyczem  jeden z 
hitlerowców został zabity. 10 innych odniosło 
l ż e j s i  lub cięższe  rany.__________ '

cając pożar. £  palącego domu wydobyto tylko 
zw ężon e  zw łoki Lawryna.
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W yb o ry w
Kraków, 29 m aja

W ybory do gm iny żydowskiej w W arszawie 
dały w ynik remisowy, jeśli chodzi o rozgryw­
kę miedzy Aguda a sjonistam i, a pełne zw y­
cięstwo elementom postępowym, w ystępują­
cym  przeciwko Agudzie. Remisowy wynik u- 
jaw nia się w tem, że Aguda, nie występująca  
zresztą pod własną firmą lecz pod firmą Blo­
ku religijnego, zyskała 19 m andatów, a ugru­
powania czysto sjonistyczne, w  skład których 
weszli sjoniści pod w łasną firmą, Mizrachi i 
grupa demokratyczna — uzyskały również 19 
mandatów. Nie można więc m ów ić w  danym  
wypadku o zw ycięstw ie żadnej strony zainte­
resowanej bezpośrednio gminą żydowską, zwła  
szcza, że udział wyborców był m inim alny, bo 
sięgał zaledwie 28 procent.

Przyczyny takiego w yniku są rozmaite. Sfe­
ry postępowe mniej się niestety interesują bez 
pośrednio gminą żydowską i m niejszy leż kła­
dą nacisk na sprawy gminne niż sfery ortodo­
ksyjne. Z drugiej zaś strony obecny kurs w 
polityce rządowej w stosunku do żydów , uja­
w niony najdobitniej w osław ionym  paragrafie 
20, zniechęcił do reszty elem enty postępowe 
do gm iny, jako do narzuconej ostoji reakcji. 
Jeśli dodamy jeszcze, że szczególnie w stolicy  
panuje wśród elem entów uświadom ionych  
przekonanie, że i tak przy obecnym system ie  
rządów, reprezentacyjne instytucje nie mają 
żadnego znaczenia, to szereg najgłówniejszych  
przyczyn takiego w yniku wyborów będzie zu­
pełny. Te mom enty m usiały odgrywać dużą 
rolę w  W arszawie, albowiem  już w innych  
m iejscowościach, jak w Lublinie, Radomiu i 
Kielcach, zw ycięstw o sjonistów jest o wiele 
pełniejsze.

Nie od rzeczy będzie w związku z tem wsfca 
zać również na błędy .taktyczne, jakie popeł­
niła organizacja’ sjonistyczna w W arszawie. 
Stosunki jakie w  niej panują od szeregu lal, 
ciągłe tarcia i konflikty — szum nie tam na­
zw ane walką ideologiczną —  osłabiły w ydat­
nie tam tejszą organizację. U jaw nia się to w ca 
lej pełni w  czasie każdej szerszej akcji społe­
cznej. Na karb tych stosunków należy poło­
żyć niejedno niepowodzenie, niejeden przykry 
rezultat. Sjoniści nawet w tycli ciężkich warun 
kach m ogli osiągnąć o wiele więcej niż osią­
gnęli, gdyby stosunki organizacyjne i metody  
ich pracy były  inne, niż są obecnie.

W ynik wyborów nie przesądza oczyw iście w 
niczem  sprawy przyszłej większości w stołecz 
nej gm inie żydowskiej. Obraz bowiem  w ybo­
rów jest dobitnym protestem przeciwko Agu­
dzie i przeciwko paragrafowi 20. W szystkie  
ugrupowania postępowe w ystępowały w cza­
sie kampanji wyborczej przeciwko Agudzie. 
Być może, że niektóre z nich zm ienią zdanie 
i w  m yśl zasad warszawskiej „sztuki4* poli­
tycznej zawrą sojusz z Aguda, ale naw et i w  
takim wypadku nie może być m ow y o zdecy­
dowanej większości w  gm inie. Jeśli natom iast 
elem enty postępowe, a- przynajm niej większa 
ich część pozostanie wierna hasłom , które gło 
siła, to nastanie m ożliw ość — jak pisze Dr.

WZMOCNIENIE ETATYZMU 
„Gazeta W arszawska" pisze:

Otrzymaliśmy nowy rząd p. Piłsudskiego', le­
pie!, niiż 'Wiszysitikiiie dotychczasowe przystosowa­
ny do wykonywania jego połćceń. Żadna zasad 
nicza izimiana me zaszła, bo zajść n«i,e mogła. 

W brew nadziejom sfor gospodarczych co do oso 
by p. Prystotra. twierdzimy, że przez usunięcie 
p. Matuszewskiego wzmocnią się w rządzie 
wpływy t. z. pierwszej brygady gospodarczei 
ązyli etatystów z pod znaku p. Starzyńskiego.

Z tem odchyleniem polityka gospodarcza nowe 
fo  rządu pójdzie po dotychczasowej boji. którą 
określa ieden wyraz: przetrwanie. Pdsudczycy 
(•uż fliie wszyscy!) w ierzą jeszcze,, że przetrw a­
ją złą komunktUTę i dc czeka ją s.ę ctiowu tłu­
stych la.t 1926—'1928. Im to trwanie łatwo przy­
chodzi, ale życiu gospodarczemu coraz trudniej. 

A Wj ĉ nic nowego. Wszystko po staremu.

W arszaw ie
Got tli eb w „Ha jucie" — u twoi zen ia w iększo­
ści nieopartej wprawdzie na podstawach ide­
owych, ale n« zasadach rzeczowej współpracy. 
Gdyby taka większość powstała — m iałaby du 
że znaczenie, dowiodłaby bow iem  o faktycz­
nym  stanie rzeczy wśród społeczeństwa żydów  
skiego i byłaby wyraźną m anifestacją przeciw  
ko metodzie faworytowania reakcyjnych ele­
mentów w społeczeństwie żydowskiem .

W ybory do gmin żydowskich dają pozatem  
sm utny obraz dużego rozproszkowania polity­
cznego społeczeństwa żydowskiego. Tyle roz­
m aitych list, ile występuje zawsze w  czasie 
wyborów’ do gmin żydowskich, niema chyba 
w żadnera społeczeństwie^ W  wyborach tych  
występuje niemal każde stowarzyszenie, każ­
da synagoga, każdy większy czy m niejszy ca 
dyk — oddzielnie. O czywiście nie o to chodzi, 
że tego rodzaju instytucje w ystaw iają listy kan 
dy(talów, lecz głównie o to, i?  mogą one sku­
pić pewną ilość głosów, wystarczającą do u- 
zyskania mandatów'. W szak w W arszaw ie to­
warzystwo pogrzebowe „Ostatnia P osłu ga4 o -  
trzyinalo jeden mandat! Podobno głóv t vin ar 
guinenlem  wyborczym tego towarzystwa było 
przyrzeczenie, że Ostatnia Posługa prowadź} 
Żydów do... nieba. Brzmi to nieco hum orysty­
cznie. ale jest to sm utny objaw socjologji ży­
cia żydowskiego. Toteż bez względu na zwyeie  
siw o tej czy innej strony, przebieg całej kam ­
panii żydowskiej nie w yw arł dodatniego w ra­
żenia. (r)

19 mandatów sjontafycznych 
w t y m z z w t e

Jak się okazuje, wedle dokładnego oblicze­
nia lista sjonistyczna otrzymała w W arszaw ie  
13 m andatów (a nie 12, jak pierwotnie ogło­
szono). Razem wdęc z listą Mizrachi, która o- 
trzymała 4 mandaty, oraz z listą demokratów' 
posiadających dwa 'mandaty, blok sjonistycz- 
ny będzie liczył w' przyszłej gm inie 19 manda 
tów.

Wynik wyboró" w Lublinie
Rezultat W3'borów w  Lublinie przedstawia  

się następująco:
Uprawnionych wyborców było 8G24. Odda­

no głosów — 4729; Frekwencja 5f» proc.
Największą ilość głosów uzyskali sjon iści— 

73b głosów — f> m andatów (przedtem 2 m an­
daty). „Aguda“ uzyskała 678 głosów — 5 man 
datów. Inne listy ortodoksyjne — 6 mandatów’ 
„Mizrachi4* — 1 mandat. Blok rzemieślników  
z folkislam i •— 2 m andaty. Drobni kupcy — 1 
mandat. Radykalni rzem ieślnicy (Bund) — 2 
mandaty. Poale Sjon (lewica) — ] mandat.

WYNIKI W  RADOMIU
Sjoniści zblokowani z ortodoksami (przeciw  

nikami Keslenberga) uzyskali 7 m andatów.
Rzem ieślnicy — 2 m andaly.
Poale Sjon (lew ica) — 2 m andaty.
Lista Keslenberga — 6 m andatów.
Uczestniczyło 60 proc. wyborców.

^czywiiście u góry. bo u dołu ten fa.tahz.rn gospo 
durczy coraz mni-ęj Lczy zwolenników. Zmiana 
rządu tym razom — poza zdzlwiemein co do 
obsady teki skarbu — nie wywołała pożądanego 
wrażenia w spolectzeństwie.  ■

PIERWSZORZĘDNA SENSACJA  
W „Polojiji" czytam y:

Mianowanie p. Jana Piłsudskiego ministrem 
Skarbu Jest naprawdę sensacją, pierwszorzędną 
i niespodzianką, akiej się w Polsce chyba nikt 
n.e spodziewał. Nasze życie jest tak ciężkie, 
.ak smutne, tak beznadziejnie, że ta  nominacja 
stanuwii pewnego rodzaju rozrywkę.

Rozpocznie się teraz oczy w iśce  próżne zga­
dywanie pobudek, które sktomły miarodajny 
czynnik do powierzenia teki ministra Skarbu 
swojemu bratu. Sanacyjny ilustrowany bruko­
wiec krakowski oglastza udiraau, że miarodajny 
czynnik chce wywierać więtazy wpływ aa. apra

wy skarbowe i gospodarcze, niż dotychczas i d ta  
j , tego powierzył tę najważniejszą dziś tekę sw e­

mu bratu, który widocznie zda dem  tego pisatik 
pędzle powolnem jego narzędziem.

DOKĄD IDZIEMY?
Artykuł pod tym tytułem kończy „Kurjer Po*  

znański" następauącemi słow y:
Ministrem przemysłu i baudilu został p. gen. 

Zarzycki, który kiedyś był nauczycielem ghrma» 
zialnym. Zajmował się dotychczas przemysłem' 
wojennym, a więc przemysłem etatystycznym.. 
sy,ącym  z natury rzeczy w warunkach ciepłair- 
nćanych i opierającym się na zg la innych zasa-* 
dach. niż przemysł zwykły. Innego też imius&rat' 
pragnęłoby niewątpliwe widzieć życie gospodiU? 
oze. Ministra — związanego z tem życiem. . J 

Porównując ostatnie zmiany w rządzie z  tem. 
co się dzieje w» kra,jii. z tą falą upadłości, licytaH 
cyj, protestowanych weksla z corafc większe®) 
zniechęceniem i rozgoryczeniem, można się z głę< 
koką troską zapytać, dokąd właściwie idziemy?

ZMIANA BEZ ZMIANY 
Artykuł „Naprzodu" p t „Wart Sław ek P rysto  

ra a Pry stor Sławka" został w większej c z ę ­
ści skonfiskowany. W części nieskonkskowanej 
czytam y m. in.;

Nie można powiedzieć, jakoby to była zmiana
na gorsze. . . .,___

Aie niema równ.eż powodu do przyjęcia że to 
y st zmiana na lepsze.

Oceniając tedy obiektyw ne walory poprzed­
n i a  i następcy, musi się dojść do przekonania, 
ż:  jest to zm aha bez zmiany.

Toteż ze zmianą tą w.ąże sanacja jaknajkpsze 
t adzieie na przyszłość 

Nt.dziele te sa tem bardziej uzasadnione, iJe 
je- równocześnie nastąp ły dwie równowarto­
ściowe zmiany w dwóch resortach finansowo- 
gospodarczych. najważniejszych dla państwa 
na rodu w czasie obecnego Kryzysu.

: TEATRU, LITERATURY I SZTLKI
— GOŚCINNE W YSTĘPY A. W ĘGIERKI. Dzi­

siaj występuje w teatrze im. J. Słowackiego Ale­
ksander W ęgierko w komedji 1‘iersa i Caillaye- 
t:i „Osiołkowi w żJoby d a n o ..4. W niedzielę popo­
łudniu ukaże się .świelny gość po raz osia In i W 
przepysznej komedji B ernarda Shuwa „Pigm al- 
jón".

— DZIŚ W „BAGATELI** po raz drugi znako­
mita rewja m urzyńska Douglasa, która na wczo­
rajszej prem jerze *|>otkała się z niebywałym a- 
platizetii publiczności. P rzedstaw ienia o godz. 7 i 
9*20 wiecz Bilety sprzedaje kasa teatru „Bagate­
la* od godz. 10 2 popol. i od 4—8*30 wiecz.

— POPIS m u z y c z n y  u c z n ió w  p r o f . e .
KLAPHOLZA odbędzie się jutro- w niedzielę o g. 
4 popo 1 w sali Bobińskiego (Rybek gł. 34).

TEATR IM J SŁOWACKIEGO
Sobota: „Osiołkowi w żłoby dano...*' (prerajera 

—- wyst. Ai. W ęgierki).
Niedziela: pop. „P igm aljon4’ (wyst. A. W ęgier­

ki — ceny zniżone): wiecz „Osiołkowi w żłoby 
dano...*4 wyst A. W ęgierki).

REW JA MURZYŃSKA w  „BAGATELI**
Sobota: „Hol cofce* (Gorąca kawa).

<OA"'VtKATY
— Z EZRY CHALUCOWEJ. F.ve oclock, który 

miał s ę  odbyć dziś w Mirażu-, odbędzie s ę  w so­
botę, 6 bm.  .

— .JEHUDA". Dizś, w sobotę, o godz. 7.30 poga 
da.HK'2 kinrsu instruktorskiego.

— 7.S.M.R. „MASADA". Dziś, w sobotę, o godz. 
3.30 zebranie członków z referatem tow. Dra Jakó 
ba Darnina.- Po referacie ostatnie plenarne przed­
wakacyjne zebranie.

— MENORAH. Dziś. w sobotę, o godz. 4 popof. 
referat to-w. Aleksandrowicza n. t. „Rewizjoniści a 
17-ty kongres4 4 O oś cle mile widz. a ni.

— SEKCJA MŁODZIEŻY PRZY ZJEDN. KOB. 
ŻYD (MŁODE W.LZ.O.“) Dziś, w sobotę, punkt, o  
godz. 4 popol, zebranie dziewcząt, połączone z refe> 
ratem p. Zimmermanowej.

— SEKCJA KOLARSKA ŻKS „MAKKABI". W 
niediz.fełę, 31 bm., o godz. 7 rar.o wycieczka do 
Grodkowie. W yjazd z boiska własnego. Prow adzi 
kapiitan sekcj. Kluger. 1

— WIELICZKA! Staraniem ..WIZO" w niedzielę, 
31 bm„ o godz. 3 pop. w ogrodziie p. K. Neugetra (uh 
Ks. Goljana) Zabawa ogrodowa dla dzieci z bardzo 
urozmaiconym programem. '

— MAŁOPOLSKI ZWIĄZEK ZAWODOWYCH 
TECHNIKÓW DENTYSTYCZNYCH Kraków, ®a- 
wiiadamia członków, iż  w  środę, 3 czerwca br. odbę 
dzie się plenarne zebranie w> lokalu „Partfll Pracy", 
Rynek gL 39/40, UL jg  o  godo. 19.46,

W  KALEJDOSKOPIE PR ASY

Itowy rząd w Świetle opozycji



N f. 144.
*riifMrrh

JtfOW Y DZIENNIK'1 niedziela 31. V. 1931
,i .» Str. 5

. , IOO CR d|OW»*ACZfc4 CZOieiLADY
Ł K A . V g Ł M A . 6 3 f f S A

V-mo luĵ oi
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V ve Briand! Vive la palxl
List „Mecenasa S. w mieście W." d o  WPana J. M., 

paryskiego korespondenta „Ctiwlli'tss

W lwowskiej „Chwili" z 20. 22 \  24 ma­
ja b. r. ukazał się bardzo obszerny a rty ­
kuł p. J. M.. paryskiego korespondenta 

Chwiili'*. zatytułowany Zmierzch Brlam 
da.. — List do WiPana Mecenasa S. w nńe 
śeie Bk". Odpowiedź swą na ten list nad­
syła uarti „Mecenas S. w  mieście B.‘\  pro 
siząc nas — jak pisze: .-.jako przyjaciół 
Brianda" — o zamieszczenie tej obrony 
prziępadiego pirzy wyborach prezydenc­
kich francuskiego ministra. Czynimy za­
dość prośbie „Mecenasa S. w mieście B.“ . 
tern chętniej, że istotnie do przyjaciół 

Brianda, i to bardzo gorących należymy...
Redakcja.

W ielce Szanow ny Panie,
Fańskę pieczołowitością jestem istotnie wzru­

szony: zupełnie słusznie i thafnie przewidział 
Pan, że klęska Brianda przy wyborach na  
prezydenta republiki francuskiej głęboko mną 
wstrząsnęła, wobee czego pospieszył Pan uspo 
koić mnie, jako paneuropejczyka i pacyfistę, 
zapewniając, że „Briand nie był godny mego 
entuzjazm u i zaufania'*. Poczem zdziera Pan 
— jak to m ówią — skórę z mego bohatera, 
obrzuca go Pan błotem, grzebie go Pań n ieli- 
tcśfiw ie , robi Pan Z niego wprost kabotyna i 
komedjanta, dowodząc, w  bardzo pięknie zre- 
sztą napisariym artykule, że francuskie Zgro 
m adzenie Narodowe, odrzucając kandydaturę 
Brianda, wykazało „zdrową orjentacje" i że 
„może po raz ostatni nazwisko Brianda "jest 
obecnie na ustach całej Europy".

Musze Pańu, W ielce Szanowny Panie, o- 
twareie powiedzieć, że artykuł pański czyta­
łem w tńiarę następujących „ciągów dalszych" 
z coraz większem — powiedzm y łagodnie — 
zdum ieniem . Patrzałem  ciągłe na nagłówek  
pisma, bo zdawało mi się, że czytam nic 
„Chwilę*, organ postępowy i demokratyczny, 
ale jakąś obskurną gazetę nacjonalistyczną te­
go typu, jaki we Francji reprezentuje prasa 
Coty‘ego j Marin‘a. Przecierałem oczy i larna-

W szelkie praw a zastrzeżone - 
księgarn ia  T Dłamand. K raków
TOMASZ MANN

Copyright by

F r a y i c m  gu-zitóysfc »rśró d  podróży
Przełożył Marceli Tarnaw ski

Wspaniałe to było vk  najpierw rybak dostał bo­
leści brzucha, a teraz got\hVy rezultat wypisany był 
na tablicy — widz.oPśniy z zatroskanym , że miiino 
eh rozpalonych oczu ' mimo to. ź była już godzina 

blisko pół do jedenastej., bardzo trudno będzie nakło­
nić >e do pdwrotu. BęJr, łzy, A iedmak zdawaliśmy 
sobie sprawę, że ten garbus nie był czarodziejem, a 
przynajmniej nie w sensie zręczności, i że produkcje 
jego zupełnie n‘e byty przeznaczone dla dzieci,

I zrfówu nie wiiem. co sobie właściwie puibbczność 
ków sumowania najwidoczniej była mocno podejrza- 
myślźła; ale sprawa „dowolnego wyboru" składni!- 
na; teti, czy ów z zapytanych odpowiadał może z wol 
mej wv#, naogół jednak było rzeczą wyraźną, że Ci- 
polla wyszukiwał sobie ludzi i £e proces, wycelo­
wany na mający nasfrpić rezultat, znajdował się pod 
wpływem jego wioJii, —  przyczem ciągle jeszcze po­
dziwiać należało jego bystrość rachmisrrzowską, je­
śli druga strona zjaw sic a wymykała sie podziwowi..

A nadomlar- patrjołyzm i wrażliwa ambicja: — 
może rodacy cava.lAera czuli się przy tein wszyst- 
kiem niewinnie S nastrojeni byli do żartów; na lu­
dzi, pochodzących z pozą kraju, mieszanina ta dzia- 
lała kłopotliwie.

Zresztą Ctoołła dibał sam o to, aby charakter jego 
sztuk stał się niewątpliwy dla każdego trochę cho­
ciaż rśwżadomlEmego człowieka, aczkolwiek ai© pa­
dła żadne nazwa, żaden termin.

łem sobie głowę nad przyczyna tej pańskiej 
awersji do.Brianda.

Co się tyczy pańskich konkretnych zarzu­
tów, wytoczonych Briandowi, to muszę Pand 
powiedzieć, że n i3 przekonały m nie one ani 
trochę. Zarzńty pańskie streszczają się w ła­
ściw ie w trzech puńktach: Briand jest pusty  
jako mówca, ot zwyczajny komedjant i fra- 
zesowicz, Briand jest starym kawalerem i pro 
wadzi życie nie zawsze nienaganne pod w zglę­
dem moralności seksualnej, Briand prowadzi 
dwuznaczną taktykę polityczną, a podczas 
ostatniej kampanji przedwyborczej taktyka ta 
była bardzo niewybredna i niesmaczna. Oto 
są pańskie armaty przeciw Briandowi. Przy- 
tem sam Pan powiada, że tak m yśli i w  ten 
sposób ustosunkowuje się do Brianda francu­
ski „citoy?n*‘. pański hotelarz, zw ykły fran­
cuski ob\rwatei j człowiek z  ludu. Ja zgodził­
bym  się z Panem  w tym wźględzie, dodałbym  
tylko, że ów citoyen, to nie francuski obyw a­
tel oświecony i um iejący oczyma swem i ogar­
nąć szeroki boryzdnt świata, lecz francuski — 
kołtun i filister. Zdaje mi sie, że Pan, będąc 
w o tyle szczęśłiwszem  odemnie położeniu, że 
żyje Pan teraz w Paryżu, a nie jak ja w za­
padłem galicyjsklem  m ieście prowincjonal- 
nem, zanadto przyswoił sobie kąt patrzenia 
swego hotelarza... Proszę się na m nie nie gnie­
wać: ale czy naprawdę prywatne życie Brian­
da może stanowić poważny argument -dla 
człowieka dojrzałego? Kwestje briandowskiej 
sztuki oratorskiej i jego taktyki są też rzeczą 
ogromnie względną i problematyczną. Nie chcę 
z Panem dyskutować o kom edjanctwie i tak­
tyce, tyle tylko chcę panu powiedzieć, że pań­
skie w yw ody w yw ołały we m nie raczej wra­
żenie, iż w m iejsce snobizmu pacyfistycznego  
i paneuropejskiego, jako zbyt już spowsze- 
dniałego, zaczyna się zwolna wytwarzać sno­
bizm anlypaeyfistyczny...

Ale dajm y na to, że Briand jest naprawdę

pustym  komedjantem, niem oralnym  człowie­
kiem i niewybrednym taktykiem  politycznym . 
Cóż z tego wynika? Czyż trzeba człowiekowi 
tak inteligentnem u jak Pan, dopiero w yja­
śniać, że wobec forum europejskiego i św ia ­
towego nie decyduje osoba Briand, lecz — 
symbol Briand. Czyż nie uświadam ia Pan s o ­
bie tej w ielkiej prawdy, że Briand jest 
jest dzisiaj — sum ieniem  Europy? Dlaczegóż 
na Boga przejął się Pan francuską prasą pra­
wicową i nacjonalistyczną, a nie pozwolił Pan 
na siebie wpłynąć francuskiej prasie postępo­
wej i radykalnej? Dlaczegóż zamknął Pan  
oczy przed powszechną żałobą, jaka ogarnęła 
cały postępowy św iat polityczny na w ieść o 
klęsce Brianda przy wyborach prezydenckich? 
Nie będzie to, łaskaw y Panie, żadnym  
frazesem, jeśli powiem, że na wieść o 
klęsce Brianda zadrżało serce postępowej Eu- 
rop3\  Wszakże m y wszj^cy, tak dobrodusznie 
i z góry przez Pana traktowani pacyfiści, 
ujrzeliśm y w upadku Brianda klęskę nie jog° 
osobistą, lecz klęskę m yśli europejskiej, m 3Tśli 
pac3Tfistycznej. Czytaj pan, drogi Panie, po­
stępową prasę niemiecką. Czołowi public3rścl 
obozu demokratycznego i radykalnego, n ie- 
podejrzani o żadne sentym entalności politycz­
ne, pisali o „czarnym dniu w  Wersalu", o 
tem, że do wyborów stanęli przeciw sobie nie 
dwaj m ężowie, lecz dwa światopoglądy, dwa 
kręgi kulturalne, dwa system y etyczne, dwie 
mentalności, dwie struktury polityczne! Na­
zwano Brianda największym  mężem stanu  
czasów powojennych, najlepsz3un i najw ięk­
szym  pracownikiem* w dziele budowy Europy. 
Pisano o niepowetowanej szkodzie, jaka zo-' 
stała wyrządzoua w W ersalu. Nazwano Briandai 
najlepszym  m inistrem  spraw zagranicznych  
w Europie. Tem jest Briand, kochany Panie# 
a nie tem, ezem go widzi ciem ny i ograniczo­
ny kołtun francuski!

A zresztą: Z pańskich wyw odów  i argumen­
tów mogłoby wynikać, że Briand poniósł ja­
kąś druzgocącą klęskę. Tym czasem  stosunek 
głosów był taki-, że za Doumeriem padło 442, 
a za Briandem 401 głosów. A więc różnica 
stosunkowo bardzo drobna, czyli, że 401 człon­
ków francuskiego Zgromadzenia Narodowego 
w taj nem głosowaniu akceptowało kom edjan-’

Mów,ił o tem wprawdzie, gdyż mówił nieustannie, 
ale tylko w wyrażeniach pretensjonalnych 1 rekila- 
m arskich.

Przez pewien czas posuwał się jeszcze po tej sa ­
mej drodze eksperymentów; początkowo kompliko­
w ał rachunki!, dodając do sumowania obliczenia z in­
nych jeszcze dziedzin, potem upraszczał je do ostat­
nich granic, aby wykazać, jak się tu działo. Kazał 
pnproróu „zgadywać" liczby, które przedtem wypi­
sał pod arkuszem papieru. Udawało się to prawie 
zawsze.

Ktoś wyznał, że chciał właściwie wymienić inną 
sumę; ale że w tej samej chwili świsnęła mu przed 
ceizytna szpicruta oucaliera, wymknęła mu się ta 
właśnie liczba, która, jak się później okazało, napi­
sana była na tablicy.

Giipoila roześmiał się, wzruszając ramionami. Uda 
wał podziw dla inteligencji wypytywanych; ale kom 
plementy te miały w robie coś szyderskiiego i poni­
żającego. N:e sądzę, aby osoby, biorące udział w 
eksperymentach, odczuwały je mile, chociaż uśmie­
chały się, słysząc je. częściowo przyjmowały okła 
ski na swój rachunek.

Nie miałem także wrażenia, aby publiczność po­
lubiła swojego a rty s :’ Można było wyczuć jakąś 
niechęć i zajadłość; «Je nie mówiąc o grzeczności., 
która trzyma takie odruchy na Wodzy umiejętność 
Gipolll i jego bezwzględna pewność siebie nie chy­
biały celu t wywierały efekt, a sądzę że nawet i 
szpicruta przyczyniała się nieco do tego że rewolta 
pozostawała nadal tylko podziemną.

Od eksperymentów z liczbami przeszedł Cipołla 
do doświadczeń na kartach.

W ydobył z kieszeń*, dwie talie. Pamiętam jeszcze 
tyle. że zasadniczy i wzorowy pokaz polegał na tern. 
ż CimoMa wybierał z jednej ta 111 trzy ksrty, na któ­

re ole patrzał ł które! chował do wwnęfcrzuel toeaae-

mi tużurka; potem osoba z publiczności, biorąca a- 
dziiał -w sztuczce, wyciągała z drugiej ta®i te  same 
trzy karty  — nie zawsze zupełne© te  same; zdarzało 
się, śc  zgadzały się tylko dwie, ale w  wóękBZOtai 
wypadków Clpoffla triumfował, pokazując swoje o* 
kryte trzy  karty ; dziękował wówczas stynteotem 
iekikiem głowy za oklaskii, kfcóreraC chcąc nie chcąc 
nagradzano siły, jała-emł rozporządzał.

Jakiś miody pan w  pierwszym rzędzie na pnswa 
od nas. z dumnie wykrojoną tw arzą, Włoch, zigłosłf 
się i oświadczył, że Jest zdecydowany wybierać w: 
zupełności według własnej wodtt ! świadomi© oprzeć' 
się wpływowi wszelkiemu jakiegokolwiek rodzaju. 
Jak sobie Giipoila wobec tego w yobraża rezultat?,

— W ten sposób. — odpowiedział cavaliere, —< 
utrudni mi pan nieco moje zadanie. Rezultatu jednak 
opór pański nie zmieni. Wolność -istnieje £ wola lot*
miele także; ale wolność woli ni-e istnieje, gdyż woła,
skierowana na swoją wolność, uderza w  próżnię. Ma 
p-an wolność wyciągnięcia kart albo nie w yc 1 ą^ni ęcla. 
Ale leżeli! pan wyciągnie, musi pan wyciągnąć wła­
ściwe — tem pewmieij. im u.parciej zamierza pan 
działać. — ~ — -- . .ć

Trzeba przyznać, że nie mógł lepiej dobrać stów; 
aby zmącić wodę i sipcwodować zamieszanie ducho­
we, . ... -

Oporny jegomość zawahał się nerwowo, zanTun 
sięgnął po karty. Wyciągnął jedną kartę £ zażądał n» 
rychmiast. aby mu pokazano, czy znajduje się osia 
wśród trzech ukrytych.

— Jakito? — zdziwił się Cipo U a. — Poco w yko­
nywać pół robotę?

Ale że Uparty widz nalegał, aby wykonać tę wwtę 
pną próbę: -----

— E servito. — rzekł kuglarz z bardzo lókajskśm 
ruchem i nie zaglądając sam, pokazał swoje trzy 
karty, rozłożone w kazitaki* wachdajz*. , (C. ĆLn.)
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Dr. AKATDIi CUTFREiinn
W KRYNICY

n u  j t n u U m r  i. ».

ord. jak corocznie 
w chor. kobiecych 
i w ew n ętrzn y ch

1203

D r .  H e n r y k  F r e u i t d l i c h
ordynuje ca ły  rok H 03*

KRYMKA -  WILLA MARJfl

D r. med. B . M IN TZ
b. lekarz Kliniki Położn.- Ginek. U. «f. i Szpitala War 
szawskiego, b. wielol. lekarz wolno-piaktyk w m. Łodz
ordynuje w chorobach kobiecych i akuszerj

Ul. RAJSKA 2 0 , II. p.
od godz. 11— 12 i od 3 —6-

Dr. J O Z E F  W ASSERNAH
lekarz chorób dzieci ordynuje jak w lalach poprzednich

W RABCE Willa „IWONKA“
nad aptea, Zdrojową. 14U41

la, im m oralistę i niewybrednego taktyka poli­
tycznego .. kjly nie daje to Panu cokolwiek do 
m yślenia? Przypomnę Panu jeszcze jedno. 
W ielkie francuskie pismo kobiece ,,Mincrva' 
Urządziło wśród sw ych czytelniczek przed 
w yboiam i prezydenta ankietę — teoretyczne 
niejako referendum dla dokonania wyboru 
odpowiadającego najbardziej kobiecie francu­
skiej. Największą ilość głosów otrzymał 
Briand, niem oralny Briand, a dopiero za nim  
podążyli Poincare, Tardieu, Bouisson i Palnie" 
ve. Doumer wogóle nie należał do pierwszej 
piął ki. Powiem  Panu jeszcze jedno, choć Pan 
jest w Paryżu, a ja na polskiej prowincji: są 
głosy, i to bardzo poważne, które tw ieidzą, ze 
gdyby prezydent francuski wybierany był w 
drodze plebiscytu, wówczas Briand osiągnąłby 
olbrzjnni sukces!

Cóż tu zresztą dużo m ówić, skoro Briand 
pod presją opinji francuskiej zmuszony 
Został do zatrzymania teki ministra spraw za­
granicznych. Francja odczuła, czem byłaby  
dla niej utrata Brianda w rządzie, a Briand— 
ten komedjant i immoralista — przemógł sam  
siebie i m im o rozgoryczenia spowodowanego 
klęską wyborczą zatrzymał ciężki i odpowie­
dzialny urząd m inistra spraw zagranicznych. 
Może lepiej, ze Briand będzie nadal prowa­
dził politykę zagraniczną Francji, aniżeli 
m iałby w cylindrze na głowie i z nic niem ó- 
w iącym  uśmiechem na ustach otwierać jako 
prezydent republiki w ystaw y królików i sie- 
ozieć na! trybunie podcza* wielkich wyścigów*. 
Ale Briand jako prezydent Francji stanow ił­
by potężny symbol europejskiej woli do po­
koju — i dlatego należy jego klęskę wybor­
czą uważać za pożałowania godną. Jakże zna­
m iennym  jest pański argument o „zdrowej 
©rjentacji francuskiego Zgi omadzenia Naro­
dowego", które „zrozumiało, że można prze­
ciw staw iać m inistra Brianda m inistrowi Cur- 
tiusow i, ale trudno najgłośniejszem u z żyją­
cych starych żołnierzy, Hihdenburgowi, prze­
ciw staw ić jako prezydenta republiki, najgło­
śniejszego pacyfistę". Czyż nie rozumie Pan 
tej’ prostej i głębokiej zarazem rzeczy, iż cho­
dziło w łaśn ie o to, aby Hindenburgowi prze­
ciw staw ić Brianda, aby znaleźć raz w yjście  
Z przeklętego kręgu nacjonalistycznej niena­
w iśc i, aby staiuow ać s ymbol, aby Europie 
Wskazać nowe drogi, aby rozpalić nad św ia-  
Jem pochodnię nowej prawdy?!
' Kończąc i żegnając Pana —  m im o w szyst­
ko... — serdecznie, powtarzam okrzyk, jaki 
rozległ się z piersi tysięcy Francuzów, którzy 
ubiegłej soboty w itali Brianda wracającego z 
Genewy: . „Vive Briand! Vive la paix!‘‘ —  
N iech żyje Briandl Niech żyje pokój!

(Przepisał W . B.)

Ulgowy abonament 
Nowego Dziennika

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzam y .w czasie  
do 30 w rześnia br. u lgow y letni abonament udzielając

50% z  ceny prenum eraty
Każdy prenumerator może zam ówić drugi abonament dla sw ej ro­
dźmy, wyjeżdżającej na letnisko. — Ulgowy abonament kosztuje 
w naszej Adm inistracji zł. 3.30 plus koszta przesyłki zł. 1*—•, razeiu  
zł. 4‘30 m iesięcznie.

25-ty gabinet w  niepodległej Polsce
Obecny gabinet p. Aleksandra Prystora jest 

25-tyin gabinetem w niepodległej Polsce.
1. J. Moraczewski 17. 11. 1918 -16. 1. 1919
2. I. Paderewski 16. 1. 1919—9. 12. 1919.
3. L. Skulski 13. 12. 1919—8. 6. 1920.
4. W. Grabski 24. 6. 1920—24. 7. 1920.
5. W . W itos 21. 7. 1920— 13. 9. 1921.
6. A. Ponikowski 19. 9. 1921—5. 3. 1922.
7. A. Ponikowski 10. 3. 1922—f, 6. 1922.
8. A. Śliw iński 24. 6. 1922—30. 6. 1922.
9. J. Nowak 80. 7. 1922—14. 12. 1922.

10. W ł. Sikorski 17. 12. 1922-26 . 5. 1923.
11. W . W itos 28. 5, 1923—15. 12. 1923.
12. Wl. Grabski 20. 12. 1923—13. 11. 1925.
13. A. Skrzyński 20. 11. 1925—5. 5. 1926.
14. W. W itos 10. 5. 1926— 14, 5. 1926.
15. K. Bar lei 15. 5. 1926-4 . 6. 1926.
16. K. Barlel 8. 6. 1926—24, 9. 1926.
17. K. Bartel 27. 9. 1926—30 9. 1926.
18. J. Piłsudski 1. 10. 1926—27. 5. 1928.
19. K. Bartel 27. 6. 1928— 13,. 5. 1929.
20. K. św ita lsk i 14. 4 1929 -7 . 12. 1929.
21.. K. Bartel 29. 12. 1929— 14. 3. 1930.
22. W. Sławek 29. 3. 1930-23. 8. 1930.
23. J. Piłsudski 25. 8. 1930—4. 12. 1930.
24. W. Sławek 4 12 1930—26. 5. 1931.
25. Al. Prystor 27. 5. 1931.

Nowi ministrowie w gabinecie 
fi. Prystora

Życiorysy min. Jana Piłsudskiego i Ferdynanda 
Zarzyckiego

Nowom ianowany minisłer skarbu
P. JAN PIŁSUDSKI,

urodził się dn. 15 stycznia 1870 r. w Wilnie.
Po ukończeniu szkoły średniej w Libaw ie za­

pisuje się na wydział praw ny liii!wersyletu w Ka­
zaniu, który ukończył w r. 1904. Po pow rocie do 
W ilna poświęca się adwokaturze.

Za czasów okupacji niemieckiej obejmuje p. Jan  
Piłsudski kierow nictw o współdziel ni sprzed rży 
przedmiotów pierwszej potrzeby, następnie zaś 
wyjeżdża do W arszaw y, gdzie pracuje w m inister­
stw ie pracy i opieki społecznej W r. 1919 obej-^

muje stanow isko kom isarza rządu na m. W ilno 
W tymże roku zostaje zastępcą naczelnika o k rę­
gu wileńskiego.

W styczniu 1921 r. przechodzi do sądow nictw a, 
pełniąc kolejno stanow iska sęuziego sądu okręgo­
wego, a następnie sędziego sądu apelacyjnego W 
Wilnie. W tymże ro k u 'w y b ran y  zostaje p. P iłsud­
ski posłem na Sejm wileński z ugrupow ania demo­
kratycznego W r. 1928 wchodzi do Sejmu jako  
poseł B. B. z listy  państwowej. We w rześniu l93u 
r. mianowany w iceprokuratorem  sądu najw yższe­
go, w listopadzie 1980 r zostaje w ybrany posłem 
z listy  B. B. w okręgach Piotrków , Lódź i K rasny­
staw,. a następnie powołany na stanow isko wice­
m arszałka Sejmu.

Po otrzym aniu nominacji na m inistra skarbu, 
min. Jan  Piłsudski zrezygnow ał z godności wice­
m arszałka Sejmu

Nowom ianowany m inister przem ysłu i handlu, 
DR. FERDYNAND ZARZYCKI 

urodził się 22 gruom a 1»88 r. w Tarnow ie
Po ukończeniu szkuły średniej w Tarnow ie w stę­

puje na Uniwersytet Jagielloński, gdzie otrzym uje 
dyplom z tytułem doktora filozotji Po ukoiiczenju 
uniw ersytetu poświęca się pracy nauczycielskiej 
jako pro iesor gim nazjun w 'lam ow ie.

W r. 1914 wstępuje do Legjonów, a następnie do  
w ojska polskiego, biorąc udział w wielu bitwach. 
W okresie wojny z bolszewikam i w r. 1920 zostaje 
dowódca grupy operacyjnej Ostrołęka. N astępnie 
piastuje kolejno stanow isko szefa w ydziału szkół 
wojskowych oraz komendanta kursów  aplikacyj 
tiych oficerskich w Rem bertowie W r 1922 miano­
wany jest zastępcą komendanta m. W arszaw y.

Stopień generała brygady otrzym uje w r. 1924 
i obejmuje dowództwo 4 dyw izji piechoty. W hp- 
cu 1927 r. gen. Zarzycki mianowany jest zastępcą 
pierwszego w icem inistra i szefa adm inistracji a r-  
u i j i ,  a następnie w styczniu 1928 poWołany na s ta ­
nowisko prezesa rady adm inistracyjnej państw o­
wych w ytw órni uzbrojenia w W arszaw ie o raz  
prezesa rady adm inistracyjnej państw owej w y­
tw órni prochu i m aterjałów  kruszących w Zagoż- 
dżonie.

Min. Zarzycki odznaczony jest krzyżem Y irtu ti 
M ilitari, czterokrotnie krzyżem walecznych i o r­
derem  Polski Odrodzonej. Ponadto posiada szereg 
orderów  w ojskowych m. in francuską Legję Ho­
norow a.

Z sali koncertowej
L eupold  M iinzer — R afa ł Mannę.

Koncert współczesnej muzyki fortepianow ej na­
leży u nas do wielkiej rzadkości, a impreza taka 
wymaga wielkiej odwagi i sam ozaparcia się w y­
konawcy, zwłaszcza w tak opóźnionej nlekoncer- 
towej już porze i aurze. Bardzo też wdzięczni je­
steśmy prof. Miinzerowi, że podjął się trudu i do­
trzym ał przyrzeczenia na luty br. w  maju (p raw ­
dziwym). Zaznajomienie choćby tylko garstk i mu­
zyków i m iłośników idących lub chcących iść z 
czasem i postępem dzisiejszej muzyki z utw oram i 
poważnymi wielkiej i największej formy (sonato­
wej) jak: III. sonata Rathausa, bardzo zdolnego 
młodego kom pozytora (ucznia Schreckera) Żyda z 
wschodniej M ałopolski — niestraw na i przełado­
w ana dźwiękowo, typowo „A“ —  tonalna, — me­
lodyjna, — rytm iczna itd. — nieco matematyczne 
w arjacje  lw ow skiego kom pozytora K oflera i tegoż 
bardzo interesująca, przeźroczysta i frapująca 
pomysłem (I. części) son a lin a op. 12 — „Maski" 
Szym anowskiego i fenomenalny w  braw urze, ale 
rów nież i myślowo wysoko stojący koncert G-diur 
Prokofiew a — było wyczynem praw dziw ie a rty ­
stycznym Prof. M unzer okazał się poraź trz ó d  do­

skonałym  pianistą o kolosalnych w alorach tech­
nicznych i muzycznych zmuszających do zalicze­
nia go do najlepwszych dzisiejszych pianistów , a 
nadto pochw alił się jako znakom ity pedagog d ro ­
bnym, ale już te raz  niezwykle zaaw ansow anym  
uczniem i akom panjatorem , Portnojem . A,

Na drugim  swym koncercie w bieżącym sezonie 
w ystąpił p. Mannę z zupełnie nowym i urozm aico­
nym program em , co świadczy o  w ytrw ałej pracy i 
poważnych asp iracjach  młodego końcerU nta. Z 
wykonania Sonaty kreutzerow skiej Beethoyena 
wyszedł a rty sta  obronną rękę, a w Suicie S traw iń­
skiego, gdzie auitor w  sposób pomysłowy i efekto­
wny zużytkow ał i przez to u ra tow ał od zapom­
nienia szereg pięknych tem atów  Pergolesego, oka­
zał p. Mannę wielkie zrozumienie d la  muzyki no­
woczesnej. W innych utw orach w ysunął się n a  
pierw szy plan coraz bardziej rozw ijający się i  
suhtełnlejący ton skrzypka, a solidna technika pal­
cowa i smyczkowa znalazła swój w yraz w wirtuo­
zowsko odegranej T aran te lli W ieniawskiego.

P. Helena Pilzów na ponosiła zwycięsko tru d  
w ykonania Sonaty, a w pozostałej części progra­
mu okazała pierw szorzędny taien t akompandator- 
ski, idealnie zgadzając się z skrzypcam i

Pr. W. M.
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Eksport Polski na tle międzynarodowej 
koniunktury gospodarczej

Niema nadzieli na ratyfikacje traktatu handlowego
!z Niemcami

' N.a powyższy tem at w ygłosił onegdpj w SŁowa- 
rżyiszeuiu D żieunikurzy i PuMiKystów G ospodarz 
czych w  W arszaw ie ciekaw y refera t p. M arjan 
T urski, dyrek to r Państw ow ego Instytutu E kspor­
towego. Referent stw ierdził, że eksport polski u- 
Jegł W ciągu Ostatnich lat i ulega nadal dość sil- 
ijym przeobrażeniom  pod względem stru k tu ra l­
nym. Zmiany te idą w kierunku geograficznego 
zróżniczkow an‘ia rynków  zbytu i zwiększenia u- 
dpialu w eksporcie w yrobów  uszlachetnionych. 
NieprzenikliW ość naszej granicy zachodniej dla 
eksportu  polskiego sLale rośnie. Jeszcze w r. 1928 
eksport nasz do Niemiec i k ra jów  sukcesyjnych 
Wynosił około 60 proc. całkow itego naszego eks­
portu  i około 70 proc. naszego eksportu  rolnego. 
iW roku 1930 eksport ten spadł do 43 proc., w  r. b. 
zaś praw dopodobnie spadnie jeszcze niżej. E ks­
port nasz stopniowo zaczyna tracić  charak ter lo­
kalny, środkowo- europejski, gdyż jedynem sto­
sunkowo swobodnem ujściem dla niego są k raje  
zam orskie jak Angjja, k ra je  skandynawskie, Bel­
g ia, Ilolandija, F rancja  o raz  k ra je  pozaeuropejskie, 
do k tórych wolny dostęp mamy tylko drogą m or­
ską. E ksport do tych krajów , k tóry  w r. 1928 s ta ­
now ił ok. 21 proc., w ynosił już w r. 1930 —  27 pro­
cent i posiada nadal tendencję w zrastającą.

B rak kapitału  obrotow ego ze strony naszego 
handlu eksportowego, powoduje słabą dążność do 
kumulacji kapitałów  handlowych w w ielkich f ir ­
mach, D latego też w skazany jest wysoce ruch o r­
ganizacyjny, zm ierzający bezpośrednio do tw orze­
nia silniejszych finansow o jednostek bankow ych, 
zdolnych do zastosow ania nowoczesnych form eks­
portu i nowoczesnych metod handlowych. Jak  d a­
lece ruch ten jest konieczny i celowy z punktu w i­
dzenia interesów  naszego eksportu, świadczy o 
tern Wielkie rozdrobnienie naszego handlu, które 
ilustruje fakt, że na blisko 450 tys. firm handlo­
wych w Polsce, zaledwie 1,070 firm, tj. niecałe 0,25 
proc. opłaca patent pierwszej kategorji, tj. stano­
wi firm y duże, normalnie^zdolne do kw alifikow a­
nego eksportu handlowego

Zwiększenie zdolności konkurencyjnej tow aru 
polskiego na rynkach zagranicznych zależy nie- 
fylko od Jego ceny, lecz raczej od jego jakości i 
stopnia, w  jakim  on odpowiada wymaganiom ryn­
ków odbiorczych. Duże rozdrobnienie ośrodków  
piódukcji i brak odpowiednio cilnych firm ekspor­
towych powoduje wielkie zróżniczkowanie jako­
ściowe tow arów  i ich niejednolitość, co utrudnia 
niezmiernie skum ulowanie odpowiednich do eks­
portu partyj kw alifikow anego tow aru. W tych w a­
runkach przeprow adzenie przymusowej norm ali­
zacji produkcji, czy to w formie całkowitej stan­

daryzacji, czy też w form ie reglamentacji! wywozu 
przez dopuszczenie odpowiednio zakw alifikow a­
nych firm handlowych, jrozostających pod nadzo­
rem publicznym, staje się koniecznością. P rzepro­
wadzone w tej dziedzinie ulepszenia dotyczą do­
tychczas głównie dziedziny produktów  hodow la­
nych i dały rezultaty  jaknajłepsze (świnie, bekony, 
ja ja , masło* itd ), przesadzające w dużym stopniu 
© powodzeniu tych artykułów  na rynkach odbior­
czych, oraz Ó podniesieniu ich ceny eksportowej.

B rak  rezerw  i  kapitałów  obrotow ych oraz wy­
soki kośzt kredytu powoduje, że zarów no im port, 
jak  i eksport polski jest finansow any przez obcych 
pośredników, czerpiących stąd duże zyski, co 
zmniejsza w ydatnie rentow ność eksportn. Poza 
brakiem  kapitałów  przyczynia się również do te­
go słabe na ogół przygotow anie fachowe w dziedzi­
nie handlu zagranicznego, b rak  aktywności, roz­
drobnienie firm i stałość stosunków  z zagranicą 
ze strony naszego handlu. Dlatego też niezmiernie 
w ażne znaczenie posiada dopływ nowych, facho­
wych sił do naszego handlu zagranicznego, pracu­
jących w sposób nowoczesny, zgodnie z w ym aga­
niami obowiązującymi powszechnie na rynku św ia­
towym. ; -!

Wobec rosnącej nicprzenikliwośei naszych g ra ­
nic Indowych dla naszego wywozu, spraw a eks­
portu zam orskiego nabiera coraz większego zna­
czenia. Podczas gdy jeszcze w r. 1927 nasz obrót 
zam orski wynosił 3l proc. ilości tow arów  w obro­
cie zagranicznym , w roku 1930 odsetek ten wyno­
si! już 52 6, prżyczem w br. stale nadal rośnie. Do- 
slęp do morza zatem przestał być dla Polski teo­
retyczna możliwością, lecz stał się jedną z najw a­
żniejszych jej potrzeb

N astępnie referent mówił o pomocy finansowej 
państw a dla eksprotu * w skazał na brak tej po­
mocy ze strony kapitału prywatnego, oraz stw ier­
dził, że służba informacyjno- handlowa ze strony 
naszych placówek konsularnych w  ostatnim  roku 
osiągnęła znaczna poprawę. W końcu p. dyreutor 
Turski zauważył, że sytuacja. Polski w dziedzinie 
zagranicznej polityki handlowej jest obecnie b ar­
dzo trudna. Nadzięi na ratyfikację trak ta tu  handlo­
wego z Niemcami przez Rzeszę w najbliższym cza­
sie niema. Również ulegają ujemnej dla nas kom­
plikacji spraw y traktatow e z A ustrja, w związku 
z wygaśnięciem umowy ausirjacko- jugosłow iań­
skiej. Spraw a rokow ań z Czechosłowacja, uzale­
żniona obecnie od trak ta tu  czesko- w ęgierskiego, 
jest zawieszona w  powietrzu, tymczasem eksport 
trzody do Czechosłowacji, stanow iący około 4 pro­
cent całkowitego naszego eksportu ustał niemal 
całkowicie.

f  m ilionów  deficytu miesięcznego
A bodzie leszcze gorzejBU*

W nąr.- dom. ,,Gazecie W arszaw skiej1* czyta­
my: -■.■■■

„Równocześnie ,z mianowaniem nowego rządu, 
w którym  tekę skarbu objął w icem arszałek Sej­
mu, sędzia p Jan  Piłsudski, ogłoszone zostały 
w yniki budżetow e. za pierw szy miesiąc nowego 
okresu !jr za kwiecień.

W yniki to niewesołe, pochody dały  229 mil jo­
nów. w ydano 250 miljonów. .A  zatem za m iesiąc 
21 miljonów deficytu.

Cyfra dochodów jest uderzająco wysoka. Rów- 
,na się ona przeciętnej dochodu miesięcznego za 
ubiegły okres, a jest ty lko  o niespełna 6 m iljo­
nów niższa od dochodów kwietnia 1930 roku Z a­
gadkę tę w yjaśnia dopiero bliższa analiza, po- 
zycyj dochodowych W idać z niej, że w porów na­
niu z kwietniem 1930 spadły poważnie w pływ y 
i z podatków bezpośrednich, i z ceł, i  z monopoli. 
N atom iast t. zw. inne dochody adm inistracyjne, 
które w  kwietniu 1930 dały  32 miljony, teraz p rzy­
niosły aż 52 miljony.
■ Niepokojąco p rzedstaw ia  się strona wydatków, 

tOkazuje się, że w  kw ietniu 1931 wydano o 17 mil­
jonów więcej niż W  kw intniu 1930 G d z i e ż  są owe 
kompresje, owe oszczędności?

Odpowiedź nie jest 4Tudna. Dla zmniejszenia de­
ficytu zeszłorocznego przerzucono niektóre wydat­
ki na rok następny. Ile tego jeszcze wyjdzie w na­

stępnych miesiącach, to  się okaże. Skutkiem tej 
manipulacji mimo oszczędności' w nowych kredy­
tach, w szystkie m inisterstw a w ydały w tym roku 
niemal dosłownie tyle, ile w poprzednim. Cała 
nadw yżka obecnych w ydatków  kwietniowych mie­
ści się w pozycji: długi państwowe. W r. 1930 
wydano na długi 40 miljonów, obecnie 58 miljo­
nów. Objaśnienie,, jak wyżej: przerzucono płatność 
niektórych ra t i procentów z ubiegłego roku na 
obecny.

Deficyt 17 mi) jon ow y oznacza, że nawet ode­
branie 15 proc. dodatku urzędnikom nie zapewnia 
rów now agi budżetu. Wobec pozostawienia w oj­
skowym 10 p ro c , oszejędność z tego źródła w y­
nosi w budżecie netto tylko niespełna 10 miljo­
nów miesięcznie.

A będzie jeszcze gorzej. Bo nadchodzące m iesią­
ce letnie są ubogie pod względem dochodów- sk ar- ' 
bowych. Ten chudy okres będzie trw a ł aż do pa­
ździernika.

Nowy p m inister skarbu ma niełada orzech do 
zgryzienia.**

Protesty wekslowe w kwietniu
W edług danych Głównego Urzędu Statystyczne­

go zaprotestow ano w Polsce w kwietniu br. ogó­
łem 428,3 tys sztuk weksli na sumę 110,6 miljonów 
z ł ,  wobec 453,1 tys. w a r i  121,1 milj. zł w  m arcu

' £•’>■>.’-V'dT..‘' ś, ■?
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S E K C J A  B I B L I O T E C Z N A  Y O W .  
KOLGNJI RABCZAŃSKIEJ

zaw iadam ia mmejszem. że z ckLem 1 czerw ca 
1931 r. o tw iera, „ak w  latach poprzednich,

u n iw e rs a ln ą  W Y r o Ż m i ł l i H l Ę  K S I Ą Ż E K
na Stenem pod Nr. 6,

zaopatrzona w  najnow sze dzieła bele trystyczne  
i poieaa się łaskaw ym  względom  P- T. Piibli* 
cznoścb — Rów nocześnie uruchom ione też — 

w  tym  sam ym  lokalu
BEZPMT&f a OSYTELfilĘ Ô SET

o raz  dział inform acyjny, k tó ry  bezinteresow nie 
udzieli wszelkich jnformacyj, w chodzących w 
zak res uzd rojow iska RABKI-

W  imienin sekcji bibl. Kol. Rabcz* 
LIDJA BRODER ALLERHANDOWA. 

Dochód przeznaczony na kolonie Rabczańską.

br., a 491,9 tys. w eksli na sumę 122,8 milj. zł. W 
kwietniu 1930.

Protesty  weksli w poszczególnych. wojewódz­
tw ach w yrażały  się W kwietniu br. w  cyfrach na­
stępujących (pierw sza cyfra — ilość weicsli w  ty ­
siącach sztuk, druga — w artość w miljonach zł.): 
W arszaw a 80,3 (25,7), województwo w arszaw skie 
27,0 (5,7), łódzkie 45,4 (103), w tern Ló*dź 21,8 (5,9), 
woj. kieleckie 47,8 (9,5), lubelskie 31,7 (65), b iało­
stockie 25.3 (4,6), w ileńskie 15,5 (3,4), w  tern W il­
no 11,2 (2,7), woj. nowogródzkie 8,1 (1,5), poleskie 
11,9 (1,9), wołyńskie 21,6 (4,4), poznańskie 26,1 
(11,7), w  tem Poznań 9,5 (6,0), woj. pom roskie 12J> 
(6,5), śląskie 13,1 (4,2), w  lem Katowice 4,0 (1,8), 
krakow skie 23,S (6,0), lwowskie 22,4 (5,7), w te m  
Lw ów 10,6 (3,2), stanisław ow skie 9,2 (1,8), tarno­
polskie 6,5 (1,3).

Upadłości w Polsce
Na podstaw ie tymczasowych obliczeń G. U. S, o- 

głoszono W Polsce w m arcu br. 57 upadłości, w  lu­
tym — 58, w  styczniu br. 66, czyli razem w pierw ­
szym kw arta le  br. 181 upadłości, gdy w  odpowie­
dnim okresie 1930 — 255. Liczba upadłości w po­
szczególnych wojewódiztwach w yrażała  się W I. 
kw. br. następująco (cyfry W naw iasie ' z I kw. 
1930); woj. central. 104 (155), wschodnie Q (1), po­
znańskie i pom orskie 46 (61), śląskie 10 (11), połu­
dniowe 21 (27). Z ogólnej cyfry upadłości 181, 
przypada na firm y przemysłowe 51 (w I kw.‘ u. r. 
73), handlowe 119 (180), kredytowe 2 (2), inne 
9 (0 ) .

Upadłości według poszczególnych typów spółek 
w I kw. przedstaw iały się następująco (w naw ia­
sie cyfry z I kw. ub. r.): spółki akcyjne 13 (10), 
spółki z o. o. 23 (17), spółdzielnie 4 (10), sp. f i r ­
mowe i  komandytowe 27 (45), finmy pojedyńcase 
114(173). ;•

Projekt ordynaci! podatkowe!
Ostatecznie uzgadniany obecnie projekt or­

dynacji podatkowej zajm uje się władzami, 
kom isjam i, ich m iejscowa właściwością, po­
daniami, terminami, orzeczeniami itp. Odnosi 
się ta ordynacja do - podatku dochodowego, 
przemysłowego, gruntowego, od nieruchom o­
ści w gm inach m iejskich, od lokali, od pla­
ców budowlanych oraz od kapitałów i rent 
jakoteż do dodatków państw owych i sam o­
rządowych, płaconyoh do tych podatków.

Dokonywanie wym iarów i rozstrzyganie od­
wołań według projektu należy do urzędów  
skarbowych, izb skarbowych, względnie Mi­
nisterstwa Skarbu, z wyjątkiem  rozstrzyga­
nia odwołań dokonanych przćz urzędy skar­
bowe, które to odwołania rozstrzygają kom i­
sje odwoławcze. Składają się one z przewo­
dniczącego, jego zastępcy, 18-tu członków mia 
nowanych i 36 powołanych przez M -stwo 
Skarbu. Komisja obraduje w komplecie, skła­
dającym się z przewodniczącego i 8 członków. 
Mandat członka trwa 3 lata. Termin do wno­
szenia odwołań wynosi 30 dni. Term iny w y­
znaczone przez władze w związku z w ykona­
niem czynności wym iarow ych i odw oław -
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Cfych nie ..mogą być krótsze jak 8 dni. Odpo­
wiedzialność z& niszizenie podatków jest oso­
bowa i rzeczowa. Kary za zwlokę, odsetki za 
odroczenie oraz koszty egzekucyjne pozostają 
w dotychczasowej wysokości. Odwołania roz­
strzyga władza drugiej instancji. Urzędy skar­
bowe mogą rozstrzygnąć odwołanie, jeżeli ro­
czna kwota podatku państwowego nie prze­
kracza: 1) w podatku od lokali i placów 50 zł, 
2) podatk^i od nieruchomości 100 zł., a w in ­
nych podatkach bOO zł. Odwołanie winno być 
załatwione w ciągu 12 m iesięcy od dnia jego 
w niesienia. Prawo do uskuteczmariia w ym ia­
ru przedawnia się po 6 lalach, a do ściągania  
podatków po 10 latach (przy zabezpieczeniu 
hipotecznem po 30 latach).

Nie tg dzie ulg p rzy  p cd ifku  t f r t g e a y a
M inisterstw o robót publicznych w ystosow ało 

<io wszystkich urzędów wojewódzkich pism o-okól­
ne. które w yjaśnia poprzednie zarządzenia o pań­
stwowym funduszu drogowym.

Okólnik nie przewiduje żadnych ulg przy w y­
m iarze i poborze podatku. Dalej okólnik W yjaśnia 
że samochody osobowe, przystosow ane w yłącz­
nie do celów reklamowych, wińmy być również o- 
podalkowane w sposób powyższy.

M inisterstwo w yjaśnia, że winny być pobiec-.nc 
zaleg łe.za ubiegłe la la  opłaty rejestracyjne od nie- 
wycofanych z ruchu pojazdów mechanicznych.

Płatnicy pcdatRu dFibodciurgu 
«t Polsce

Jak  przedstaw iają się pod względem liczbowym 
poszczególna grupy plalm ków  podatku oocnodowe- 
go w  Polace?

P ierw sze miejsce zajmują pracownicy, .którym 
podatek ten ściąga się z uposażeń. Liczba p łatn i­
ków W tej grupie (za r 1928 — ostatnie obliczenia 
w  r. 1930; w ynosiła 507,390. wysokość podatku od 
osoby dosięgała w tej grupie ICO zł., ogólna zas 
sum a ściąganego podatku rów nała się 60,237,048 
zł. Pracow nicy ci byli zatrudnieni u 26.043 praco­
dawców, czyli przeciętnie na jednego pracpdawcę 
przypadało l9  pracow ników  (na Śląsku 51, w Lu­
belskiem h— 6). W ym iar i ściąganie tego podatku, 
najważniejszego w  całej grupie podatków docho­
dowych, nie przedstaw ia specjalnych trudności, 
gdyż dokonują tego sami pracodaw cy Jest to za­
tem  z puóuLtu widzenia interesów  skarbu państw a 
podatek tana a duży.
1 D rugą grupę stanow ią wolne zawody (lekarze, 
adw okaci, artyści etc.); liczba płatników  w tej 
g rup ie  w ynosiła (za r. 1928 — ostatn ie obliczenia 
opublikowane w  r  1930; 16,630 osób. W ymierzono 
im  do zapłacenia około 9 miljonów złotych, a więc 
przeciętnie 540 zł., przypadło na jednego płatnika. 
Rów nie liczną grupę stanow ią osoby, kitóre pobie­
r a ją  uposażenie z zagranicy: było ięh w całem pań 
iEtwle 16,092, z czego na w ojew ództwo śląskie przy 
pada 63307, na W arszaw ę — 2,316, na W ielkopol­
ską — 1,001, a reszta na pozostałe okręgi skarbo­
w e. Srana wym ierzonego tej grupie podatku wyno­
s iła  2j§b£Ł.f02 zł. (przeciętnie 179 zł. na osobę).

Podatek od tjuitjem płaciło 1,329 osób, przecię­
tn ie  na każdego płatnika przypadało 918 z ł, a więc 
W sumie 1,200.000 zł. Od kapitałów i praw mająt­
kowych m iało zapłacić podatek dochodowy 14,253 
osoby na sunnę G,4 m iljonów zł. (przeciętnie 451 
zł. na osobę).

Kądziele nr poprawę wiosenną 
zawiodły I

Na giełdach międzynarodowych w ostatnich ty ­
godniach zaznaczył się estry  ru  -h baissowy. P rzy ­
czyniła się zaś do tego głównie sytuacja na W all 
Street, której nie zdołało zmienić nawet obniżenie 
6+opy dyskontowej Banku Federalnego K ursy n i 
giełdzie nowojorskiej znajdują sie obecnie poniżej 
najniższego dotychczasowego poziomu z 16 g ru ­
dnia 1930 r. W all Streel doszła już do przekona­
nia, iż nie chodzi tu bynajmniej o m anew r speku­
lacyjny, lecz o w zm agającą się praw dziw ą likw i­
dację ze sh ony publiczności.

Jest to zaś objaw o tyle zrozumiały, że wszelkie 
oficjalne i półoficjalne przepowiednie popraw y 
sytuacji na wiosnę nic ziściły się. W zm agające się 
stopniowo pogorszenie konjunktury w Stanach 
Zjednoczonych w raz  ze w z r o s te m  bezrobocia i ob­
niżeniem płac przyczynia się n aj widoczniej do wy­
cofania kapitałów , ulokowanych w akcjach. Być 
może, że publiczność dok on j  wa wym iany akcyj na 
obligacje Przem aw ia zatem silny w zrost emisyj 
stałe oprocentowanych w alorów . Ale gdyby n a­
wet rzecz tak się miała, to  niezmleniłoby to bynaj­
mniej zapatryw ania na sytuację. Jest bowiem fa ­
ktem o i  cLwua dowiedzionym, że  ucieczka od a-
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P a r l a m e n t  p a le s t y ń s k i  — po prze­
p r o w a d z e n i a  sp is u  lu d n o ś c i?

N o w y  Y o r k  (ŻAT) „New York Times'* 
donosi z  Jerozolimy, iż jest w ielce prawdopo­
d o b n e j, że niebawem  po przeprowadzenia spi 
su ludności w Palestynie w końcu br. będą 
rozpisane wvborv do rady ustawodawczej, za­
powiedzianej w Białej Ksiedze lorda P assfiel- 
da z października r. ub W dalszym ciągu p i­
smo donosi, że egzekutywa arabska zakom u­
nikowała rządowi palestyńskiemu, iż Arabo­
w ie zgodzą sie na nczestuh zenie w  rokowa­
niach na temat funduszu rozwojowego Pales­
tyny. jeśli poręczy sip . m, że projektowana po 
żvczka 2 i pół m iliona funtów <=zt będzie w y ­
korzystana w nierwszvm  rzędzi^ na rzecz in ­
teresów nmbskich. Ten to wzgląd, zaznacza 
wkońrii jerozolimski korespondent New York 
Times", skłonił rząd angielski do zajęcia sta­
nowiska pro-arabskiego w rokowaniach z A- 
genejo Żydowską,

P e r t r a k t a c j e  a n & ie ls k o - a r a b s k ie
J e r o z o l i m a  (ŻAT) Pism o arabskie „Me 

mat el Szark" donosi, iż w rokowaniach m ie­
dzy rządem palestyńskim  a egzekutywą arab­
ską w sprawie planu rozwojowego Palestyny  
funkcje pośrednika pelmt misjonarz z Libanu
o. Oliyer. Jak w iad om o/o . Oliyer w 1930 r. 
bral czynny udział w rokowaniach któr? zmie 
rzałv w kierunku uzyskania kompromisu ży­
dowsko-arabskiego w kwest ji ściany  Płaczu.

'MoU'a or*ent»c*a ro*tt>csna 
. . I ł o a r  P » r o » w M

J e r o z o l i m a  (Ż AT) Pism o bobra jsk w 
„Doar Hjijom“ przeszło w nosiadanic organi­
zacji kolonistów „Bnei Beniamin", do której 
należą urodzeni w Palestynie synow ie koloni­
stów żydowskich. W  związku z tem zm i°ni sie 
również orjentaHa polityczna pisma. Które od 
tąd bronić będzie w pierwszym  rzędzie inte­
resów urodzonych w Palestynie Żydów. „Do­
ar H ainm ‘‘ bedzie również popierał projekt 
podziału Palestyny na kantony o przeważają­
cej ludności żydowskie! lub arabskiej. Pism o  
występuję również w obronie koncepcji powłe 
rżenia mandatu palestyńskiego no (I bezpośred 
nią adm inistrację Ligi Narodów.

K w i a t o w a  k o n l ^ r e w c i ą  f f a e f  B r i f h
T o r o n t o  (ŻAT) Odbyła sio tu 79 -In ml* 

dzynarodowa konferencja lo /y  Bnej Brith. Jak 
w ynika z? sprawozdania, odczytanego na kon­
ferencji, Bnej Brith irzy na całvm św iecie 85 
tysięcy członków, w tem w oddziałach am ery­
kańskich — 60.000. Loża czynna i?st w 26 kra 
jach. Ostatnio zostały założone oddziały w Chi 
nach. Argentynie, Panam ie. Honolulu in. W  
swem przem ówieniu sprawozdawczem prezy­
dent loży p. Alfred Cohen poruszył innqżace 
sie w Stanach Zjednoczonych objawy an ttse-  
m ityzm u, zwłaszcza w  dziedzinie pracy. Spra­
wozdawca om ówił również ostatnie wypadki 
w Meksyku.

Tragedja emigrantów
N o w y  Y o r k  (ŻAT) 15 im .grantów, wśród

nich 2 kobiety, dało się nam ów ić przez uszu~< 
stów, którzy przyrzekli im  um ożliw ienie przy-* 
bycia z Kuby do Stanów Zjednoczonych nst 
drodze nielegalnej. Z Kuby im igranci m id i  
się udać motorówką w kierunku F lo iydy. P o  
arodze m iał ich zabrać, w rnyśl um ow y, okręt 
zdążający do Stanów Zjednoczonych. Okazało 
się jednak, ża żadnego okrętu nie było. Prze* 
5 dni i nocy imigranci znajdowali się w  mo-< 
torówce na pełnern morzu, bez żadnej straw y  
i napojów. Kilku zachorowało z zażj^wanią wit 
dy morskiej. Niektórzy omal nie postradali 
zm ysłów  i ich towarzyszom z trudem udało się  
powstrzym ać nieszczęśliwców przed wskocze­
niem do morza. Gdy imigranci wreszcie p o  
wielu trudach dotarli do brzegów Florydy w  
m iejscowości Tampo, zostali aresztowani i o -  
sadzeni w wiezieniu. Dopiero z wi< zienia uda  
ło sie nieszczęśliwym  emigrantom skomuńikow 
wać z „Hiafymr i prosić o pomoc tego tow a­
rzystwa. W śró d  tej grupy znajduje sie 10 ż y ­
dów, trzech W łochów, jeden Argentyńczyk i 
jeden Kubańczyk.

K ry zy s  &  B r i z y i n  ? uipiyw syfueHi 
n r r p r r ? ? r r z p ? r p  'n ? T p r? r r r  M r w s f c ą
Nowy Jo rk  (7.A T ) Prz-^dstnwicie! ..I1TCEM- W 

Brazvlji' dr. Ba fałów i cz przedłożył ostatnio ..Tlba- 
sow “ spraw ozdanie o syiuncji im igracji żydow­
skiej do Brazylii. Sprawozdanie to wskazuje m. in. 
na ciężkie skutki spowodowane przez przesilenie 
go=nodn-rcze i przebytą ostatnio rewolucję w B ra­
zylii. *

Nasku-tek ivch okoliczności im igracja do Brazy- 
1 ji zmniejszyła sie z 115 7000 w r. 1929 do 77.177 w  
r. 1930 Tmi.gracja żydowska zaś spadla z 5,660 W 
r 1929 do 3.505 w r 1930

Najdotkliwszym jednak ciosem dla im igracji 
żydowskiej do Br~izvlę bvlo rozporządzenie tym­
czasowe nowego rządu które w prow adzało dale­
ko idące ograniczenia i rui gracy.me. Rozporządzenie 
i ■> podyktowane hvio względami natury goS|*odnr- 
czcj. Pomimo to w w o ła ło  ono wśród żydowskich 
działaczy i m igracyjnych -lewne zaniepkojenie. po­
nieważ nie jest wykluozouem. ż* rozporządzenie lo 
pozostanie w mocy nndługo, co byłoby stra ta  nie 
do powetowania dla im igracji żydowskiej, k tó ra  
w ielkie nadzieje pokład i la w im igracji żydow­
skiej do Brazylii

Rozpor z ad zcn.c to z potowy grudnia 1930 r. dot­
kliwie dało  sie we znaki setkom Żydów w krajach 
etiropejisk ich. klćrzy zł i \  widowni i już swe i ot er esy 
i szykowali się do wyjazdu do Brażylji ..HTCEM* 
podjął przeto natychm iast interwencję u rządu, 
k lóra dała wyniki pozytywne. Dzięki tym s ta ra ­
niom rzad br/izyli'ski polecił swvm konsulatom, 
aby wydali wizy 200 osobom, którym przedtem 
wiz odmówiono. P rócz tego w prow adzono ulgi 
dla mieszkańców brazyliiskich, którzy pragną 
sprow adzić z innych kraiów  swych krewnych 
V,rkom u ..TCA‘‘ uzyskała upoważnianie w ysyłania 
do Brazylj.i niektórych kategoryj im igrantów  po 
spełnieniu odpowiednich warunków

W, ubiegłym roku czyniono były specjalne WV- 
silki, aby roztoczyć opieke nad samotnie podróżu- 
jacemi kobietami. Przedstaw iciele Żydowskiego 
Biura Em igracyjnego oczekiwali i udzielili in fo r­
macji im igrantom , przybyłym na 217 okrętach 
Prow adzona jest też ożywiona działalność, w in­

nych dziedzinach opieki nad im igrantam i.

kcyj do obligacyj stanow i regu larny  fcfmplomat 
kryzysow y

NOW ELIZACJA ROZPORZĄDZENIA O WY- 
SPRZEDAŻAOH. M inisterstw o Przem ysłu i H an­
dlu w ezw ało Izbv Handlowe do opracow ania pro 
jektu nowelizacji rozporządzenia Rady M inistrów  
o w ysorzedażach dokonywanych w obrocie handlo 
wym. P rzew iduje się reglam entacje w szystkich 
wysprzedaży. oraz ścisłe określenie poszczegól­
nych ich typów, przekazując jednocześnie cało­
kształt sp raw  adm inistracyjnych z w ysprzedażam i 
związanych, Izbom Przem ysłowo- Handlowym. 
Pro jekt noweli, opracow any przez Tzbę w arszaw ­
ską, znajduje sie obecnie w sfndjum uzgadniania 
miedzy Izbami Przem ysłowo- TTandtowemi.

KWIATOWE ZAPASY PSZENICY. Światowe 
impasy praeuicy wynosiły na daacń 1 n a ja  1931 r.

6G i pół imlj. kw arlerów  wobec 58 3/4 milj. przed 
rokiem, 56 1/4 przed dwoma, 42 i pół przed trzem a, 
36 przed czterema i 28 1/4 milj. kw arte tó w  przed 
pięciu laty.

DUMPING MAŚLANY. Rosja czyni zharzne wy- 
siiłk w celu pow iększęlia eksportu m asła. O stat­
nio sprzedaw ane było m asło sowieckie w  Londy­
nie po 98 funtów szt. za tounę, to  znaczy taniej, 
aniżeli masło nowozelandzkie. Zaznaczyć należy, 
że farm eizy  Nowej Zelanuji otrzym ują obecnie za­
ledwie 15 groszy za litr  mleka, co, oczywiście, nie 
pokryw a kosztów  piodukejd.

NADESŁANA W YDAW NICTW A
SPRAWOZDANIE GsntttUnego Związku Pol­

skiego Przemysłu, Górnictwa, Handlu i FIwzbów  
■ działalności w  rokm ifca). a n u s m  1SBŁ,
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Z  Don Kiszota -  bohaterem
Na marginesie wyprawy prof. Piccarda

(-si) Profesor Piccard jest obecnie bohaterem  
dnia. Ten profesor szw ajcarski, k tóry  żył w Bel-, 
gji, prawie że komiczną stał się figura w ostatnich 
miesiącach, czemś w rodzaju Don Kiszota nauki, 
z którego Śmieja się piosenkarze w kabr retach. 
Przed kilku m iesiącami zapowiedział prof. P ic­
card start W stratosferę. ale s ta rt ten zupełnie ulu 
się nieudał. Z K rólestw a nauki poważnej prze­
szedł więc do dziedziny hum orysty ki^ a kpiarzom  
ułatwiał 'zadanie, odkładając wciąż zapow iadany 
drugi start w krainę śmiercionośnych promieni. 
Nagle Dpn Kiszot nauki przem ienia się w p raw ­
dziwego Kolumba, któ^y dla św iata odkryw a nie­
znane obszary na których nie spoczęło dotychczas 
oko człowieka.

P ro feso r Piccard w raz  ze swym asystentem , in­
żynierem  Kipferem wzbija się w obłoki nie dla 
uzyskania nowego rekordu, lecz ghany głodem, 
wiedzy naraża swe życie na szwank. Chociaż su­
m iennie przygotow ał swą w ypraw ę, chociaż s ta ra ł 
się o  ile możności przewidzieć wszystko, jednak 
cała ta w ypraw a siała pod znakiem przygody, mo­
gła się ła tw o skończyć tragicznie. Cień śmierci 
w ciąż nachylał się nad balonem, który we środę 
dnia 27 maja o godzinie 3-ciej 57 minut nad ranem 
wzbił się w Ausburgu z fabryki batonów Riedin- 
gęra w powietrze i uniósł ze sobą dwóch zuchwa­
łych argonautów  nauki. Prof. P :ccard wyliczył so­
bie, że zabawi w powietrzu tylko siedem godzin., 
ale szydzący sobie z tych kalkulacyj uczonego ka­
pryśny przypadek zatrzym ał go w powietrzu co 
najm niej dwa razy tyle. a przez ten czas śm ierć 
niejednokrotnie chyba złowrogo sie do niego u- 
śniiechnła. Można więc śmiało nazwać prof. lMc- 
cardą awanturniczym  pedantem albo leż pedanty­
cznym aw anturnikiem . W gruncie rzeczy każdy 
Wielki i praw dziw ie twórczy uczony jest takim a- 
wanturnikiem...

A w anturą pachnie też cel w ypraw y prof. P ie­
ca i da. Prow adzi go bowiem do owych sfer, gdzie 
św iatło polarne otula ziemię, elektrony przelatują 
przestrzeń, kosmiczne promienie o sile, o której 
my nawet pojęcia mieć nie możemy, w drażają się 
w atm osferę Nazywamy ,'e  promienie uMrapromić- 
mami albo też promieniami śmierci, a śą one chy­
ba najbardziej tajemniczym fenomenem, interesu­
jącym fizykę współczesną. Od chwili odkrycia ich 
przez uczonych niemieckich K ohlhórslera i Hessa 
stale zajmują się niemi fizycy, którzy preparu ją 
wciąż nowe instrum enty jako pułapkę dla nich. 
Pod względem «wej istoty spokrew nione są one 
z promieniami Rentgena i z promieniam i radu. z 
tą tylko małą różnicą, że są nieskończenie „tw ard­
sze", przenikliw sże. przenikają bowiem przez g ru ­
be płyty ołowiane a ślad ich odnaleziono W głębo­
kości 200 metrów pod jeziorem Bodeńskiem Sztu­

cznie promieni o tej energji w ytw orzyć nie mo­
żna, na to nie starczą w szystkie zasoby naszej 
ziemi. Nauka przyjmuje, że w ysyłają je stałe gw ia­
zdy i że w owych dalekich św iatach odbywają się 
procesy przem iany energji o takiej gw ałtow ności, 
że najśmielsza nawet fantazja uczonego w yobra­
zić sobie nie może. Wiemy tylko lo  jedno, że 
atomy wszystkich elementów składają się z dwóch 
pi a jednostek: z elektronów  i protonów  Wedle 
najnowszych hipotez promienie kosmiczne sa fa­
kt ycznle i w dosłownem znaczeniu „pi omieniami 
śm ierci", gdyż zaw dzięczają ^vve pow stanie śm ier­
ci m alerji, katastrofie  atomów, która rozbija zw ią­
zek mistyczny elektronów  i protonów, przyczem 
ei.ergja wyzwolona przemienia się w św iatło.

A więc, jeśli zechcemy użyć porów nania lirycz­
nego. nazwać mpżemy te promienie m aterją udu­
chowioną. Że coś podobnego jest możliwe, wynika 
z teorji relatyw ności Einsteina. Czy w głębi ko­
smosu rzeczywiście ten proces stale się odbywa, 
dowiemy się tylko wtenczas, jeśli uda nrm się zba­
dać tajem cirę stralosfery , do e 7wgo w łaśnie zdą­
żał eksperym ent prof Piccarda. Albowiem w a t­
mosferze, otaczającej nasza ziemię, cześć tych pro­
mieni ulega niejako neutralizacji dzięki radioa­
ktywnym promieniom, które wysyła nasza ziemia. 
W slratosferze natom iast te promienie ziemi p ra ­
wie że nie istnieją, dlatego promienie kosmiczne 
posiadają bez porównania większą intensywność. 
Pozatem mogą nam instrumenty, k tóre prof. Pic­
card ze Sobą zabrał, wyjaśnić Jeszcze cały szereg 
icnych zjawisk, a mianowicie pow stanie św iatła 
polarnego, mogą nam powiedzieć, w  jakiej mierze 
atm osfera jest naładow ana elektrycznością, oraz 
mogą nam zdradzić strukturę fizykalną samej 
strdtosfery.

A interesuje to nietylko człowieka nauki ab­
strakcyjnej, lecz także i człowieka praktyki. Od 
daw na myśl ludzka walczy o zdobycie lej tajem ­
n ic y ,'a  próby zgłębienia jej już nie są żadną 
utopja. W owych sferach istnieje bowiem bardzo 
mały opór powietrza, panuje niejako bezwzględny 
spokój, bez w iatrów , burz i innych atm osfery­
cznych zawikłań, dlatego wyzyskanie jej prakty­
czne, chociażby tylko dia celów komunikacji po­
cztowej stanow i przedmiot rozw ażań ludzkich

A ludziom, którzy w ybierają się w ten św iat ta ­
jemniczy. na każdym praw ie kroku zagląda śmierć 
w oczy. U l i  to już poprzedników Piccarda zginęło 
w tych przestw orzach ciszy śmiertelnej! Dlatego 
ze wzruszeniem czytamy o w ypraw ie tego pro­
fesora szw ajcarskiego, k tóry  z komicznej praw ie 
że figury urósł w ciągu jednego dnia do rozm ia­
rów  symbolu ducha ludzkiego, żadnej nie użala­
jącego przeszkody i ś m i a ł o  wyciągającego swe 
ręce po ostatnie tajemnice bytu...

Popod gwiazdam i
Triumf ludzkiej woli i wielkości

A -w ięc prof Pieca ret z asystentem , inż. Kipfe­
rem wylądował szczęśliwie na lodowcu Gurgler- 
Eerner, zdobywszy przedtem 10 tysięcy m etrów 
atmosfery.

Czyż nie jest to dopraw dy już pełnem przezw y­
ciężeniem przestrzeni i wszelkich zapór rzeczyw i­
stości w regjonach do niedawna najzupełniej nie­
osiągalnych. obcych, najgroźniejszych chyba i nap  
upiorniejszych dla Liednąj, udręczonej, sko ła ta ­
nej łupinki ludzkiej kreatury? Jest ta w ostatnich 
czdsaeh najbardziej chyba przełom owa i najczyśt- 
hzń W iklorja — przedewszystkiem  najw spanial­
szym triumfem człowieka. Jego zahartow anej, na­
piętej do  ostatka, w tysiącletnich zm aganiach i 
kolejach w ygarbow anej i spotęgowanej woli, je­
go buńczucznej, przekornej i snać żadnych g ra ­
nic nie znającej i nieuznającej odwagi, fantazji 
i zaborczości, zdum iewającej w tym wypadku: 
bezinteresow nością najczystszą, a raczej n a jsk n j-  
l.iejszem zainteresow aniem  w  yielkości ludzkie­
go — bożego ducha.

W łaśnie ta cudowna, wielkoduszna bezintereso­
wność i przym us wielkości tych ludzi- herosów  
w ysiłku i najpraw dziw szej dzielności duszy — 
napąw ać musi praw dziw ą dum ą i w  p e łn i uza- 
sadmioną radością silniki serc w s z y s t k ic h  ludzi, 
lodzi na całej ziemi. P ierzchają wszelkie zmory 
i up iory  w spółczesnego ludzkiego w yczerpania i 
w ielkiego znużenia, spada z grzbietu brzem ię ty ­
lu tysięcy ludzkich dziejów klęsk, a poryw ają nas 
tylko fale wzlotów i zwycięstw, odm ładzają na j­
wspanialszym eliksirem fakty prom etejskiego po­
chodu — pochodu ku gwiazdom. Są ludzie, którzy

ponad m ałostkowość codziennych utarczek i roz­
rachunków  ludzkiego m rowia na ziemi ponoszą 
sztandar duszy człowieczej na wysokość 10000 me 
trów, ponoszą w obszary arktyczne i anarktycz- 
ne, ponoszą na powietrznych gondolach ponad 
oceany i ponad górsk-e wierzchołki i na dach 
ziemi, him alajski Mont -Everesl. P rosto tą  swoją 
i praw dziw ą w ielkością stara ją  się umniejszyć 
te orle etapy, ale my wiemy, że są to najpyszniej- 
sze rapsody eposu ludzkiej wielkości i siły. O 
nich nam śpiew ać dzieciom, na nich kształcić du­
sze: to praw dziw a w alka i wielkość godna czło­
wieka- nadczłowieka

To nie są (chyba to nie są!) frazesy. Na boku 
zostaw iam y niezwykle znaczenie naukowe i p rak ­
tyczne .bohaterskiej w ypraw y prof. P iccarda. My 
zatrzym ujem y się tu tylko w łaśnie nad czystą bez­
interesow nością i wielkością czynu, który krze­
pić musi i może w iarę 3 godność w każdym czło­
wieku W rażliw ość nasza na taką cudowną bajkę 
i rzeczyw istość jednak — tem większa, bo u tru ­
dzona powszednim ro zg A ra r e m  ludzkich targow isk 
Pomvślmy tylko: prof. P iccard jest człowiekiem 
żcnaf\Tm, uczonym, a przedewszys.kiem  ojcem kil­
korga dzieci — piąte powiła mu żona w łaśnie w 
chwili, kiedy w zbijał się w 16000-y i e tr nad po­
ziom globu naszego i kiedy postanow ił lądow ać 
na grzbiecie lodowca Niebezpieczeństwa, jakie 
go czekały, nie były mu wcale obce. Znał je do­
kładnie, dokładniej od nas wszystkich, a je­
dnak — —

A jednak nie zawahał się. Wzbił się w dniu, j 
czy w przeddzień chwili, kiedy żona jego aa świat /
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Dr. B. EDELMAN
o r d y n u je  ja k  z w y k le

w Krynicy, willa „Urszula**
Dora Majerfiuma Rubin Łaubsr

O św ięcim  Jaw orzno
zaręczeni w  maju 1931 r.

Henrietta Sllbermann bek. denf. S . Kerz
Ustroń G orlice

zaręczeni w  maju 1931 r. 841 g

Z -okazu'’; zaręczyn p. Kubina Laubera z  Jawo* 
rznia z p. Dorą Majerówną z  Oświęcimia gra/tai
łają scnkictzm e i życzą  jasnej przyszłości w  Erec

Koledzy: Jakób NeuleJd, Dawid Koss, 
Mendel Kleinraau, Mojżesz Sdberberg 
i Cha im Fuchobnuner,

Z okazji zaręczyn naszej kochanej przyjaciół* 
ki p. Hanki Urbachównej z p- Maurycym Leo* 
dauem z Chrzanowa serdecznie gratulują:

A. Brenerówua, E. Relcher,
815g M. Langerówna i G. KJeiuberger.
L. ' '■■■ . J UmSB B SSB SSSSSB B Sm
w ydaw ała dziecko! I poszczęściło się śm iałkowi. 
Poszczęściło po tylu nieudanych próbach s ta rtu , 
próbach, które już tem atu dostarczały  „dowcip­
nym" karykaturzystom  i gawronom  cynicznie w y­
śmiewającym człowieka, k tóry  otrzeć się zanfre- 
rzał o gwiazdy. Z upartą  zawziętością człowieka 
opętanego duchem Bożym nie ustępow ał, a powo­
dzenie jego nie jest tylko dziełem przypadku, ale 
wynikiem sumiennych, precyzyjtnych i celowych 
przygotow ań, wysiłków, obliczań. Fantazja, n ie ­
znana chyba ani najśmielszym poetom przyoble­
kła się w realne kształty. 55—60 stopni Cel siusia 
poniżej zera, strefa o niesamowicie rządkiem (trzy 
razy  tak rządkiem jak na — Mont Everest) lo- 
dowem powietrzu, ta „za-atm osfera" została zdo­
byta przez praw dziw ego Kolumba, uczonego —< 
śmiałka.

Nie będzie to zapewne odosobniony z czasem 
szczęśliwy tra f i sukces, jak i przed prof. Pic- 
cardem  byli śmiałkowie, którzy wzbijali się w y­
soko (już w r. 1862 Anglicy G laisher i CoxwelI, 
którzy osiągnęli wysoKść 8.500 m etrów), ale Imię 
prof. Piccarda nazawsze w yryte będzie najw spa- 
nialszemi runam i w księdze epokowych czynów 
ludzkiego pionierstw a i najszczytniejszej ekspan­
sji ludzkiego ducha Nam zaś wszystkim jeszcze 
jedno praw o i jeszcze jedna najpraw dziw sza legi­
tym acja ludzkiej wielkości i dzielności. Nie głu­
pia pycha, ale praw dziw a duma i radość: to czło­
wiek wzlecial popod gwiazdy i czołem dotknął 
wiekuistości. (T«)
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aist sportowy z Tarnowa
Cztery świąteczne doi zostały przez tutejsze klu­

by należycie wyzyskane W piątek odbyły się za-, 
wddy przyjacielskie między G'V’ażdą-Stern a Ju ­
trzenką zakończone zasłużeniem zwycięstwem. 4:1 
Gwiazdy. Mło-da ta C-klaso\va drużyna rozporzą­
dza już dzisiaj dobrym, wybijającym się m aterja- 
łem

-No d'Wa występy zagościła u nas krakow ska Ol­
sza. Sympatyczna ta drużyna swem sporlowem za­
chowaniem i taktem pozostawiła dobre wrażenie. 
MiłńO przeważającego z.wycięstwa nad wyjątkowo 
zdeformowaną Jutrzenką 6:0 nie w ykazała konse­
kwentnie klasy gry, jaką z początku zapow iadała 
W ..drugim dniu rozgryw ek zwyciężyła gładko T a r ­
nowa 2:1, Sędzia p. Kulczyk zadowolili!.

Samson ma dalsze zwycięstwo do zanotowania. 
Zawody o m istrzostw o klasy B z Bar- Kochbą 
(Dębica) przyniosły dw a .nmktą z wynikiem R:0. 
Jakkolw iek wynik wobec nieumiejętnej i słabej 
gry przeciwnika był z góry przesądzony, Samson 
wykazał piękną i kom binow aną grę. Najlepszymi 
n; boisku byli Mewes, SteigJer i Gross. Sędziował 
ł:ez zarzutu p. W iśniowski.

W poniedziałek odbyły się zawody przyjaciel­
skie z Hakoahem (Kraków) a Samsonem. W ynik 
rem isow y 1:1 świadczy o równych kw alifikacjach 
obu drużyn. Gra m ało interesująca wskutek b ra ­
ku tempa, wynikłego z przemęczenia jednych a nie- 
dopisania ataku u drugich.

Najbliższa niedziela będzie rozstrzygająca co do 
m istrza B. klasy. W dniu tym  stoczy w alkę cza­
sowo j«dyny pretendent Sarninom z najsilniejszym  
przwdwnikięm B. K. S. Jedenastka w ystąpi nie­
zawodnie w  swym najlepszym składzie. W ypraw ie 
po jamo do Bochni tow arzyszyć m ają liczne rzesze 
zwolenników.

Zaitwierdzony prfccz P. Z. L. T. ogólnopolski tu<r- 
biej tenmisowy o m istrzostw o T arnow a odbędzie 
tóę na kortach tennisowy eh Samsonu w dniach 
27—29 czerwca. Oprócz ufundowanego przez p. 
Rtarosfę D ra Skwarczyńskiegio puharu  przechod­
niego otrzym ają zwycięzcy liczne cenne nagrody.

P  Zygmunt H ollander w icem istrz juniorów  pol- 
łbich, wyjechał z ramienia Samsoniu i-a turniej 
tenoisowy do Katowic. (Z. F.)

. LEGJ A-~MAKKABI. Jedno z najważniejszych 
Spotkań I  rumdy o m istrzostw o klasy A pomię­
dzy RJKS Legja a M akkabi odbędzie się dziś w  so- 
DOtę na boisku Makkabi. W ynik tych zawodów 
zadecyduje, której z drużyn przypadnie zaszczyt 
zdobycia m istrzostw a wiosennego k lasy  A. P o ­
czątek zawodów o godz. 5 pop. Poprzedzą żawo- 
łdy drużyn młodszych 0 puhar KZOPN.

HAIRABUR—HAKOAH zawody piłkarskie w so­
botę punkt, ó godiz, 3*15 popoł, na boisku Olszy.

- JĘDRZEJOW SKA uzyskała  na turnieju tenni- 
•OWym o m istrzostw o F rancji w Paryżu dobre 
wyniki, zw racając swoim talentem powszechną u- 
w agę fachowców

POLSCY TRNNISIŚCI pow rócili już z meczu o 
pub ar D aw isa z Danją w  Kopenhadze. K lęska nie­
znaczna 2:3 nie jest hańbą, gdyż mecz był omal do 
W ygrania; Najlepiej sp isał się Tloczyński, zwy­
ciężając w obu singlach m istrza Danji U lricha i 
H er.riksena, natom iast Hebda g ra ł słabo i prze­
g ra ł oba single nadspodziewanie łatw o. W grze 
podwójnej para polska Tloczyński—J. Stolarow  
przegrała w 5 setach do pary  U lrich— Henriksen, 
chociaż mogła zwyciężyć, miała już bowiem set* 
balia. Obecnie p rasa krytykuje kierownictwo zw ią­
zku tęnnisowego za pewne niedociągnięcia, któ­
rych usunięcie mogło dać Polsce wejście do za­
szczytnego półfinału Davisowego.

MAKKABI WILNO obchodziła onegdaj uroczy­
ście jubileusz 15-lecia z k tórej to okazji odbyły 
sie liczne im prezy sportowe.

MAKKABI MIECHÓW dokonał ubiegłej niedzie­
li uroczystego otw arcia swego rtadjonu sportowe­
go. W imprezie tej brała również udział drużyna 
piłkarska Makkabi II z K rakow a, zwyciężając g o ­
spodarzy 5:4 j

‘ r p r ~wt* ł mfjełh tr lur-' *' i!>
SOBOTA, 00 MAJA

Krąfeów (3128) 11*40 Przegl. prasy. 11*58 Sy­
gnał, hejnał 1210 Gramof. 1310 Kom. meteor. 15 
Kom. gosp 15*50 Odczyt „Las jako źródło bogac­
tw a" — wygł. prof St. Sokołowski (ze Lw owa), 
komun, dla rybaków. 16*30 Gramof 16‘40 Odczyt 
pt. „Ojczysta ziemia Kościuszki" — w ygł prof 
M. Limanowski (z W ilna). 17 Dla młodzieży: ,P ro  
meteusz" 1 koncert (Beethoyen, Mozart, pieśni lud ) 
19 Rozm aił 19‘?0 Giełda zbóż 19*40 Dziennik pras,
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ZJAZD OKRĘGOWY ORG „MIZRACHI**
W BIELSKU

W niedzielę dnia 31 bm. odbędzie się w Białej 
Bielsku w sali Gminy Żydowskiej Zjazd okręgo­
wy okolicznych orgabizacyj m izrachi stycznych. 
Z ram ienia Egzekutyw y biorą udział w Zjeździe: 
rabin d r H irschfeld i rabin Ila lpern . W  Zjeździe 
uczestniczą następujące miejscowości: Andrychów 
Chrzanów, Jaw orzno, Katowice, Kęty, Król. Hula, 
Oświęcim, Szczakowa, Trzebinia, W adowice, ż y ­
wiec.

Z ŻYCTA ŻYDOWSKIEGO W BRZESKU.
(Kor. w ł ) Komitet Lokalny Org. Sjon., zreorga­

nizowany W  styczniu br. przez generalnego sekre­
ta rza  tow. H ofstattera, rozw ija owocną i energi­
czną działalność. W okresie przeprow adzania a- 
kcji (..Miesiąca Sokołowa'*) przebyw ał u nas W 
charak terze referenta tow. Dr. Schildkraut z Wi- 
śricza, k tóry  wobec licznie zgromadzonej publicz­
ności wygłosi t piękny i rzeczowy referat.

Komisja K. K. L urządziła swego czasu wespół 
z Komitetem Żyd. Domu Ludowego herbatkę, któ­
ra  tak pod względem materjalnyrr. jak i efektow­
nym udała się.

Komitet dla budowy Żydowskiego Domu Ludo­
wego, który prowadzi już od kilku lat akcję w kie­
runku zbierania potrzebnych funduszów, powziął 
ostatnio  decyzję rozpoczęcia w najbliższym czasie 
budowy. W tym celu poczyniono już wszelkie 
przedw stępne przygotow ania, k tóre o ile dadzą 
pomyślny rezultat, spowodują bezzwłoczne wszczę­
cie budowy.

Istniejąca u nas org. H anoar H aiw ri prow adzi 
baTdzo ożywioną i owocną działalność wśród mło­
dzieży żydowskiej naszego m iasta i stanow i obec­
nie jedyny ośrodek sjonistyczny, gdzie grupuje się 
młodzież narodowa.

Z  ŻYCIA ŻYDOWSKIEGO W WADOWICACH.
(Kro. wł.) Ze zrozum iałą radością przyjęło spo­

łeczeństwo żydowskie W adowic wiadomość, iż to­
w arzystw o budowy Żydowskiego Domu Ludowe­
go nareszcie przystąpiło  do intenzywnej pracy. 
NoWy 2arząd ukonstytuow ał się pod przewodnic­
twem p. D ra B ronisław a H upperta, jako prezesa. 
W zarządzie reprezentow ane są w szystkie sfery 
ludności żydowskiej. Spodziewać się należy, iż no­
wemu zarządow i uda się, mimo obecnego ciężkie­
go kryzysu gospodarczego, doprow adzić budowę 
„Bełh A.mu“ szybko do realizacji.

W związku z inauguracją pracy na tem polu, 
w ygłosił ub. niedzieli red. Dr. K anfer z K rakow a 
w. sali „Czytelni Mieszczańskiej*1 interesujący od­
czyt nt „Małżeństwo na ław ie oskarżonych".

Freblów ka hebrajska org. M izrachi rozw ija się, 
mimo wielu trudności natury  finansowej, nader 
pięknie i pomyślnie.

 o§o-----
SUROWE KARY DLA NIEUCZCIWYCH PO­

ŚREDNIKÓW EMIGRACYJNYCH
Pomimo stałych ostrzeżeń ze Strony czynników 

m iarodajnych przed różnymi oszustami, żerujący­
mi na naiwności ludzkiej i okradającym i em igran­
tów,, często zdarzają się wypadki, że. osoby, p ra ­
gnące wyjechać na stałe zagranicę, padają o fiarą  
różmego typu aferzystów.

Ostatnio zaczęli się pojaw iać jacyś agonci, na­
m aw iający do wyjazdu do  Rosjii Sowieckiej i  w y­
łudzający na ten cel pieniądze. Jednego z takich 
oszustów, niejakiego Antoniego Gulick i ego w W ar 
sza wie ujęto i oddano pod sąd. Sąd skazał go na 
karę trzech miesięcy w ięzienia o raz  200 zł g rzy­
wny.

OFICER T ADWOKAT
W okręgowym sądzie wojskowym  wo Lw ow ie 

zakończyła się w czw artek rozpraw a k arna , bę­
dąca epilogiem krw aw ego zajścia między porucz­
nikiem 14 p. ul. Romanem Pohoreckim  a adw oka­
tem dr. Adolfem Weinbergiem.

Na ław ie oskarżonych zasiadł por. Pohorecki, 
k tóry  w nocy z 7 na 8 października ub. r. na uli­
cy Rejtana pod „B agatelą" strze lił z rew o lw eru  
do d ra  W eiberga, raniąc go ciężko w  głowę. Zaj­
ść i e nylo epilogiem burdy ulicznej miedzy noefay- 
mi przechodniami, w której jeden nadużył swej 
siły wobec fizycznie słabszego. Dr. W einberg po­
trącony i uderzony następnie w tw arz, usiłował 
ugodzić por. Pohoreckiego laską, w odpowiedzi' 
nu co ton ostatn i strzelił. '

Rozpraw a zakończyła się skazaniem  por. Poho- 
reckiego na 6 miesięcy tw ierdzy.
CZTEREJ ROBOTNICY ROZSZARPANI PRZEZ

POCIĄG -
Na Lorze kolejowym linji Poznań—O strów , mię­

dzy stacjam i Kotlin “i W itaszyce, rozegrała  ■ się 
oi. egdaj popołudniu w strząsająca bragedja.

Przy wymianie pokładów kolejowych pracow a­
ło w tein iejscu 12 robotników. W tym czasie nad­
jechał z O słrow ia pociąg tow arow y. Robotnicy 
zajęci gorączkow ą praca, usunęli się dopiero  W 
ostatniej chwili .przechodząc na sąsiedni tor. 
W skutek huku parow ozu nie dosłyszeli jednak, że 
z przeciwnej strony od Poznania nadjeżdża po­
ciąg osobowy.

Skutki tej nieuwagi były straszne. Z pośfód 12 
robotników  tylko 8 zdołało na ezas uskoczyć, 4 
zaś, a mianowicie Zielonka, M akowiecki, Stęsza- 
ła i P askarek  zostali rozszarpani w okropny spo­
sób.

W szyscy nieszczęśliwi robotnicy byli żonaci l  
osierocili łącznie 20 dzieci.

STARUSZKA W YPADŁA Z  4 PIĘTR A  
I ..  ŻY JE

Onegdaj w nocy zdarzył się w W arszaw ie na ul. 
Wi la newskiej, niezwykły wypadek Oto zam ie­
szkująca w domu Nr. 6 na 4 piętrze 89-letnia Wa- 
lerja  M łynarska, chcąc zaczerpnąć świeżego po-, 
w ietrzą, usiadła na oknie. W pewnym momencie 
staruszka wychyliła się z okna i straciw szy rów ­
nowagę, runęła w przepaść. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności kobieta spadła na rosnące przed do- 
rrc.m drzewo, którego gałęzie zaham ow ały siłę 
upadku, wobec czego taruszku odnjosła tylko 
lekkie obrażenia i zadrapania. Cudem uratow aną 
pogotowie przew iozło do szpitala.

40 ZĘBÓW WYRWANYCH. . JEDNEMU PA­
CJENTOWI

W śród mieszkańców Król. Huty oddawna k u r­
sow ały pogłoski o nadużyciach popełnianych przez 
dwu lekarzy  dentystów  na szkodę K asy Chorych.

W reszcie dyrek to r Kasy Chorych, Piecuch, prze 
prow adził na w łasną rękę dochodzenia, które d a­
ły sensbcyjne wyniki. Stw ierdził on mianowicie, 
iż lekarze dentyści Maletz i W ycisk fałszow ali r a ­
chunki za roboly dentystyczne, w ykonyw ane dla 
rzekomych członków K asy Chorych i w ten spo­
sób narazili Kasę na straty , przekraczając© su­
mę 180 tysięcy złotych.

Specjalna kom isja izby dentystycznej stw ierdzi­
ła, iż w szystkie w ystaw iane przez obu lekarzy 
rachunki przekraczały  znacznie ich w łasne ko­
szty. Praw dziw em  kuriosum  w tej niesłychanej a- 
ferze jest zbiór rachunków, na podstaw ie których 
ustalono, iż dr. M aletz dokonał u jednego z p a ­
cjentów ekstrakcji 40 zębów.

Spraw ą zajęły się władze sądowe.

gramof. 20 Djałog J. K orczaka: „Sierocińsoa*.
2015 Poliit. zagrań, ub. tyg. — dr. J. Reguła. 20*30 
Muz. lekak (Strauss, Rubinstein, Abraham ) — E. 
Mesal (sopr ), I. Łosiów na (klinga). 22 „Na widino- 
kręgn“, 22*15 Muz. Chopina, wyk. J. Hetnerowa 
(Nokturn, etiuda, mazurek). 22‘50 Komun, sport., 
polic 23 Muz, tan.

Katowice (408.7) 11*40-17*30 p. K raków  (m. in. 
koncerty dla dzieci) 17‘30 Dla dzieci (Ciocia He­
la). 19*15 „Z radjolechniki**. 19‘40—24 p  Kraków, 
(m. in. koncerty).

Lw ów  (300.7) 11*58—46*10 p. Kraków. 1610 
„.Wśród książek'*. 16*40—19 p. K raków  (m. in. 
d la młodzieży). 19*20 „Popieranie wytwórczości 
krajow ej". 19*40—20 p. K raków. 20*15 „Franciszek 
Józef I — postacie niewoli i w alki *. 20*30—24 p 
K raków  (m. in. koncerty).

Sztutgard (360.1) 16 30 Muz 20*15 Operetka, muz.
Rzym (4413) 12*45, 17 Muz. 20*40 Opera.
Wiedeń (516 4) 12, 17*15 Muz. 20 Kabaret.

TEATRY ŚW IETLNE I DŹW IĘKOW E
APOLLO: „H arold, trzym aj sięI“ (H arold 

Lloyd, B arbara  Kent).
SZTUKA: „Melodja szczęścia" (Janet Gaynor 1 

Charles Farrell)
ŚWIATOWID: „Król żebraków" (Danis King, 

Jeanette Mac Donald).
UCIECHA: „Niebezpieczny raj" (B. Samborski, 

M arja Malicka, Adam Brodzisz).
WANDA: „Graj cyganie*.

-— o§o—
REPERTUAR KINOTEATRÓW 

CORSO: „Ludzie podziemi".
WARSZAWA: Momty wywiadowca (Momy

Banks) oraz rewja komediowe.

Rozpowszecfc maicie
„NOWY DZIENNIK"
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dorośli a dzieci
(Z okazji „Tygodnia Dziecka”  24—31 mała 1931)

Oto znów  „Tydzień Dziecka**! Znów idzie 
pedagogika m iędzy szerokie rzesze rodziców i 
dorosłych, by budzić wśród nich zrozum ienie 
dla duszy dziecięcej i dla zagadnień w ychow uw  
c z .c h , jako centralnych zagadnień teraźniej­
szości, przygotowującej p izyszłość kultury 
luazkiej pod nowemi hasłam i; by skłonić do­
rosłych do zastanowienia się nad swem postę­
pow aniem  wobec dzieci, a w konsekwencji 
do zm iany tego postępowania tam, gdzie ni i 
zgadza się ono z duchem nowej pedagogiki.

Jakie więc byś w inno owo postępowanie do­
rosłych wobec dzieci? Przedewszystkiem  —  
założenie, z którego wychodzim y: Dziecko nie 
jest ani m injaturę człowieka dorosłego, ani 
zarodf ;em, z którego ma się rozwiną • czło­
w iek dorosły, lecz jest istotą różną jakościo­
w o od człowieka dorosłego z własnym , w ła­
ściw ym  sobie w każdej fazie rozwojowej 
św iatem  duchowym  i stylem  życia.

— Jakiem  jest zadanie dorosłych wóh?c 
dzieci? Naiuralny rozwój człowieka zdaża do 
yy 'awego usam odzielnienia go pod względem  
cielesnym  i duchowym . W przeciw ieństwie  
do zw.erzęcia trwa u człowieka okres niesa- 
m odzielności znacznie dłużej; w  tym okresie 
zdanem jest rrzwijające się indywiduum  
ludzkie na pomoc dorosłych, których yodn- 
niem iest w ięc pomagać w rozwoju ind yw i­
dualności dziecka.

— Jaka jest droga, wiodąca do celu? Cho­
dzi o spełnienia wspom nianego wyżej zadania 
biologiczno-etycznego. Dwie nam tu stoją dro­
gi do wyboru: Jedna, to droga autorytetu, czyli 
droga nakazów zakazów, strachu i kary; druga 
to drcga rozumnie udzielanej swobody dzia­
łania, droga zrozumienia, zaufania i m iłości. 
Pierwsza prowadzi do stworzenia jednostek 
powolnych, bezkrytyczrvch, nieufnych, nieza­
dowolonych, składających się na ową bezna-, 
dziejną szarą masę tłum u, albo też jednostek 
w iecznie nastrojonych opozycyjnie, m arno­
trawiących się w bezpłodnych walkach ze so­
bą i z innym i; druga do powstania jednostek 
sam odzielnych wolnych a um iejących używać 
swobody, społecznych i pożytecznych w swem

pozytyw nem  nastawieniu wobec św iata i ży­
cia.

W ybierając bez wahania tą drugą drogę, 
oprzemy nasze postępowanie w stosunku do 
dzieci i m łodzieży na trzech głównych zasa­
dach: 1) na prawdzie, 2) na swobodzie, 3) na 
szacunku wobec osobowości młodych jedno­
stek.

Njjtrudni iszj^m do spełnienia jest postulał 
pierwszy. Jakżeż tu m yśleć o jego spełnieniu, 
kiedy życie dorosłych tak pełne jest kłam ­
stwa i obłudy! Ukrywanie niewygodnej praw  
dy, pozorne tylko przestrzegam© przepisów  
reli&i jnycW ustaw ow ych, społecznych, towa­
rzyskich itp., nieszczere, pozbawione ojnm ia 
w przykładzie nakazy i zakazy podkopują o- 
czywiście jnż dość wcześnie wiarę dziecka w 
słowa dorosłego, osłabiają znacznie jego na­
turalny autorytet i przyczyniają się stopnio­
wo do powstania uczucia nieufności i oddale­
nia. Jakżeż oburzamy się na kłamstwu dziecr; 
jakżeż je za nie karzemy! A czy zastanaw ia­
m y się nad tem, że są one po większej części 
wynikiem  naszego własnego postępowania 
wobec nich? O czywiście — powiedziećby moż­
na: w dzisiejszym  skom plikowanym  system ie 
powszechnego zakłam ania politycznego, sno- 
łecznego, towarzyskiego, literackiego itd. tru­
dno dorosłym pozostać św iętym , Ale — nie o 
to chodzi, Raczej chodzi o to, by dorośli sta­
rali się zbliżyć do dzieci i młodzieży z ufno­
ścią. Im m niej udają oni św iętych na w yn io­
słych tronach swojego autorytetu, im mniej 
używają górnolotnych słów, im wyrozum ialsi 
są dla dzieci, nie stając się jednak zarazem  
miękkimi, im 'mniej dają na swój autorytet 
zewnętrzny, a im bardziej utwierdzają w ser­
cach dzieci autorytet wewnętrzny, tem łatwiej 
będzie młodzieży zrozumieć także dorosłych i 
L m  łatw iej wybaczyć im ich postępowanie, 
niezawszę zgodne z pojęciami surowej etyki, 
jakie sobie wytwarza młoda jednostka

Stosunek prawdy i szczerości 
potrzebnym jest w okresie przełomowym, w  
okresie dojrzewania płciowego. Dorośli uważa­
ją wtedy za najlepszą taktykę przemilczania

szczególnie

MYsLI O WYCHOWANIU

Zakazy
.„Czy nie lepie] byłoby, zanim się dziecku powie: 

„nie" najpierw się zastanowić: właściwie dlaczego 
„nie" i czy koniecznie „nie"? „.Gdyby tak się zasta- 
no wić. inożeby na dziesięć zakazów o opadło dzie­
więć które wcgóle nie będą usłuchane, albo będą u- 
słuchane na chwilę tylko i wcale nie są konieczne, 
ani nawet potrzebne, a mów; się je tak, tylko, z  przy 
/wyczajenia. Mozę, gdyby się tak dobrze zastano­
wić, io z dziesięciu zakazów zostałby tylko jeaen. 
naprawdę słuszny i potrzebny. Moie„.

Ale jeśli się już wyda po namyśle ten jeden słu- 
szny zakaz, to trzeba stanowczo dopilnować za  
wszelką cenę, żeby był usłuchany. Nie wolno zaka­
zywać, a ipotem zezwaiać„.

lin więcej zakazów — tem więcej nieposłtr 
szeiistw.

2  książeczki „Tobie Matko", Książka druga 
nauł. Poisk. Koni. Opieki n. Dzieckiem i93i.

faktów i zjawisk, odnoszących się do dziedziny 
pic iowości, które z natury rzeczy najwięcej 
musi interesować w tym okresie młodociane­
go. Skutki takiej taktyki nie rzadko wnet w y ­
stępują i to w e formie najmniej pożądanej: 
oddalenia dziecka od rodziców i zboczenia * 
prostej drogi naturalnego rozwoju fizycznego  
i duchowego.

Inaczej układają się stosunki tam, gdzie do-* 
rośl: traktują dzieci na serjo, gdzie ustoSun-i 
kowują się do nich, jak do równych sobie, za­
chowując jednak zarazem ową granicę, która 
istnieje i istnieć powinna. W ytwarzająca się 
wtedy atmosfera życzliwości i pogody sprzy-* 
ja w wysokim  stopniu pracy młodzieży nad  
sobą, harm onijnem u rozwojowi jej osobowo­
ści i wytworzeniu się pozytywnego stosunku  
jej do świata.

Postulat drugi, swobody, w ym aga rezygna­
cji dorosłych z metod i środków wychowalnia 
autorytatywnego Od najwcześniejszego dzie­
ciństwa potrzebuje rozwój dziecka opieki 1 
kierownictwa, ale nie znosi przymusu i naci­
sku. A przecież w stosunku do dziecka pozwa­
lają sobie wszyscy dorośli na’ wyładowania  
swojego instynktu panowania nad drugim (in­
stynktu inocy) z tego oczywistego powodu, że  
im to wobec bezbronnego dziecka łatwo przy­
chodzi. — Jeśli chcem y wychować szlachet­
ną roślinkę, to pielęgnujemy ją, obcinamV* 
podlewamy, ale nie odwracamy jej od życio-

Z  literatury ^ d e g e g  eznej
Bogdan Nawroczyński: Uczeń i klasa. Zagadnienia 

pedagogiczne związane z nauczanieip i organizowa­
niem klasy szkolnej, Wyd. drugie poprrwionę i u/u- 
pełnGne. Książnica—Atlas 1931, str. 390. zł. 12*80.

Cenna książka zniaikcimtego pedagoga polskiego u- 
kazuje się w znacznie zmienionern wydaniu Treść 
obejmuje następujące rozdziały: Wstęp (Kierunek ;in- 
dywkłuarl.styczmy i socjalny w pedagog ce współcze­
snej): 1) Klasa szkolna —  grupą społeczną; 2) Nau­
czanie jednostkowe czy masowe; 3) Badanua ekspe­
rymentalne: 4) Zindywidualizowane nacuzanie zbio­
rowe* 5) Dobór pedagogiczny, jego pojeue i historia; 
6) Potrzeba d możliwość doboru pedagogicznego; 7) 
Badury.a ek s p e r yme nr a!u e : 8) Próby urzeczywistnie­
ni, a dubom pedagogicznego; 9) Jedność szkolnictwa 
/różrr.ciowanegc; Zakończeń©; Ankieta: Objawy ży­
cia srpcłeczmego w klasie szkolnej. W ykaz autorów 
i rzeczowy.  :____ _____

Jak widocznem jest z treści, autorowi chodzi w tej 
pracy o zbadanie tendencyj indywdualizującycb i u- 
społtizniającycb tak w dziedzinie nauczania, jak i or 
giam zowania klasy szkolne), oraz o znalezienie takiej 
formy szkwlmej, w którejby obie tenden© © mogły ob­
jawić się w korzystnych wynikach pracy młodzieży. 
Autoir okazuje się zwolennikiem dość daleko posunie 
tego doboru pedagogicznego, któryby ydziieJał w 
osobne gnany młodzi eż o różnych uzdolnieniach, uła­
twiając każdej z tych grap and y widu ab y rozwój. — 
Ostateczniym celem byłoby, „aby każde dziecko zna­
lazło się w najodpowiedniejsze} dla ndgo szkole, a 
każdy dorosły człowiek na najodpowiednieiszem dla 
niego stanowisku**. Stosow ne do tego postulatu w y- 
obnala sotoi* stuka konkretny nstrój szkomerwa w

Polsce — myśli bardzo c.ekawe, nie zawsze jednak 
słuszne.------------------------------------------------- --- ----------

Książka warta jak największej uwag' wszystkich 
sfer pedagogicznych! Musi ją poznać i przestudiować 
każdy nacuzyctel! A dostawszy się w rękę adwoka­
ta, lekarza, inżyniera, kupca — z  pewnością przy­
czyni sie do bardziej rozumnego ustosunkowania się 
sfer mteligencji wobec szkoły. I.

Aleksander Litwin: Egzamin praktyczny dla nau- 
czyc.eF szkół powszechnych, — nanł. Gebethner i 
Wolft. Warszawa 1931, zł. 2*50.

W pierwszych rozdziałach omawia autor znacze­
ni© i cele, oraz rodzaje i charakter rego egzaminu. 
Rozdział III. omawia program wymagań. Wiięc wia­
domości z psychologii dziecka, organizację prucv wy 
chowawczej ii nauczania, zasady higieny szkolnej, u- 
stawedawstwo szkolne, nowe kierunki pedagogiczne. 
Rozdz. IV., najobszerniejszy, omawia przygotowanie 
do egzaminu W zakończeniu przedstaw,ia autor sto­
sunek zakładów kształcenia naucz, do egzam. prakt. 
i poda’e spis podręczników książek do lektury pod­
stawowej i uzupełniającej. Dodatek zawiera przepi­
sy rrrfiisterialne. odnoszące si ę do egzaminu.

Praca sumienna. prztjr, vsra i pożyteczna. f. 
 o§o-----

UfychowanEe we wteku przedszkolnym
Wiauonno jest, że wpływy wychowawcze, działają 

ce na dziecko u e  wczesnem dziecięctwie, a więc we 
wieku przedszkolnym decydują częstokroć o imjii 
rozwo owęj dziecka. Jest przeto rzeczą niezmiernie 
ważna by wychowaniem tem zajęły się osoby w y­
kwalifikowane, znające w'ęc duszę dz teka i umieją­
ce rozumieć jej przejawy, jakoteż mające umiejęt­
ność stepowani!a odpowiednich w danym wypadku

nietjd i środków wychowawczych. Diaitego też co­
raz częściej posyła się dz,ieai do przedszkoli. — Nie 
wszęJzi© jednak istnieją przedszkola, nie zawsze ino 
żna dziecKO tam posyłać Wychowuje się wiięc w do 
mu, ale zbyt często powierza się nad naeui opiekę 
zwykłym dziewczętom, służącym, różnego rodzaju 
„panienkom" i t. p., wie bacząc na to, że nie byle 
kto umie wychowywać dziecko. Okazowe, się potrze* 
ba Kształcenia wychowawczyń* któreby umnraly Się 
dzieckiem zająć tak w domu, jak i 'W ochronce, sae- 
rucuku, pensjonacie na letnisku i t. p. Z rakóJi roz­
ważań powstała w krakowskiem Stow. Kobiet Ży­
dowskich („Wizo") myśl stworzeni a placówiki dla 
ks/.ialcenia takich wychowawczyń. Odbyte w roku 
ubiegłym i w roku b eżącym dwa „Kursy Wychowa­
nia P/Lecka" hyly próbą takiej placówki, próbą uda 
ną, cjbowiiem aaly około 50 dziewczętom podstawo­
we wiadomości z dziedziny nauki: o dziecku, jiwdaii- 
stykir, higieny, pracy ręcznej i t. d.. a większość tych 
dziewcząt stosowe napyte wiadomosCit w praktyce, ku 
zupełnemu zadowoleń u pracodawców. Po dośwfcad- 
czemach, zebranych na obu tych kursach, powstaje 
<od września roku przyszłego koncesjonowana przez 
władze szkolne wieczorna roczna „Szkoła Zawodo­
wa dla Wychowawczyń Żydowskich", mająca na ce 
lu kształcenie wychowawczyń dla domu. oraz insty- 
tucyj wychowawczych wszelkiego rodzaju.

Szkota przeznaczoną jest dla dziewcząt od lat 15, 
z przygotowaniem z ? klas szkoły powszechnej, za­
mierzających poświecić się zawodowi wychowaw­
czyń* Bliższe szczegóły zastaną ogłoszone przed 
wpisami, które odbęoa się w połowie czerwca. — 
lnformacyj możne już teraz zasięgnąć w krakow- 
skiem „Wizo", Rynek Gł. 29, I. piętro, pisemnie lub 
ustni,©. w godaiuaoh od 5—7 wiecz,,.
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dajhego kłoćka, ku któremu zdąża swem i ga­
łązkami, liśćm i i kwieciem, ani nie zm usza­
m y do położenia, które jej z natury nie odpo­
wiada. Pod takim rzymusem bowiem  wnet 
zmarnieje, jez naszej pielęgnacji zaś zdzicze­
je. fak  i z dzieckiem. W ychowanie bezwzglę­
dnie autorytatywne tłum i i skrzywią rozwój 
naturalny, użyczenie pełnej swobody rnozę 
doprowadzić dc przerostu instynktów, (i0 zdzi 
<• em i » i anarehj osobowości. W łaściw y unii ar 
w stosowaniu obu metod jest wielką sztuką 
i niełatwo się Jej nauczyć. Można jednak przy 
najmniej tyle luzynić, by nie działać ham u- 
jfjbO ha ozwój naturalny, by nie umiejąc 
działać pozytywnie, nie działać negatywnie. 
Itącżej swoboda, niż tłum ienie osobowość; 
dziecka metodami kija i nakazów, w ydaw a­
nych bez głębszego zastanowienia. W ypływ a­
ją one zwykle z egoizmu dorosłych, nie liczą­
cego się Z prawem dziecka do własnego ży ­
cia. Q to prawo dzhcko stale się upomina i 
walczy, o to prawo idzie odwieczna walka ge- 
neraeyj. Trzeba je zrozumieć, uznać ł tę w al­
kę złagodzić. Udzielenie ntuzUiwości norriialiie- 
gó swobodnego rozwoju dziecka odbije sił 
Wnet na korzystnym ułożeniu się stosunku 
gentracyj i ekonomicznie jszem użyciu tw ór­
czych sił młodzieży.

I  trzeci postulat: szacunek dla dziecka Ro- 
jimniemy przez to wyrażenie uznanie osobo­
wości dziecka za równoważną osobowości do. 
rosłego, potrzeby dziecka zr> równoważne po­
trzebom dorosłego. Sama m iłość nie w ystar­
cza dziecku, jeżeli nie jest z nią połączony 
szacunek. Dorosły żąda szacunku dla siebie, 
dla sw oich słów, rozkazów, pracy. Czy różni 
ca wieku uprawnia go już do tego, by uważał, 
że dziecko, jako indywidualność, wyposażona 
tak jak on, w łaściw ościam i ludzkiemi nie 
m iało prawa do takiegosamego szacunku? 
Dlaczsgf) w ięc dorośli tak ezęslo z lekceważe­
niem  odnoszą się do słów, m yśli i działania 
dzieci i młodzieży, raniąc niejednokrotnie ich 
godność, ich poczucie własnej wartości? Błę­
dne ich poglądy, wnioski i postępowanie w y­
nikają z niedostatecznej znajomości faktów  
życiowych; to m usim y uwzględnić. Zamiast 
więc nagany, lekceważenia, gniewu — pow in­
niśm y użyć pouczenia, w y jaśnienia, naocznego 
poglądu, by błędny pogląd naprawić itp. S łu­
sznie powiada Uindsey:

„Dzieci TWoje są rozsądne, rozumne, pełne 
irzlotów  płom iennych i przeczystych wzru­
szeń, takie są, o jakich właśnie marzyłeś. 
Uczciwością j serdecznością zawsze je sobie 
zjednasz. Uwiera i ciesz się, że, póki są młode, 
wznoszą się ponad szarą mgłę, która je zro­
dziła.,. Szanuj ich własną my^l, udziel im 
wiedzy faktów i pozwól, by same pokierowały 
feWem życiem...** mf.
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książki o dziecku
1. Zierjtk.owia.ki!: Ps.vchol .ogja d z i e c i ę c t w a .  Książnl-  

tefl - A t l a s .

2. B m ę t  Ć.:  P o j ę ć  a n o w o c z e s n e  o d z i e j a c h .  „ N a ­
sza Księgarnia".

3. Glapared-e: Psychologia dziecka, ..Nas,za Księ- 
famia“.

4 .  B a u i m r a f t a n  F r . .  K h f n w U o  dziec i  i m ł o d z i e ż y  
„ N a s / a  K s ię g a rn i a

5. NaWroczyński: S w o b o d a  i przymus w w y c h o w a  
juu, , Nasza K s i ę g a r n i a " .

6. Korczak J.: Jak kochać dz.ieoi, 3 części, Tow. 
Wydawnicze.

7. K o r c z a k  J.:  P n a w o  d ź i ę c k a  do s z a c u n k u ,  T o w .  
Wydawnicze.

J  K o r c z a k  T.: P r a w i d ł a  Ż y c ia ,  T o w .  W y d a w n i c z e .

9, S u l l y : D u s z a  d z i e c k a .  K s ' e g a m l a  L i s  owsik'ej ,  
Łódź

10, R o w i d  II. :  P s y c h o l o g ^  p e d a g o g i c z n a .  G e b e t h ­
ner * Wolff .

11, Bałey St: Psychologia w deku dotrze wanta. Kałą 
t o ł c a — AHm .

19. Pfister: Psy chana IJ z a na usługa eh wych' rwairuia. 
Książnico— A.tl.as.

13. Wyda wraiclw* , Polskiego Komitetu Opieki nad 
D^eioisoł‘V

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce, pisma, prosimy o 
ryckie odnowienie prenumeraty na CZERWIEC Łr.

Nadesłane csaisGsm*
„OGNIWA**. cz asop. s t r i o  dla Rodzk:óv ,  —  w y d a \ t  

niictwo K d m i t e t u  R o d z i c ó w  p r z y  GirnwazfUin Ż e ń -  
sk iom T o w .  Ż yd .  S z k  S r e d n .  w Łodzu R o c z n i k  III. 
Nr.' 5/6 M aj— C z e r w i e c  1931 za w . e r a :  i Artykuły i 
rozprawy: O m l o ś c i  matk i .  S k a r b i e c  p y t a ń  d z - ec i ę -  
cych .  P r z y g u t c w a m e  p r z e d s z k o l n e .  N a u k a  na  w o l -  
n e m  p o w i e t r z u .  H i g i e n a  o k a  w  s z k o le ,  IŁ Z aoświaa 
c z e ń  l o d z i c u w  i n a u c z y c i e l i -  L e n i w e  dzieci.. O k ł a m  
H w ych  dzneciach.  III. Opowiadajcie dzieciom s w o i m i  
M atk a . ,  R ach e l  — m a t k a  n a r o d u ,  S z e b u  ot. F r a g m e n  
ty  Sr obu oto  w e .  IV. K r o m k a ,  Cześć Hebrajska: P a -  
ndęt '4 M atk i ,  Do mut-lji. W s p c m i r  eni.a S z e b u o t o w e .  —  
Stroń 46.

Łódź, ul: Piramowicza 6, PKO 63.713. — Cena ze­
szytu /A. Ił

To niezwykle sympatyczne czasopismu powinno 
sie /unieść w każdym domu żydowskim, gdzie w y  
cłiowują się azieci!

Nuipery okazowe ciasopisma po gr. Su.
.MŁODA MATKA1* N r.  9: K o ł y s k a  c z y  łóżko,  Nie  

c a ł o w a ć  d d ę c i ,  O r a c j o n a l n e  z a s a d y  o d ż y w i a n i a  t o -  

dziimy. N i e b e z p i e c z n e  o b ra z k i .  O o g r ó d k u  j o r d a n o w ­
sk im Wys i ta .wa w y c h o w a n i a  p r z e  cisz kok i  eg o  w  W a r  
s za w  ;e Odpowiedz: !  nc- k s t y  R a d y  p n k t y c z u e

,Mł  O D A  M A 1 K A “ Nr.  10: W s z y s t k i e  dziec i  n a  
w i e ś  O b r a k u  ła kn ien ia ,  O kąpie l i  o  e m o w i ę c i a ,  Wio 
Mig no s p a c e r z e ,  W  f y g o d n u  d z i e c k a ,  L i s t y  r o d z i ­
có w .  R e d j  p r a k t y c z n e  i Inne. — W a r s z a w a ,  G ó r n o ś l ą  
?k a  Ą  k w a r t .  3*70.

„DZIECKO L MATKA** Nr.  9 Dzj ec ię ce  „ D l a c z e ­
go?* f o s t a w a  b a d a w c z a  m a tk i ,  Tak z d o b y ć  z a u f a n  e 
dz!eJ- :a ,  O d ż y r a f i i  n i e m o w l ę c a  Ancilitza. S k a z a  tę 
życz!-:; w 4 .  T y d z k ń  D z ie cka .  O d o o w  tdz- Redakcji:  na  
iiisty t o d z  ców — W arszawa, PI, Zamkowy 9, mles. 
zt. 1*4P (2 zeszyty).

, , 0 '  O S  NAUCZyC-IFLSK***,  C e m r a l n y  O r g a n  Z # * '  
d ,n  \.. n e z r e i e l s ł w a  P o l s k i e g o  typotjitlik. Nr  3Si

A  wawiititiwM

Bruńmy pozłot nu szkoły powszechnej, Budżet nau­
czyciela, Spzawy służ bor?, o—zawodowe. Dział infor- 
rrcacyino—nrgani zacy lny Poradmik SamoksztaJcenio- 
wy, Kromka, Oświaoą. Pozaszkolna. Odpowiledaii Red. 
W arsznwa, świętokrzyska 30.

„PRACA SZKOLNA" docarek mieś. dio „Gtosni Na
uczyc'elsk.iiego“ Nr, 4: Samokształcenie cncykilop^dy 
czne. specjalne, uniwersalne. ZamteresiOwąpiia a  u-*! 
zdolnlenla uczenie sizkól pcw azechnych- Jak uczyók 
gramatyki polskiej, Najnowsze prądy w  szkołnfctwro; 
Z. S. S. R., Lekcja geografii. Sprawozdani'a, Pnasat 
pcdagogioania. — W arszaw a Świętokrzyska 30.

„OGNIWA" Nr. 5/6 Czasop^ma dla Rodziców:
O rńlośei matki żydowskiej. Skarbiec pytań ózceaię- 
cych. Przygotowanie przedszkolne. Nauka na wol­
ne m powietrzu. Higiena oka w sżkom, Len,rwa azileeff, 
O kłamliwych dziccach. Przypowieści o oiiatcb. Rar 
cnei — manka naiodu Szenucth, Kromka. W  części 
hebraiskiej: Parniięci Matki, Do Matki. Wsipominienria 
Sziebarfowe. —  Łódź, ul. Piramowicza 6, P K Ó  6 8 . /1 3  
z e s z y t  zŁ 1. —  C z a s o p i s m o  t o  p o w i n n o  z n a l e ź ć  
w  każdym d o m u  żydowskim!

,tOp Ifc!K A NAD DZIECKIEM" N r.  3: K&zitalctfnle
pracawnlków społecznych w dz:iedrlinle opieki jiad 
dziećmi i młodzieżą Organizacja kolonii lenniich. Al- 
koh i a dzieci. Kronika zagraniczny Przegląd piśmlen 
metwa. — \V*arszawa, ul, Jasna 11, rocznie zb 20.

„WYCHOWANIE FlZYCfcNE" Nr 3; O oddycha­
niu ' dzlatar./u ćwiczeń cielesnych ma oddychanie, 
Walka z alkoholizmem a szkoła, Młodzież szkolna a 
kluby sportowe, Śpiew i muzyka na usługach lekcyj 
pjjni ■ styki Z metodyk.’ wiedmych wycieczek i t. d. 
Poznajl 3; Park Wjllęną półr. zł. 7.

K o t e s p o n d t r i c j e  ! p t z e & j ł k i :  K r a k ó w ,  ul. L u b o m i r -  
ik«' 13/7. R c d c k c i a  D o m u  i S z k d ł y "

ZAKO^CZENiF DO ML1 I SZKOl Y".

i  s t K O  V / O D Y

D b a s 2

o  s w e  a ćtre sw le ? 
P ij t y lk o

w o d y  n a t u r a ln e !

u  n i r  A J
eEzwA«To$ciaivrci,

n a ś l a d o Wni ctw

PANNA i d l u g c l e i m ą  
prak iyk<r  b i u r o w ą ,  p i s z ą ­
ca biegle na  m a s z y n i e ,  
z im en  p e s a a ę .  Z g ł o s z e ­
nia pod „ B u c t u l t e r k i  
d o  A dm .  „N. Dziennika**

200.\

p ( i K 6 j  u m e b l o w a n y  
tH mens y .  z e S G b ń t m  w e  
{ t l e n  dla d w ó c h  pa r tó w  
a iLo młodego małżtń-  
s t v  a do  w y n a i ę c i a  ud i 
c z e r w c a  nr .  W i a d o m o ś ć :  
a!. Bizozcwa 12. IH. V t 
Tro rft 13. 71 Og

u stóp Babie 
G ó ry , siacj-j 
kolei. MakówZAWOJA

H 0T K L -PE  lnSJCN A T F H Y D E R Y  K A B R U E L L  |

poleoa 30 pokoji o  2—3 łóżkach w każdym pc. 
koju. Pensja z  5-razowem  dobrem utrzymaniem  
(wrkt rytiiamy) na maj zł. 6* czerwiec zł. 6‘5U, 
lipiec ?X 8. —  ObsRtga p'er wsżorzędrta. 14fix

/. zaiodkiimi wytępisz t \  Iko gaz em
L U i l U A T O K E  FIlKEAnmm .

O f ł j n 'e k e j f ;  pod pwajaneją pj/epiowadza: 
FLLLGAiOBr ClHfEX, Kroków XXIL, Salinarna 8, 
Tri, 117-64 oraz dregerje we wezystk ch miastach 1

NlEf4llŁń/WO)9.
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ptł - l  " i f l  B i a i i y i  C i l j i  L eo n a  F e ln b e r g a
w K i  akoterte^ UK h t m  u t  iśr  a
poprawią każde najbardziej zaniedbane pismo w aro 
tkim czacie ma piękne i biesie gwaiamujac za sku- 
tecznj’ wynik — Dla uczptów j pp. słucnaczy wszel 
kich dyką^teryj odpowiednie zniżki. Jedyna sposo­
bność poprawienia sobie charakteru pisma przy m i­
łych kosztach. Zgłoszenia i nauka codziennie w no­
wym lokalu szkolnym przy ulicy Starowiślnej t  28, 
od godz. 9—1 J od 4—8. 1079N

USUWA
ZNANY i NIEZASTĄPIONY 

OD Vs WIEKU

W I L L A  T A T A R S K A
m ordynuje jak  zwyklePł  Berfcmait4tfs

S t łh O R Y N
I FABRTKACHEH.-fARWmłT.<ARKOWALaKr Wars/mmJ
IIU/AłiAf wruP7fr,AC sir ^>L4ujv.:]icrw 
H l f f l U W :  0 POPOBHfH mzhifmiu, opakowaniu

CZAPKI DAMSKIE
r ę c z n e j  r o b o t y ,  n a j m o d n i e j s z e ,  z koffdonku.  z e  

stoimkii i j t d v / " b i u ,  w« Wozysdylch koloracL, poleci
w  wieUk/m wyborze 1S07&T

H. bElRNER i Ska KriktW
STUObN i, i. -  Tliun m. in-n.
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W schód  
słońca  

3  m . 24

Zachód 
słońca  

19 m. 42

Zlot Org. „Hanoar Haiwri“
Ju tro , dnia 31 bm. odbędzie się w K rakow ie 

zlot okręgu krakow skiego i śląskiego org. „Ila- 
n o a r H aiw ri“ z udziałem dra Jehudy Olirensteina 
z Petach Tikwy. W razie pogody zlot odbędzie 
się w  lasach pod Krakowem. Początek dzienny 
zlotu: 1) U roczysty raport. 2) D roga naszego Ki- 
bucu w  Erec — dr. Jehuda Ohrenslei.i. 3) Zaga­
dnienia naszego ruchu — dr. .Tanków Frand. 4) 
Problem y galilow e — Jelutdn Niehthauser.

W zlocie winni brać udział wszyscy członko­
w ie gniazd. Należy przyjechać do Krakow a przed 
godziną 9-tą rano K ierow nictw o galilu wzywa 
w szystkie gniazda do m asowego udziału w zlocie.

0  przytułek dla kalek i nie­
uleczalnie chorych

Zachodnio- M ałopolski Związek Tow. Opieki 
nad Sierotam i Żyd komunikuje: Posiadam y w
K rakow ie najrozm aitsze instytucje opiekuńcze ży­
dow skie, a jednak jest jedna kalegorju nieszczę­
śliwych, których nigdzie nie można umieścić i nikt 
się nimi nie zajmuje, ani opiekuje. Jest dużo ka­
lek samotnych i chorych nieuleczalnie zasobnych 
nawet w pewne środki finansowe- a mimo to nie 
mogących znaleźć odpowiedniego pomieszczenia 
i tow arzystw a, ponieważ niema u nas dotychczas 
takiej instytucji, k lom by się zajm ow ała lego ro ­
dzaju ciężko losem dotkniętych ludzi fldyby po­
łączono pewną ilość takich upośledzonych, by r a ­
zem mieszkali i żyli etc. pod wspólną opieką, 
ulżyłoby to bardzo tym nieszczęśliwcom i ich t ra ­
gicznemu bytowi, oraz ich rodzinom. N arazić 
chcielibyśmy zainicjować akcję porozumiewawcza. 
Zainteresow anych prosim y zgłosić się pisemnie, 
osobiście, lub telefonicznie (123-41) do Zachodnio- 
M ałopolskiego Związku T ow arzystw  Opieki nad 
Sierotam i żyd. ul. Zielona 3, poczem zwołane zo­
stanie posiedzenie dotyczących interesow anych 
w  tej spraw ie.

 o§o------

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A—R 
43, ul. G ertrudy 1, K row oderska 74, Konopnickiej 
3, K rakow ska 9 i K alw aryjska 27.

— POSIEDZENIE RADY GMINY ŻYDOW­
SKIEJ W KRAKOW IE odbędzie się w niedzielę 
dnia 31 bm o godzinie 0 wieczorem w gmachu gm i­
ny. Na porządku dziennym dalsza dyskusja bu­
dżetowa

— JUBILEUSZ TOWARZYSTWA RATUNKO­
WEGO. Z „okazji 40 leci a istnienia K rakow skiego 
Ochotniczego Tow arzystw a Ratunkowego odbę­
dzie się w niedziele dnia 7 czerwca br. uroczysty 
obchód. O godz. 10 rano odprawione zostanie w 
kościele św. Anny uroczyste nabożeństwo na in­
tencję pogotowia, o godz. 11 ‘30 w Domu Kalol. 
przy ul. S traszew skiego 1. 18 odbędzie się uroczy­
sta Akademja. Na program  złożą się produkcje 
chóru i orkiestry , przem ów ienia prezesa pogoto­
w ia p. dyr Jana Krzyżanowskiego, odczyt p. t.: 
, H istorja pogotowia ratunkow ego4' dyr d ra  D ro­
zdowskiego, deklam acja p. Zofji Jaroszew skiej 
art. dram  i film z działalności Pogotowia. P o  
akademji nastąpi defilada taboru  sanitarnego S ta­
cji ratunkow ej na rogu ul. Smoleńskiej i S traszew ­
skiego.

— Z SEKCJI O PIEK I SPOŁECZNEJ. Onegdaj 
odbyło się pod przewodnictwem wiceprezydenta 
dra Schneidra posiedzenie sekcji opieki społecz­
nej Rady przybocznej prezydenta m iasta. P rzew o­
dniczącym sekcji w ybrano członka Rady przybo­
cznej d ra  Bolesław a Korolewicza, a zastępcą p. 
Bobrow ską. Z koleji uchw alono przedłożyć R a­
dzie przybocznej wniosek na przyjęcie w zarząd 
gminy fundacji zapomogowej dla wdów i sierót 
po lekarzach narodowości polskiej imienin Anny 
ze Strumiłłów Zgierskich W ąsowiczowej o kap i­
tale 10000 dolarów amer., u Rundowa nej przez jej 
małżonka dra Zygmunta W ąsow icza, o iaz  uchw a­
lono rozdział suibwecji gm innej na kolonje i pół- 
koksaje w Krakowie. Następnie uchwalono dar

Włoskiej Spółce Akcyjnej Riunione Adrlatica cli Sicurta

I
 Dyr:kcja we Lwowie, ul. 3-go Maja 12, oraz kierownikowi Oddziału w Nowym Sączu, p. Scbpperowi rW 

ic.j drodze dziękuje za, rychła wypłatę kap-rato do). 3.000'—, na którą to kwotę był uiw/ip.eczony hardzi 
K rotc czas mój mąż bhp. HERMAN ZOKN.

Ką-dora, obok Grybowa, w maju 1931. RÓŻA PERLĄ dw. im, z Engelbergów ZORNOW \
gminy m K rakow a dla ofiar powodzi w W ileń­
szczyźnie i załatw iono kilka spraw  bieżących.

— POD ADRESEM IZBY SKARBOWEJ Docho­
dzą nas ciągle żale i narzekania na urzędow anie 
K asy skarbow ej przy ul. W iślnej. Trzeba tam 
całemi godzinami wyczekiwać na sw ą kolejkę 
przy płaceniu podatków Możeby Izba Skarbow a 
w glądnęła w te stosunki i położyła kres temu.

— PAMIĘTAJMY O DRZEWKACH! Z uwagi 
na silną posuchę M agistrat zw raca się z gorącym 
apelem do wszystkich w łaścicieli realności, przed 
k Larem i rosną drzew ka uliczne, ażeby nakazali 
dozorcom podlewa nie drzewek przy jrosobności 
kropienia chodników zwłaszcza w porze rannej 
i wieczronej. Dotyczy to w szczególności drzewek 
świeżo zasadzonych, które jako mniej odporne, 
mogą bardzo łatw o z braku należytej wilgoci 
uschnąć.

— W YCIECZKI DO PIENIN -I MORSKIEGO 
OKA. Polski Związek Turystyczny w K rakow ie 
urządza w niedzielę 31 bm. wycieczki luksusowy­
mi autobusami. P ierw sza: do Pienin. Wyjazd 
z K rakow a o 7 rano z dw orca autobusow ego (pl. 
św. Ducha) do Czorsztyna. W Czorsztynie spoży­
wają turyści śniadanie, poczem o 11 w siadają na 
lodzie. Jazda łodziami przez romenlyczny przełom 
Dunajca trw a do godz. 14‘30. W Szczawnicy ocze­
kuje au to b is  i przewozi turystów  do restauracji 
zdrojowej, gdzie spożyw ają dobry i obfity obiad. 
W yjazd ze Szczawnicy o godz Hi'30, przyjazd do 
K rakow a na 20310 Druga wycieczka do M orskie­
go Oka. Wyjazd z K rakow a o 7 30 rano z dw orca 
autobusow ego do Zakopanego Przyjazd przed IIo 
lei Bristol o 11‘30, o 12‘30 obiad, poczem o 1330 
wyjazd autobusem do Morskiego Oka. Tam pobyt 
do godz 16'30, turyści mają wolny czas na w y­
cieczki piesze. O godz. 16 30 odajzd do Zakopane­
go przed restaurację  M orskiego Oka. gdzie pod­
wieczorek. O godz. 18 wyjazd ze Zakopanego, 
przyjazd do K rakow a na godz. 21‘30. Koszt każdej 
wycieczki ze wszysikierni wymienionymi św iad­
czeniami wynosi 42 zl Zgłoszenia do godz 13 w 
sobotę przyjmuje biuro PZT. przy ul. Szpitalnej 
1. 30, telefon 113-83

— CZERWCOWA KADENCJA SĄDÓW PRZY­
SIĘGŁYCH W KRAKOWIE rozpoczyna się w po­
niedziałek dnia 1 czerwca trzydniow ą rozpraw ą 
przeciw  Zdzisławowi Kurdzielowi, technikowi, o- 
skarzonem u o zam ordowanie ojca w budce kolejo­
wej koło Bonarki. Będzie to druga z rzędu roz­
praw a przeciw  ojcobójoy, rozpisana na skutek 
zniesienia w yroku uw alniającego przez Sąd N aj­
wyższy. Dnia 5 czerwca toczyć się będzie ponow­
na rozpraw a przeciw Janow i Rysiowi, oskarżo­
nemu o zatrucie żony arszenikiern podanym w buł 
ce z masłem W dniach 8 i 9 czerw ca stanie przed 
sądem Andrzej Wójcik o zam ordowanie szw agra. 
Pozalcm odbędą się dwie rozpraw y o dzieciobój­
stw a, jedna o komunizm, lozpraw a o zabójstw o 
matki i ponowna rozpraw a przeciw Gustawowi Sin 
kowskiemu o usiłow ane zam ordowanie żony w 
sklepie przy ul. Starow iślnej. Kadencja kończy 
się 16 czerwca.

— NAJECHANY ROWERZYSTA. Stefan Ka- 
Wiński kierow ca aulodorożki zam, przy ul. Mo­
gilskiej 31, najechał na ul. Basztowej na jadącego 
na row erze Fraczka Eugenjusza, zam. przy ul. 
Gromadzkiej 99. Fraczek nie odniósł żadnych obna­
żeń cielesnych, natom iast row er został uszkodzo­
ny: szkoda wynosi 50 zł.

— SKRADZIONY ROWER. Ryzakowski Kazi­
mierz zam w Bronowieach Małych zgłosił do po- 
licji, że dnia 28 bm skradziono mu pozostawiony 
bez opieki na ul. Długiej row er męski w artości 
250 zł.

— FAŁSZYW Y AGENT OD WĘGŁA. Malik Ma­
gdalena zam przy ul. Król. Jadw igi 13 zgłosiła 
do policji, że dnia 15 bm. przyszedł do jej mieszka 
r ia  nieznany osobnik, który przedstaw ił się jako 
ajent ze składu węgla Kwiatkowskiego i wyłudził 
od niej 50 zł jako zaLczkę na węgiel, który miał 
jej dostarczyć, a którego nie dostarczył Agent 
ten w firm ie K w iatkow skiego nie jest znany.

— JESZCZE JEDEN  OSZUST, Zielińska Józe­
fa zam przy ul. F ilareckiej zgłosiła do policji, że 
d r ia  23 bm przyszedł do jej mieszkania nieznany 
osobnik i -dający się za Stanisław ? iNtscha bu­
downiczego młynów w Katowicach Wyłudził on 
od Zielińskiej 100 zł jako kaucję na obiecaną jej 
córce posadę w Zarządzie budowy młynów, po­
czem znikł bez śladu.

— ECHA WŁAMANIA DO FIRMY KERN I 
SKA Wydział śledczy policji w Krakowie przy-

WPISY do klas l.-V lil.
pry w. Glir nazjum żeńskiego 

im. Em. Plater
z prawam i szkół państw ow ych

w Krakowie, ul. Wolska 13
rozpoczyna ą się  1 czerw ca 1931 r.

B liższych informacyj w spraw ie egzam inów  
w stępnych udziela codziennie Dyrekcja Gimn.

Wydział Itow. Ezrath-Cholitn 
Szlak 13 w Krakowie

zauniierza w roku bieżącym w ysłać na

KOLONIĘ WAKACYJNA
w okolicy Zakotpancgo ograniczoną dość chłop­
ców w wieku od 13 lat zw yż za ulgową opłatą. 
Umoaywowaai-c podania członków należy wno­
sić najdalej do dnia 15 czerw ca, na ręce W y­
działu- 1501x■—I I MIII —  l— IWIIIll ■ IMIM ■IMIIMIWI !■—IIMMI I I I l| TTTTl

O S T R Z E Ż E N I E .
Za^óadaimtiamy naszych P. T. Odbiorców, że Szy* 

mon Reisman—Lewkowicz nie jest więcej naszym 
zastępcą, tern samem twe ma prawa przyjmowania 
Złleceń ani inkasa. W ytwórnia wyrobów szklanych

H. BLOCH I SKA 
S46g Kraków, Kaiwaryjska 2g.

Czy nie należałoby wcześniej 
rozpoczynać wakacyj ?

W  jednem z pism  warszawskich czytamy* 
Rozplanowanie nauki w  szkołach jest nie-t 

w ątpliw ię wadliwe. W  okresie kiedy dni s?j 
najdłuższe, kiedy słońce najintensyw niej dziat 
ła, dzieci muszą przesiadywać w murach  
szkolnych. W akacji rozpoczynają się w  końcu  
czerwca, kiedy się dzień zaczyna skracać. Jak  
ważnem  jest słońce dla rozwoju dziecka, zhęd-i 
nem byłoby podkreślać. Faktem  jednak jest, 
żę najlepszy okres insolacji idzie na m arne i 
że zdrowie dzieci traci na tern w  pow ażnym  
stopniu. Lekarze szkolni niejednokrotnie pod­
kreślali konieczność wprowadzenia wakacyj 
już od początków czerwca z tęm, by się nauka  
w szkołach rozpoczęła wcześniej niż obecnie. 
M inisterstwo ośw iaty dotychczas nie przychy­
liło się do tej opinji. Jednakże dowiadujem y  
się, że sprawa ta jest obecnie om awiana i nie  
jest wykiiiczonem , że już w  roku przyszłym  
szkolnym rozplanowanie wakacyj inaczej bę­
dzie niż teraz pom yślane. W  Niemczech na 
okres Zielonych św iątek wprowadza się dw u­
tygodniową przerwę w całym  szeregu szkół. 
Najgorzej sprawa przedstawia się we Francji, 
gdzie dzieci uczęszczają do szkół do drugiej 
połowy lipca. Jednakże nauka w  szkołach 
francuskich w poważnym  stopniu jest prze­
starzała i branie Francji za przykład byłoby  
błędem.

9
— BLOK PRACUJĄCEJ PALESTYNY. W związ­

k u  z w y b o r a m i  k o ngre sow em -i  o d w i e d z ą  d z . ś  n a s t ę ­
p u j ą c e  miej scowoś ci ' :  K r ó l e w s k a  H u t a  — D r . 0 . Me- 
nasci ie ,  K a t o w i c e  —  M. M u h h t e m .  C h r z a n ó w  —  S .  
S a l o m o n .  \V niedzielę: B o c h n i a  — A. L ie b e sk .n d ,  Dę  
bica — B i ę n e i n s t o c k o w a  z T a r n o w a .  Ł a ń c u t  — Mgr.  
L a a i f t cn n  (D ę b ica ) .

— WYCIECZKA Ż. T. G.  d o  B o l e c h o w i e ,  o d b ę d z . c  
s ię -.4 t ro ,  w  n iedzie lę .  P u n k t  z b o r n y  D w o r z e c  GL,  
o godz.  2.45. P r o w a d z i  p. K a h a n e .  Goście- mi le  w  -  

ćzian:

trzym ał Gajewskiego Eugenjusza (lat 38) włam y­
wacza kasowego zam. w Zielonkach pod zarzutem 
w spółudziału w włam aniu kasowem przy ul. Ko­
pernika 6 na szkodę firmy Kern i Ska. G ajew ­
skiego odstaw iono do Sądu okręg, w raz z z.ebra- 
nemi dowodami.

 -o§o-—
ZMARLI: Jaeketa Ty ser 1. 65.
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k i ^ u w  29. 5. 1931. A^eje W zaniedbaniu. D ular  
mocniej

Zebranie gie.aow e zaznaczyło w dalszym  ciągu 
trw ający  brak zapotrzebow ania. W iększość pa­
pierów  w zupełnym zastoju. Usposobienie ospałe 
Chybie w płaceniu 21 bez obrotów, słabiej. Papie­
ry oficjalnie notowane bez tiansakcyj.

Na pogiekiziu syfuacja podobna. W małych ilo­
ściach robiono jedynie 4-proc. listy  zastaw ne Ban 
ku Hipotecznego po kursie  42.

Waluty i dewizy oficjalnie bez -obrotów.
Na rynku walutowym  w obrotach pryw atnych 

i  międzybankowych nastró j dla do lara  gotówko- 
\vc'; t mocniejszy. Popyt większy. P u d a ż  niewiel­
ka. W Krakowie do lar gotówkowy 8 90 i pół do 
892 i pół, czeki bankowo 8 91 i jedna czw. do 
8.92 i jedna ezw. W arszaw a doi. 8.89 i pół do 8.92 
czeki 891—8.92.

• * **
K rakow ska giełda zbożowa z dnia 29. 5. 1931. 

Bez miany.

GIEŁDA W A R S Z A W S K A
W arszaw a, 29. 5 PAT. Akcje: Bank Polski 123, 

Węgiel 24. O strow iec serja  B. 36.75. Pcżyezki: 
4-proc ‘nwesiycyjna 83, 5-proc konw ersyjna 48.50 
48.25, 6-prOc. do larow a 72.50, 72.25, L isty  zast. 
fcGR. 8 procentowe 94, 7-procerWowe 83.25.

W aluty; D olary  S.91 i pół, 8.93 i pół, 889 i pół. 
Lewizy: Belgja 124.27, 124.48, 123 86, Gdańsk 173 45 
172.88. 173.02, H oiandja 35858, 359.48, 357.68, Lon- 
eyn 43.07 i pół, 43.48. 43.27, Nowy Jork  8.912, 8.932 
8892, telegr. 8.917, 8.937, 8.897, P aryż  34.98 i pół, 
94.y8v 34,81, P rag a  26.42, 26,48, 26.36. Szw ajcarja 
172.45, 179.88, 172.02, Wiedeń 125.32, 125.63, 125.Ot, 
W łochy 46.68, 46.80, 46.56, Berlin 21175

GIEŁDA POZNAfłSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 29. 5. 1931 

Żyto 60 ton 28 i poł, 30 ton 27.70, 15 ton 2875 
rte&zta bez zmiany, tendencja spokojna.

RUDOLF LoWIT

Rodzinne rozkosze..
Osoby występujące: małżonka, mąż. mama. pó­

źniej papa, w reszcie pokoiowa Joamna Pora: około 
’9 -4ej rano. Miejsce akcc: jadalni ia, przy śn-.adaniu. 
1 M a ł ż o n k a :  Czy w ziąłeś świeżą bieliznę, jaką 
przewiesiłam ci przez krzesło, wiiesz przecież, dzi- 
•fia-i jest środa.
; M ą ż  (zagłębiając stę w  poranaią gazetę i me słu­
chając dobrze): Wiem najmilsza, i oczyw iście wzią 
teru ją.
. M a m ar Rzeczą tak samo przez się zrozum arą 
io  to  znów wie jest, a papy trzeba wciąż wwiczyć 
aa r*'m weźmie świeże skarpetki! j jest niemal rzeczą 
konieczną brać z sobą poprastu żand-a-ima w  tym 
©eta

M a ł ż o n k a :  Czy nasmarować cl kromkę chleba 
J czy chcesz miodu, czy marmolady?

M a ł ż o n e k  (zatopiony w  gazecie, mechaniczn e): 
Zunełnie, jak chcecz. serdeńko, jak wolisz...

M a m a  (doświadczona): Przecież znpełme nie 
słyszy, co mówisz.

M a ł ż o n k ą :  T a prawda, bez przerwy wpatru- 
Jęsi s !ę w tę głupią1 gazetę, chciałabym wiedzieć, co 
tam właściwie Źn%ijdiiMes3 ciekawego?

M a ł ż  o n e k  (z pov ugą): Niezwykłe zajmujące
Sprawozdanie o najnowszym trrograme rozbrojenia 
na morzu.

M a m a  (ze wzgard',,wvm gestem): jeśH to toż zaj 
mu je... (złcśtiwvm głosem altowym): Zresztą cał­
kiem. lak papa, który zupełnie tak samo zaczął. 
Nie widać go przez cały Boży dzień, $ wieczorem  
po kolacjii bierze ,.Ostatni *ew“. potem ziewa, dh; 
b/6 klika razy w vebrch. potem kładzie Sie, przykry 
w a s'ę, ftirucząc. hołd'*, obraca stę ku ścianie ? za­
czyna mo-mennalnie chrapać, (z rozgoryczeniem): 
Oto cała jego sztuka

M a ł ż o n k a  O westchnieniem): Ach tak... (się­
ga z rosnącym gn ewfm  po gazetę), a teraz zjedz 
łuż wreszcie to tofko.

M ą ż  (usuwa sr> t»ą bok): Zaraz zs chwileczkę.
M a m a :  N‘e deneiwu' się. Gertrud] o. tj Ikc p!ę 

nóo denerwuj. szkodzi to na cere. Od na'bliższego 
pierwszego przestaniemy popresrj abom-wać gazetę.

M a ł ż o n k a  (podrażniona : Frrill. czy n!e słysza­
łeś... (chwytą szybk n\ ruchem gaze ę : Wypijże 
wreszcie już tę kawę

M a ż  (sizfyletujace.m spojrzeniem ku n ia m »  Czy 
jest *pż cukier w kawie... (m ęsza tak. że aż siół 
drży, bierze filiżankę podnosi ku usiwn. ale narych 
miast cofa ją znowu): Brrrł

M a ł ż o n k a :  Co sie stało?
Mąż: Znowu pływa po kawie kożuch

Zabroniona demonstracja 
studentów w e

(T e le fo n em  od nhszegr k o resp o n d en ta )
W a r s z a y  o 29. 5. (S in ) Dziś na dziedziń­

cu uniwersytetu warszawskiego zgromadziło 
się krlka tysięcy studentów dla zaprotestowa­
nia przeciw podwyżc? czesnego. W iec był z a ­
broniony, lecz m im o to doszedł do skutku. 
W śród powziętych rezolucyj znajduje się m. 
in. protest z powodu pobicia Nowaczyńsldego. 
Policja rozpędziła studentów.

Seusacyine aresztowanie 
w Warszawie

W a r s z a w a  29, 5. (S in ) Z polecenia pro­
kuratora przy sadzie okręgowym w  Warszawi*' 
policja stołeczna aresztowała nocy dzisiejszej 
Zygmunta Trajdosiewicza b. sędziego i proku­
ratora obecnie w łaściciela biura porad praw­
nych. Trajdusiewicz jest oskarżony o szereg 
nadużyć. —

Znowu straszna łragedja 
rodzinna

K a t o w i c e .  29. 5. (K) Dziś m iał znowu miej 
sec st raszny dram at  rodzinny w  Knurowie 
(Gór fe  Śląsk). Zredukowany robotnik Skorup-

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 29. 5 P aT  W aluty i d ew izy  Berlin 

168.73—169.23, Budapeszt 123,82—124.12, B ukareszt 
422 i trzy ósme do 4 24 i trzy  ósme, Londyn 3455 
i trzy  ósme do 34.65 i trzy  ósme, Nowy Jo rk  
709.95—712.45, P ary ż  27.77 i pół do 27.87 i pól, 
P raga  21.03 i jedna czw. do 21.11 i jedna czw., 
W arszaw a 79.47—79.75. Zurych 137 40—137 90, A- 
m erykańskie 709 50-713.50, ' Niemieckie 168.48— 
169.08, Angielskie 34 39—3475, Polskie 79 49—79 89, 
Szw ajcarskie 137.40—138120, W ęgierskie 123.96 —
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M a m a :  No tak, ma s*ę rozum'eć, jtśM stale po­

zwalasz. by kawa zziębła.
M a ł ż o n k a :  A wlec weź. proszę oę, moia ka­

wę... (podsuwa mu własną filiżankę). A tutaj masz 
kromkę chleba. i zjedS. wreszcie .uż to jajko.

Ma n i a :  Ale nrzygetu-j scbic serw et!ę. Papa po­
walał wczoraj cały ^chmaszkowy obius sosikiem 
zaiyozym, a piękM uoujourka, jaka dostai na święta, 
jest już cała jed.nym szpinakiem

M ą ż  (rozbija gwałtownym ciosem, jakby szpada 
jajko. — (do siebie): Ha. gcyby tc tak teraz byia 
mamcia... (przełyka „n-;ewny naraz pół kromki C h l e ­
ba. połyka ją i poczy-rta s>ę krztusić kaszleć),

M a i ż o r, k a: Na .litość Boga, uważajże.
M a m a *  Ach to nic. zarrztusił siię tylko trochę, 

połknął o-kruszynkę * niewłaściwy przełyk.
M a ł ż o n k a  (uderza go zirytowana między ło­

patki): Oddechajże ghboko. prędko... (wyciera inu 
łzy z pod cezu). Tak. oro znowu dobrze,.

M a m a :  N asam prifd daje się dziesięć razy na ma 
wiać a potem połyka tak, jakby mu kto chciał za­
brać. Na szczęśce me Myła to ryba. Ale a propos — 
zachłyśnięcie się... (k:eruje się w stronę pokoro są­
siedniego). Muszę iwpajzyć co robi papa. wkońeu 
znowu zasnął, a ma przecież wz'ąć dziś naświetle­
nie.

M ą ż (z nabrzmiałą żjłą ra  czole): Ależ mamciu, 
słyszysz przeć eż. żo papa pł.ucze już gerdło obok, 
w pokoju.

M a m a  (z wyższością): Nie bedziesz mnte uczył 
znajomości; papy... (Ws-taje Pap? może zasnąć po 
śród płukania gardła przecież...

M a ł ż o n k a  (w stak równ!e i  : I muszę zobaczyć, 
co robi Joanna .miała przecież w ytrzepać przed za- 
naftaLrwwaniem futra mamy 1 moje. a nie słyszę, że 
Dy trzepała.

M a rn e  'do męża). Nieprawdaż, że w? drodze po­
wrotnej z bura w eźu,'tsz mi w wypożyczalnLksrią- 
że>k— („Błędny sad miłość:"),

M a ł ż  o r e k  (gruntownie): Oczywiście marne u
M a m a :  A czy paiuętas^ 5 o tern, że masz mi 

przynieść z apteki paczkę liści rabarbarowych.
M a ł ż o n e k  (ochrypJym głosem): PanTętam o

tern.
M a m a  (serdecznie/: A więc dobrze, w odpnwied 

nicti warunkach będzie jeszcze z ciebie zupełnie do 
rzeczy rnąż.. (podaje dobrotliwie rękę do pocałunku): 
A v’ięc?

M a ł ż o n e k  (szczerzy zęby, opanowuje się jed­
nak I całuję mamcię w rękę): Całuję rączk' ma musi.

M a m a  (wchodzi do sąsiedniego pokoju) ,
W ał ż o n k a  (do męża): Nieprawdaż, weźmiesz 

d-ła mm.e, w chemiczne1 farb ami suknię i zatelefonu 
jesz by ktoś przyszedł w sprawie elektrycznego od
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k a  ze m o rd o w ał siefc t^icf sżcSc u r u  w ła s n y d i/  
śpiących dz ccj Po dokonan^n iriordeirstwl© n -  
siłow ał pcizb?wić się życia (ąw m ą sdękiersi, 
^dy itiu się to t-ednak nic udało, wysk-r-ossyl 2  
II. piętra. O d le ż a n o  go do szp tala, gdzie cza  
w a pi zy  nim pońnja.

S o s n o w i e c  29. 5. PAT. W czoraj wieczo  
rem doszło do krwawej bójki m iędzy dw om a  
brLĆmi Józefem i Feliksem  Sikoram i. W  w y ­
niku bójki Feliks Sikora otrzym ał cios w  O- 
kolicę serca i padł trupem na miejscu. Ranne­
go Józefa Siliorę przewieziono do szphała.

Katastrofa w Chorzowie
K a t o w i c e -  29 5. (K) Wczoraj w  podzie­

miach kopalni Laura w  Chorzowie zapadł sh; 
szyb. grzebiąc pod sobą pracujących (am gór-, 
n'ków Dc. tych czas w ydobyto zw łok i górnika 
Lank-ca. Prace nad w ydobyciem  dalszych za­
sypanych prowadza w ładze gónn-ęze.

2 tysiące m. sześć, drzewa 
pastwą ;jłomiebi

B r z e ś ć  n. B u g i e m  29. D. PAT. W  Hani 
co wicach wybuch! pożar, spowodowany prz <z 
niedopałek od papierosa. Spaliło się 2000 m tr 
sześć, drzewa, tzw. kopalniaków śląskich, sta­
nowiących własność ks. Albrechta R ad ziw iłła  
Straty dochodzr do 240 000 zł.

124.36.
P apiery  w artościow e: Renta m ajow a 0.45, Ren­

ta lutowa 0 451, Renla koronowa 0.45, Losy T urec­
kie 1250, Lw ów  Czerniowce 26, P ortlaud  Zc- 

ment 42, Gal K arpaty  141 Galicja 1320

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 29 5 PAT. ^ a ry ż  20.23 i ół, Londyn 

25.15, Nowy Jork  51702 i pól, Belgja 7202 i .póŁj 
W iochy 27.07 i pół, Berlin 122.82 ’ pół, Wiedeń 
72.67, P raga  15 31 i trzy  czav.. W arszaw a 57.97 i 
pół, Budapeszt 90.20. Buki.-eszt 3 07 1 trzy czw.

W ll WIIIWWI Wl I WWBWBłBBHWBBMBMBfcaMBWMWBI
kiuzac za, bo za m as: wchłaniać kurz sypie jńm 
na wszystkie strony.

M a / ż o n e k  (z Wybahiszonemi oczami): Wezmę 
z  si.bą.

M a f ż o n k a :  A ni. zapomnij c babce i o dwóch 
płożonych jabłKach ; drugie śniadan.t Są w za ■ 
rzutce two ej. Ale ni: usiątiź przypódk.ens znowu 
na ach . PergsTn nowy papier w który to wszystk?j 
jesi zapakow ane przvn'^sies? z pewrou m do oomu 
A przyrzeknij ml. że nie w yskoc/ysz z wozu tram ­
wajowego i. że będziesz rw ażał na auta Przysięgo'* 
m<i. że wogóle grzeczcle i porządnie będ esz s.ę pra- 
wadził.

M ą ż  (kładzie Dięść na stole : P rzys ęgam.
M a ł ż o n k a  (poć®je mu czoło dla pocałunku i 

w.vo*hodzii do przedpokoju.
M ą ż  (sapiąc d rźątyrr głosem): Pawle tr z a ! 'Tu­

szę się z powodu ragrom t.dzcnej złośca, pęka Baf 
mn e skóra (rzecu so.'-rzen'c na stół ze Sn adamern. 
chwyta w-res^cie dzbanek z kawa i rzu a na posadź 
kę. a potem cisk2  ie.;;.cze pcds>tr\vką z filiżanką): 
A.h jak to dobrze rjbi.

M a m a  i m a ł ż o n k a  (wpadają do pokoju < 
krzyczą, jakby równocześnie: Mlłos-ietny Boże!

M ą ż  (z błyszczącymi, a jednak zamgkmemi ocza 
mi): Tj*lko drobny wypadek, ale bądźcie spokojne, 
mnie nic się nie sta kr.

M a m a  o m a ł ż o n k a  (oddechają z trudem;
(2 sąsiedniego pokoni dolatuje chrzęst i trzask).
P a n a  (kopsa po mledmlcy do rnycia i w dzbanku, 

na wodę. ro z pry śniętym w tysiąc odłamków. — z 
szo.ęS? wyrr. uśmiechem): Ha, ha. małe nieszczęście. 
aJe nie obawiajcie się. mnie nic się nie: staN .

M a m a  ó m a ł ż o n k a  (słaniają się na nogach).
(Gdzieś z najbliższo po sąsiedztwa siychać nagle 

gwałtowne miotanie * młóceme).
M a ł ż o n k a  (przeraźliwym glusemł Joanna!
M a m a  (wykrzykując chrapd w ie : Tam, na gan­

ku do tirzepania.
M a m a ,  t n a ł ż o a k a ,  . c a p a  i m a l ż o n e ł s  

(spitszą w" stronę ganku).
J o a n n a  pokojówka (czerwona na tw arzy, trze- 

pi© na przemianę silnetni ciosami łutra tw m y : mał 
żonki, sycząc z cicha)* 23, 24 a razem 25,

M a m a  i m a ł ż o n k a :  Tek. ale nn<? tek, by 
cafe fu4ro darło się w kaw ały, a watahma wychodzi: 
ła już na wierzch. F  oszę to zostawić niezgrabna 
osooo i proszę natychmiast iść d'0  kuchni, nr*kr-' ć 
kapusty na sztrudel... (gładzą pieszczą tl.wle funra 
j wnoszą je miłośnie * powrotem do pokołu).

P a p a  I m a ł ż o n e k  (z chytrym ruchem g ty  
w y w stronę kuchni): Ty. zdaje mi się. że ma łak ąś ,. 
tajemną złość... (^biCłKMjzą. szępęzątf): lego jej piżS, 
oiot woale pif trzebi .
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ZEBRANIE  PRZEDWYBORCZE
NA XVII. KONGRES SJONSKI

Referują tow . Dr. I. T e r ł o  i N . ' f i irn ł ia ck .  L udzie pracy jaw cie s ię  licznie!

ALBERT EINSTEIN

Koja świadomość narodouro-żydowska
„Sumday Express“ zamieszcza artykuł 

ptof. Einsteina, w którym wielki uczony
pisze m. in..:

J tó r o ć  obija mi się o  uszy frazes „Niemiec 
■wyznania M ojżeszowego", n.e mogę uniknąć 
mimowolnego melancholijnego uśmiechu. Cóż 
to bowiem  znaczy „w yznana żydow skiego"?  
C zy i  istnieje też rodzaj nie-wyzna-r a. siłą któ 
rego Żyd przestaje być Żydem ? Bynajmniej. 
Ta definicja zmyślona została przez naszych 
beau* espT ts. pragnących przez r.ia oznaczyć  
dw ie rzeczy Przedew szystkiem  powiada sobie 
taki Feingeist. nie chce rr/eć nic wspólnego z 
moim'- ubogimi (wschodnio-europejskim') brać- 
mi, pow tóre nie życzę sobie, aby mnie uważa­
no za syna mego narodu, lecz jedynie za 
czło.ika aminy wyznam owej.

C zyż jest to uezc w e toz umowa trę ?ż Czyż 
,.arydzyk" potrafi szanow ać tak eh obłudni­
k ów ? W e mnie nic niema takiego, coby mo­
żna było określić, jako ..w yznane żydow sk:e". 
Lecz jestem Żydem i zadowolony jestem, że 
na leże cio narodu żydowskiego aczkolwiek n e  
uważam go za naród ..wybrany".

Antysemityzm jest psychologicznym obja­
wem . który chyba m‘e  zniknie, jak długo Żydzi 
■I nie-Żydzi współżyją ze sobą. Lecz cóż w  
tern złego?  Może antysem  ty zmówi właśnie za- 
w dz ęczam y to że esteśm y  w  stanic zachować 
nasza egzystencje rasową. W  każdym bądz ra­
zie. > s t  to moje zdanie.

Gdy mieszkałem w  Szwaięgrrji. nie zdawałem  
sobie sprawy ze sw ei żydow skości. Nic tam nie 
było lakę?-© coby w e mn:e  w yw o ły w a ło  iakie

W i e d e ń .  29. 5. FAT Na dzisejęzem  posie­
dzeń'u Rady Narodowej zg łosił blok łlei-m- 
w e h y  nagłą interpelację do wicekanclerza dra 
Schobera względnie do całego rządu, w  któ 
rej krytykuje w  najostrzejszych sposób zaeho 
wa "!e się dra Schobera w  Genewie ’ zapytuje 
rząd, czy  solidaryzuje się z drem Schoberem  
i czy  gotów  iei*t w drożyć rokowania z rządem  
ifcieni eckim, celem w ystąpieiiia z  Ligi Naro­
dów. Nagłość tej interpelacji nie uzyskała po­
parcia.

Poufne sprawozdanie Schobera 
o rokowaniach w Genewie

W  e  den 29. 5. PAT. Na dzlsiejszem posk 
dzeniu Austriackiej Rady Związkowe] złoży!
wicekanclerz dr. Schober obszerne sprawozda 
nie ó swoich rokowaniach w  Genewie. P o  
sprawozdaniu wywnązała się dyskusja-, którą 
uznaro za noufuą. Rada 7wiaz,kowa przylega

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKt  
—  ŻYWA POCHODNIA. W czoraj zdarzył 

się w  domu przy u.1 Mogilskiej 43. <"?tzny  
wypadek P. Adamska chcąc r o zp a .j ogień  
obJaia w ęgle naftą . zapaliła. W  tym m im en- 
c e  briJunęły płomienie i ogarnęły p. Adamską 
któ^a z nieludzkim krzykiem, jak żyw a pocho 
dnia w ybiegta na kory tai z- Na pomoc nieszczę 
śHwe, pospieszył drugi lokator domu p. Job, 
71-letni staruszek, któremu udało się ugasić 
T>łomenie na p. Adamskiej, aczkolwiek san  
doznał przytem dotkliwych oparzeń obu rąk 
W ezw ano lekarza pogotowia ratunkowego, 
który stwierdzał u p, Adamskiej poparzona I.

k o łw ek  uczuc;a żydowskie. Zrmenłło się to, 
gdym s ię  o sed lił w  Berlinie- Tu dop ero poją­
łem trudności, na iakie natrafiają młodzi Ży­
dzi. łjjlizałem, jak się m w  atmosferze amtjsemi 
ckiej uniemożhwia system atyczną naukę, przez 
co znmyha się ian drogę do życia. T yczy  się 
to p-yedew szystklem  przybyłych do N tm iec  
ze  Wschodu Żydów. Ci to Żydzi mają być ko­
złem ofiarnym za w szystkie klęski w spółczesne  
go ritm ieckiego życia politycznego oraz za 
w szystk  e bolączki powojenne. Każdy demagog 
z po,wodzeniem w ykoi z y stu je hecę przeciwko 
tym  nieszczęśliwym  uchodźcom, którzy dopie­
ro n td aw n o w yratowali się z p'ekła jakiem 
dla r. ,ch iest Wschodu a Dur o pa. Gdy rząd 
rozpatrywał sprawę wysiedlenia tych Żydów, 
w stawiłem  się za nimb i wskazywatóm na bez- 
lud zróść 3 szaleństw o takiego Kroku. W raz z 
kilkoma ko-legami, Żydami i nie-Zydami. rozpo­
cząłem kursy uniwersyteckie dla Żydów  
wsclKduirh . należy sie przyznać, że pod tym  
wz.gYdem korzystaliśm y z oficjalnego uznania 
i znacznego poparcia M nisterstwa O światy.

Taiyje i tym podobne w ydarzona obudziły 
w e mnie świadom ość żydowsko narodową. Je­
stem’ Żydem narodowym w tym sersie iż leży  
mi na sercu utrzymań e narodowości ż y d o - . 
wskioi jak i każdej mne-j Uważam na/odowość 
żydowską za fakt i sądzę, że każdy Żyd obo­
wiązany jest w  kwęsfjach żydowskich w y ­
snuć z tego faktu określone wn oski Sądzę, że  
wzrost żydowskiej św iadom ość1 narodowej le­
ży  znrówmo w  interesie me Żydów, jak i sa ­
mych Żydów*' (ŻAT)

nastópr.ie sprawozdanie dra Schobera do wia 
dom ości.

Bank Auspiłza n*e będzre 
sanowany

Z n o w i  i p a n ik a  n a  g i e ł d z i e
W ie  d e  u. 29. 5. PAT Zw ązek banków w e  

deńs-Jch odstąpił od zamiaru sanacji firmy ban 
kowG Auspitz. Lieben et Co. wobec czego fir 
ma ta będzie musiała s-ę ugodzić ze swym i w :e 
rzycelam i. Dzienniku popołudniowe sądzą, że  
iawne ogłoszoną n e  wypłacalność firmy r»ie 
da s ę  uniknąć. Na g e łd z ie  w dn-u dzisiejszym  
dokonano ną rachunek firmy sprzedaży egze  
kucyj-nej szeregu papierów, co spowodowało  
ogólny spadek kursów. Z obaw y przed dalsze 
mł sprzedażami egzekucyinem i zarządziło p.re 
zydjum giełdy zap row ad zen i trzydniowego 
arran-gement. Niespodziewane to zarządzone  
w yw oła ło  gw ałtow ne p iotesty  ze strony człon 
ków giełdy

i II. stopnia na ca ’em  ciele i przewiózł ją w  
groźnym stanie do szpitala św . Łazarza.

KRONIKA TELEGRAFICZNA

K a t o w i c e .  29- 5 PAT- W łaściciele knote  
atrów w  Kró?ewsik;ej H ic  e  zamknęli w szyst 
k'e V:na. Powodem  tego kroku była miuimalir 
frekv-/e.r.cja publiczności w  związku z ostatnie 
mi upałami.

P a r y ż  29. 5. PAT. Tutejsze poselstwo ru­
m uńskie kategorycznie zapizecza i n f o r m a c j i  
prasy, donoszącej o rzehomem wydalaniu ks. 
Heleny.

Str. IS *  
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Spis ludności w grudniu bn
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a .  29. 5. (Sin) Główmy Urząd 
Statys-tycz-ny przystąpił do przygotowania ma 
jące-go się od-być w  grudnini br- spisu ogólnego  
ludności w  Polsce. Spis będz, e  przeprowadzi 
ny przez g m i n y  wiejskie i miejskie. Liczba osie 
dli m iejscowość wyutos-i blisko 150.000.

Motyla francuskich samolotów 
wojskowych nad Badcnją

B e r l i n .  29. 5. PAY. W edług doniesień prj 
sy, flotylla francuskich sam olotów wojsko-- 
w ych, złożona z 25 myśliwskich i bombardo' 
w ycii aparatów7 przeleciała wczoraj podczas 
ćw*czeń przez grantóę nemiecką wzdłuż Renu 
Sam oloty kontynuowały swoje manewry nad 
miastóm Kehl. Niektóre aparaty dotarły do 
mieiscowx)ści Auenheiin i Korke. odiległych o 
C km od granicy. Po 10 minutach sa.-^ćot,r w y  
cofały się na- terytorjum francusk e. G wypad  
ku tym w ładze badeńskie za w adomiły jząd  
Rzeszy.

Poiar teatru w Nantes
P a r y ż  29. 5. (B) W  Nantes spłonął doszczę 

tnie teatr „Apollo". Pożar wybuchł wczoraj 
wieczór w dwi e godziny pod przedstawieniu. 
Ogień spostrzeżono tak późno, że wszelka a-1 
keja ratunkowa okazała się bezskuteczna, Stra 
ty sa bardzo duże.

Echa zaburzeń antykatolickich
R z y m  29. 5. PAT, „Osservatore Romano** o 

głasza autorytatywne dane o szkodach, wyrzą-i 
dzonych zakonom podczas ostatnich zaburzeń, 
„Osseryatore Romano" cytuje w iele przykła-? 
dów bohaterskiej obrony życia i m ienia OO. 
Jezuitów przez wychowanków poszczególnych' 
zakładów oraz przywiązanej do kościoła lu-* 
dności.

10 miljonów pesetów znaleziono 
w pociągu

M a d r y t  29. 5. PAT. Kontroler kolejowy  
znalazł w  wagonie kolejow 3Tm C walizek, w a­
żących 175 kg. razom i zawierających gotów­
ką 10 milj. pesetów. Znalezione pieniądze kom 
troler przekazał władzom.

Straszliwa epidetn ja w klasztorze
L o n d y n .  29 5. (L) W  klasztorze w  Banga  

loro Undj-e) wybuchła epidemia nieznanej cho­
roby. która pochłonęła w  przeciągu trzech dni 
szereg of ar w ludziach. Dotychczas przew ezio  
.no do szpitala 86 osób, z których 40 zmarło, a 
reszte wa 1 ezy ze śmiercią- Lekarzom nie udało 
się loz.poznać choroby i Sipoaiziewaią się roz- 
pozn./ć jej charakter dopiero po obdukcji zwłok.

Autor „Cjaokali“ w Moskwie
M o s k w a .  29. 5. PAT. P rzybył do M oskwy 

autor ..C'ankali“, dr. Friedrich Wolff. Ma o« 
w ygłosić  k.iillka. odczytów  o usuwaniu płodu i 
usta woda w stw ie niemieckiem. prześlądującem  
dokonanie tego rodzaju operacyj.

Klęski żywiołowe i katastrofy
R z y m  29. 5. PAT. W różnych częściach 

kraju szaleją gWaltowrie burze, wyrządzając 
w ielkie szkody, które obliczają na kilkantście 
m iljonów lirów.

K a i r  29. 5. PAT. 5-ciu robotników, pracu­
jących obok piaszczystego wzgórza zginęło na 
skutek obsunięcia się w ielkich mas piasku. 
9-citi robotników pośpieszyło na pomoc giną  
cym. W szyscy oni ponieśli śm ierć na m iejscu.

A t e n y -  29. 5. PAT. Według doniesień z  
Gyhion, w  składzie niaterjałów wybuchowych  
nastąpiła eksplozja, która spowodowała pożar. 
Pożar straw-ł trzy składy i dw a,dom y, w yrzą­
dzając szkody w w ysokości kkku milionów  
drahm. - . ~.~

P a r y ż .  29- 5- (B) Na przeiczdzie kolejo­
w ym  pod Beauvąis najechał pociąg osobow y  
na auto z 4 osobami Auto utógło z-niszczeńkt. 
Trzech podróżnych zostało zabitych, a czwar  
ty odniósł ciężkie rany.

Heimwehra żąda wystąpienia Austrji 
i Niemiec z Ligi Narodów
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K R Y N IC A  - -  Pensjonat
..Toska" najlep iej u rźą - 
dzonj- U':.nś’ 0'UaT W p ię - 
K.nem p, iezen iń , świietna 
: obfita kuchn ia. ceny 
najn zsze.. Rfeudez— vous 
v, y tw  ornego to w a rz y ­
stwa żydow sk iego . Tete- 
fon 54. I512x

R Y T R O . P E N S J O N A T  
„P O D H A LE *  Sc tiw c  Ida, 
poleca pokoje z w eranda 
mi, e lek tryczuem  o św ie ­
tleniem , —  z calkOw iitem  
p ierwszurzedm em  u t r z y ­
m ań ern. K-uchnia w y b o ­
row a. na żądan ie  djeta' 
tyczna. P ia ża , k o rty , darr 
cirogi. C a r. i -od 1 c z e rw ­
ca zn iżone. I 505x

A Y L Ó W K A . G ó rsk ie  1 et­
rusko w  Beskdz ie .. na 
wysnkośc.i 500 m. Znany 
pensjonat „G o k lb e rg "  po 
lecą  poko ie  z p ie rw szo- 
rzednem  u trzym au lem  —  
po cenach zn iżonych .

1497*

Z A W O JA ;  —  Pensjonat 
^ S tan is ław a ", po leca  po ­
ku je słoneczne z ca lo - 
dzteńncm  u trzym an iem  
(ew entua ln ie  bez ob ia ­
dów ), po cenach um ia r­
kow anych . Na m ak cze r- 
rarfiec Znaczn ie  zmóż h ić .

I453x

RYTRO, urocze letnisko 
położone wśród lasów 
ftdU Popradem. *EspIa 
Bade“. Penskuiat-restaB'- 
racja Henryka Paperlego 
urttchoTnkmy od dida 20 
nacja b. r, po-teca siont- 
czne. piękne pokoje z u~ 
trzymaućóm. Kuchnia wy 
borowa. Elektryka. Jazz 
«—dansing, plaża. W m a­
ja  i czerwcu kosztuje po 
byt dzienny, wraz z ca­
lem utrzymaniem ZI. 8 
Za poSfe el U czy  się oso­
bna. ZgPoszertia pfzy!fflt> 
je Zarząd Pensjonatu — 
„Esiplanade" w Rytrze.

U32x

MILÓWKA. L  etnisfco o 
n ie zw yk le  k o rz y s tn y c h  
w anu iikach k lim a ty c z ­
nych. Pensjonat „Szupi-- 
r a ‘ \  po łożony nad So lą  
po leca pensję z u trzym a- 
nietrri z l. 6 dziennie,

1496x

RABKA. — Pensjonat 
,.Św  arow d ‘; —  pod z a ­
ja d e m  d . W e in d lin g c - 
w e i, po ’ e-ca pokoje s ło ­
neczne z kom fortem . —  
Kuchn ia  p.er w szorzędna 
na maśle. C ze rw ie c  Z ł. 9 
- -  d z ić c ’. 50 pruc. — P. T  
u rzędn icy  zW żki. 1495x

ŻAKOPANE—Sklbóukl
o eknt. um eblowane pa- 
M-.ie słoneczne, poleca 
Ghum afi. W illa  „W y sc  
k a ' . Oddaje takowe rów  
ależ dla w yc ie cze k

1152*

A A A A A A A A

w  c e n

K d Jn ic a w  cenie j * 3t ,» l e  ra u s ze  
aa kur.yic B&fiyn BjOYAL
J - ó  p o n ś tw a ż  ic h  je s t

większa Górne] fnęcz^) 
UH konserwacji, latwiejwa

( zabezpieczone sn od ku.*żu)
efcuą ich  jes i n iższa  

(śp« j ib i i  oltiiżonb na Poiskf)
Warunki ^ ła k ń u  lepsza 

(dogodne spfaly miesięczne)

2 -o

3 -o  

4 *o

Przedstaw  i c ie l.  Mvc na K raków  i  Wojew. A R A M  D Y G A T  K raków  ul. Podw ale L. 7.

JĘZYKA angielsk ego 
konwersacji wyUezę pi,d 
gwarancją w ciągu kilku 
miesięcy. Opłaia miesię­
czna 12 Zł. zbiorowo G. 
Zgłoszeń: a.; Strikman. ul. 

Starowiślna 72. of.cyny, 
parter. 843g

W SŁOŃCU I RADOŚCI
Instytut W ychowawczy 
G. Sp.orera w Kratcow.c- 
na Krzemionkach, otwar 
ty  od 1 maja. — Wpisy 
odbywają się od godz.
—6-tej. - -  Dyrekcja Ir- 
stytutu przyjmuje w b. i 
również uczniów zamiej­
scowych w  wieku od la 
7—15 na czas w akacyj­
na rok- szkolny 1931/53 
Telefon 10455 czynny od 
grodz. 8—9 wiecz. 98«x

CHCFS7 OTRZYMA. 
POSADĘ? Mur S2  uk; li­
czyć kursy fachowe ko 
~es7>ondenc. im profesc 
ra Sekultrwdcza W arszr 
wa, Żórawsa 42. Kursy 
wyuczają hsicwnie: bu 
cbałtcriL rachunkowość 
kupieckiej, koTts-pcndeb 
cS handlowej śtenegra 
fjś. neuld handlu, praw* 
kaligrafii. p ian ia  na ma 
szynach towaioznaw 
stwa, ang elsk ego frac 
cusk € 2 0 . irenmieck ego 
pisowni gramatyk ppi* 
skiiel ora z ekonomi:. Pc 
skoóeztifmi egzamin. — 
Żądajc.e prospektów!

234x

STENOGRAF JI pólsko- 
niemieckej, szybko, naj­
doskonalej — najnowszą 
metodą, wyucza zbiór 
Js-tów handlowych Zofia 
śchóiiguiówna, Podbrze- 
zie 2. 801 g

F O K O J  u m e b l o w a n y ,  
f r o n t o w i  z o so b n e r n  w e i  
śc-iem do w y n a ję c i a ,  W i a  
dom ość: tik S tradou i 27 
I. p ię tro , m. 9. 84og

1 LUB 2 po ko je  u m e b l o  
w a r  o hub b ez ,  do  w y  na 
e o a  na  d o g o d n y c h  w a ­

ru n k a ch .  Z g ł o s z e n i a  do 
Adim. ;,N D z ie n n  k a “ p o d  
. .S l n n e c z n e 1' 823g

E € O S t i r ] l H y  
H u K t i i e f o u ' ©

n  s - b o
Zdobue 

I I .  4 -

W E D » l j > . K r  

e l s  i s m f z e r 1 

Z«» 9'gO
ii. l i i u t k ,
G r o d z k a  *1 S z e w s k a  7

P O K ó j  sloueczmy dla 
pan iu te i gem nych  d o w y  
najęcia (chętni,c tirzędn;- 
czk,-) u]. Fe lic janek  2 \ 
l i k  piętro, m. 16. 836g

D U Ż Y  budynek fab rycz  
iw  w  K rakow iie  do sprze 
dania. Zgłoszeń a: p u l-  
lander. K raków , ui. M i­
cha łow sk iego  2. 845g

T m ? ? T 7 v v ? W t ł  w y

P R Z E W Ó Z  T L W & R O W  
A N T A M I

na li- ja ch  Kraków*—G ó rn y  Ś lą sk  i Zag łęb ie  D ąb rów  
skie, o raz K ra k ó w — B ie lsko  i Ż yw ie c  p row ad z i nadal 
b. w spó lipira.eew n :k  z likw id o w an e j K n k .  S pó łk i Sam o 
®c Ind owej.

Towa-ry są uhtzp ieezionę na pełną w artość. —  
Codurem ia regu larna odpraw a. —  dostaw a w  k ilk a  
godiz ra c li. —  ceny p rzystępne. 847g

t. P EWttOWKó: 
K r a h d w , u l .K r a k u w s k a  L .  S . T l ! .  1 4 5 - 8 1

U n d erw ood ^  k m i f h ,  niH szynj' d o  p is a n ia
okazyjn ie ,  uaitaDiej, najdogodniej

Kax LÓwinteiD. riratów, ZwiemolEtka 3. lei. 132-50.

K R A K O W IA N K A )
C hem iczna  P ra ln ia  —  A r ty s ty c z n a  Fa rb ta rn ia

C enlrala: K z * £ k u u  S t i i r o w i i ! u a  I N  
T e i .  1 6 2 - 6 7

c z y ś c i c h tm c z n ie  fa rbu je  a r t y s t y c z n ie —  po cenach 
znacznie zn iżon ych . — F lljo m  p ro w in c jo a a ln y tn  da je­
m y  w y so k i ra b a t l t 41x

RIFKLAMA' <'<4<<<4W M <<  
► ►► DZUICHFA HANDLU!!

„ P E T R O E A L S A M "  p r o ­
d u k t  r o p y  naftowe-j i olej  
k ó w  b a l s a m i c z n y c h ,  l e ­
c z y  i u s u w a  n a t y c h m i a s t  
Bóle re-t i .matyczne,  g o ś c o  
We nei wowl- Iriformti- 
c y j udz-i e l a : A pi e k a r  z
H c ss e l ,  L w ó w .  uJ. C h m ie  
io w s k lŁ g o  12. 1470p

NA  P I E G I  w ę g  e r s k ’ 
k r e m  p ę k n o ś c ’. św neż a 
k r o w r a n k a  k r a j o w a  i za ­
g r a n i c z n a  —  M a t t e  P a ­
r a n a  —  w  a p t e c e  p o d  Ko 
r e n ą  w  K r a k o w i e .  R y ­
nek  g ł ó w n y  22. 150g

B A G A Ż E  podiróżne.  to­
w a r y  e k s p r e s o w e ,  p o ­
ś p i e s z n i  odw^ozij n a  k o ­
lej i z  k d e j i .  fant  o. p u n ­
k t u a l n e  ■ Z w i ą z e k  E m e ­
r y t ó w  k o l e j o w y c h  K ra  
k ó w .  D w o r z e c  o s o b o w \  
( w y j ś c i a  g ł ó w n e ) ,  t e l e ­
fon  165-33. Z lecen ia  t e l e ­
fo n i cz n e  o d w r o t n i e .

S IO S T R Z E N IC Ę  młodą.
ładną, g o s p m d arn ą .  z d o ­
b re j  r c a ,  my,  p o s i a d a j ą c a  
w y p r a w ę  i s k r o m n y  do 
.\ag, w y d a m  za f a c h o w - r  
n,a s t a n o w i s k u  Z g ł o s z e ­
nia do Adim. ,.N. D z ie ń  
u tk a "  pod . . S k r o m n a "

K U F 1 F C  mre l i .gemny ,  lat  
29. p o s z u k u j e  mtel  gent- 
nej, sikroimnci p a n n y .  A 
c 1 1u m a r r y rrt o,i i i a 1 n y m . - 
P o s a g  n,iew elki w y m a  
f f ln y .  —  Z g ł o s z e n . a  pod 
., W e s o ł y  W i e d e ń c z y k "  
d o  Adm.  ,N D/ ' iennuka‘‘

5 P R Z B 0 A Z  |

WÓZKI DZIECIĘCE fiar 
nowsżfe modele, iia jtaone 
i na r a t y  tylko-. Kraków’ 
ZWIERZYNIECKA 6. •

 m g
M F B l E  k u c h e n n e  —
PRZEDPOKOJOWE —' 
DZIECIĘCE — NAJTA­
NIEJ -  NAJSOLIDNIEJ
w ykonane. W u d k l w F '  
bór: „SPECJALNOŚĆ-
K ra kó w . uE SŁAWKÓW 
S K A  12. w  podw orcu-

201 e r

ROWERKI DZIECIĘCE
zl. 26‘50, —  hu la jnog i z ł  
9*50 —  drezyn,k i z l. 30 — ' 
w ó zk i d la la le k  w  luksu  
sowem  w ykanan lu i zł. 35 
po leca Fabryczchy sk ład , 
K ra k ó w  u lica  Z W IE R Z Y  
N IE C K A  6. 1510x

K IL IM Y  a rty s ty c zn e  —  
D y w a n y  o rien ta lne : G rO  
ńerow a. K ra k ó w , T a r ło -  
w ska  6 bo,czna Z w ie r z y  
n: eckłep 129ex

O K U L A R Y  N A J T A N IE J
w w y tw o rn i G ro ss le r op­
tyk, Kraków. G ro d zka  41 

1494p

lYlftPtY
dam sk ie  męagie j  dz ie ­
cięce po u i s K i c h  ce- 
uficL spizcCujetfcytwói- 
nńc K ra lć w ,  ta L K c le le k  
L. 1, 111. p. 61 er

STFNOTYPSSTKA p u l -
s,ko— niem ecka. rutyno­
wana. — ze zna ] cm oś cm 
xi a nciisk  i eg o . p o s.z tik u ; c 
p o s a d y .  Zgłoszenia do  
A dm .  ,.Ń. Dz.ieunika** dla  
„Sutriienność1*. 844g

BUCHALTER bńi-a-nsiisia. 
ko r esp oxi d e n t poi s k o - n i e 
mćeckii, z wlełc-le-iu-ią pra­
ktyką poszukuje posady 
stałej lub godzinnej. — 
Landau. dla „K.“, Kra­
ków. Zielona 25. II. pię­
tro. 821 g

S A M O D Z IE L N A  kores- 
oondentJca polsko-niemiie 
cka, stenografująca i pi­
szącą biegle na m aszy­
nce, z  <#Jużs-zą praktyka, 
obejmie następstwo na 
czerwiec i lipiec, wzglę­
dnie »tałą oosadę. Zgło­
szenia pod „Rutyna 22“ 
do Adm. „N. Dziienniika"

HAFTUJĘ monogramy 
wyprawy śluone, firanki 
kapy, moutuię poduszki 
Stookowa,, Dietłowsika 50
II. piętro. 82bg

PIĘKNE kombiitecje ba­
tystowe o a  zl 4, petit 
reine od z l. 13*50 marki 
„EGA" poleca M. Bchbu 
b e i g ,  K r a k ó w ,  ul. Grodz­
ka 2. I429er

DY VV ANY ręczne, k  li­
try. ^Dywan** K ra ków  
Podgó rze  ói. R~ng: 9 —

TeJefon 116-09 !2łra

MEBLE KUCHENNE 
przedpokojow e, w w y k o ­
naniu p ie rw szo rzędnem  
poleca specja lny  skład, 
ul. Sebastiana  7. 595x

B IE L IZ N Ę  najlepszego 
ga tunku  najtan ie j nabę- 
d z ie sz w  fab ryce  „S ło ń ­
ce", Kraków, 
ska  49.

Florjań - 
919 t

F IR A N K Ę  kapy , od naj- 
ta f is zy cb  dó  n a iw y kw in -  
to ie jszy ch  —  o ra z  w ie łk ' 
w yb ó r f iran ek  B n ig e s  
po leca W y  w ó rn ia  K r a ­
ków — Pod g ó rze , R ę k a w ­
ka  3, —  tuż obok R yn ku  
Podgó rsk iego . 44Sx

PATEEON 2 -sprężyu 0 - 
wy, pokryty skórą, zupeł­
nie nowy, okazyjńe do 
sprzedania: u l. Orzeszko 
wej 7, parter na prawo.

838bp

B R Y C Z K Ę  now ą, ja s io ­
nową, j e dno S'i ed zeu .ow  ar 
na re so rach , o ka zy jn ie  
sp rzedam : W a lte r , C z a r  
nowdojska 22.

'R E N U M E R A T A :  w  K r a k o w i' i  nr. p ro w  ntfcsdęczTL. Z Ł  6*00. kw a rta ł. Z ł. 18*00
w  K -1 k o  w:© i  cdooszen. do d m ru  „  w 6*20 M 18*60
Na prowuiicyi 2 p rz e sy łk ą  p o cz tow ą  m m 6*60 „  M 1L *80
ZagTaudca * p rz e sy łk a  p o cz tow a  „   ̂ 10*60 M „  30*00

^ łO Y Y Y  D 71E N N IK "  w y cb c d z j t < dErf m '<  także  w  porf^ Jzća lkJ I ć tń  pośw ia t.

O G Ł O S Z E N IA :  P o d s ta w a  ubK cscń  Jest 1 m clunetr w  Jednym  łam ie. —  S t ic n a  w  
t ie k ś Je  i  ^adesrfanem m a 3 fam y po 74 rrałlnu —  S trona  m  tekstem  6 fa* 
m ów  po  37 mSMm. —  N a fm n ‘e jw e  ogłoszenfle d robne  U czym y  iM  10 łó w .

C E N Y  w  z ło ty c h :  L  s tro n a  1*25. —  Telcait 1*— . Nade słane 0*75. —  Z a  tekstem  
0 *25. —  D rob ne  e d  s ło w t  0*20. D la  poezuku jących  p ra c y  0*10. **-G ratu la*  

c3« 12*50. —  Z a  f f le t r z e ł f lń  m k js c a  dol-c.a saę 25%.
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